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i jesisimit" a duszach
K raków , i9  kw ietnia.

C hrystus zm a rtw ych w sta ł! Z m artw ychw stał 
T en , co w łasnego życia krzyżow ą m ęką zosta
w ił jasny  w zór "Wielkiej O fiary2 co aposto iy  
sw oje posiał w św iat z E w angelją Nowej P raw 
dy . Z m artw ychw stał Ten, co w życie chorej, 
udręczonej ludzkości tch n ą ł ducha wielkiej- 
cfiarnej Miłości 1

R ok w7 rok  wiosennem św iętem  W ielkiej 
N ocy odpraw ia się dosto jny  sym bol tam tej, 
w ielkiej Ofiarę7. Rok w  rok uprzy tam nia się 
p łom ienisty  nakaz  o Miłości, k tó ra  po tęgą  
sw ego żaru  m ogłaby  w ypalić w szystk ie  nie
szczęścia te j ziemi.

Lecz re su rrek cy jn y  śpiew7, k tó rym  rzesze 
w ypełn ia ją  kościoły, w ita jąc  Z m artw ychw sta
jącego  Boga, choć je s t w yrazem  niew ątpliw ej 
tę sk n o ty  se tek  ty sięcy  dusz udręczonych, nie 
je s t  w  istocie rzeczy tych  serc praw dą żyw ą. Te- 
m i sarnemi usty , k tórem i w ielbią w ielką, ofiarną 
Miłość, w C hrystusie objaw ioną, kłam  jej ty 
siąck roć  zadają , zabojczem i szty letam i słow a 
szerząc zam ęt, siejąc nienaw iść, u tw ierdzając 
m ałoduszność. T en  straszny  rozłam  pom iędzy 
go rącą  tę sk n o tą  serc  ludzkich, wielbiącymi 
B oga Miłości, a  isto tnein  ich życiem, grążącem  
się w  zamęcie k łó tn i i rozpętanych nienaw iści, 
k to  w ie, czy nie je s t najk rw aw szą Łragedją 
ludzkości, nie um iejącej usunąć dręczących 
sprzoczności.

G dy zatem  dzisiaj znów zabrzmi „Z yg m u n t'1 
n a  W aw elu resu rrekcy jny in  głosem, niechaj 
w raz z potężnem  brzm ieniem  jego spiżowego 
g łosu  obudzi się i w sercach  naszych gorące 
■wołanie o wiotkie, cudowne serc naszych odro
dzenie, o w ialkie, cudow ne „resurre^il*1 w du
szach.

Pom im o bowiem w szystk ich  rzekom ych w iel
k ich  trium fów  siły  m aterja lnej, pomimo pozor
nego zw ycięstw a m aterjl n ad  duchem , o w szel
k im  postępie ludzkości, o w szelkich zm ianach 
w  stosunkach  ogólnych, duch przedew szystkiem  
decyduje —  i w  cfuszj7 ludzkiej, w  je j w artości 
w ew nętrznej i sile tw órczej, rozstrzyga się los 
człow ieka i jego duli n a  ziemi.

W alk a  o duszę ludzką, o je j wrartość , o jej 
eiię i czystość w ew nętrzną, trw a  już w ieki. Co 
pew ien czas przychodzą wielcy budziciele, co 
żarem  serc swoich i po tęgą  swej w7oli czynu, 
dźw ignąć próbują duszę na  w yżynę w yzw ole
n ia  z pow tórnych  więzów ziemi. W  dziejach ku l
tu ry  naszego narodu  znane są  także ich nazw i
ska, płom ieniste nazw iska M odrzewskiego, 
Skarg i, M ickiewicza, W yspiańskiego, co ponad 
ciasnym  kręg iem  m ałoduszności zbiorowej roz
palali gw iazdy życia wyniosłego. Lecz gwdazdy 
te  jasne, choć wielbione i na  piedestale sław y 
wysoko staw iane, w  zapom nienie szły w życiu 
ccdziennem , tracąc  sw ą moc św ietlistą  w śród 
posępnej nocy życia.

Dzisiaj, gdy  na. w łasnej już roli w łasny dom 
państw ow y przyszło nam budow ać, dzisiaj s to 
kroć w ięcej potrzebną je s t nam  płom ienista siła 
gw iazd M ickiewiczowskich, co z ducha miłości 
C hrystusow ej zabłysły, a  k tó re  poprzez pokole
nia  n ieprzerw anie w ołały  i dziś jeszcze m ccn ń j I 
w o ła ją  o w ielkie dusz „polepszenie". W ołają nas ‘ 
n a  w alkę z tom w'szystkiem, co duszę więzi, co j 
k rępu je  je j lo t sk rzyd la ty , je j realizacyjną wolę 
budow ania życia nowego n a  fundam encie miło
ści bliźniego i spraw iedliw ości społecznej.

Gwiazdy7 M ickiewiczowskiego ducha, z ducha 
w ielkiej E w angelji C hrystusow ej św iatłem  zapa
lonej a  ostatn io  Polsce przypom niane gromo- 
w em  słowem S tan isław a W yspiańskiego, co 
w  m nry polskiego „A kropolu" w ejście otw ie

ra ł Bogu Zm artw yclrw stnlnem u, Bogu Św iatło
ści, B cgu Życia i Radości, —  dzisiaj nas oto 
dźw'iękiem „Z ygm unta", buczącego n a  wawel- 
skiem  w zgórzu, w zyw ają n a  w alkę z rozpano
szoną chciwością b rudnych  egoizmów, z rozpę
tan ą  nienawiścią serc m ałych, z płytkością cia
snych umysłów7 w idzących „ tak ie  św iata  koło, 
jak ie  tępem i zakreślą  oczy".

Oto trzy  głów ne, potw orne zm ory, pod naci
skiem k tó rych  zostaje dusza ludzka, ta  biedna 
posłanka boza, po błędnych idąca drogach ży
ciowej udręki. Z temi zm oram i, tam ującem i za

równo pra.w’dziw7e szczęście duszy indyw idual
nej, jak  rozwój całej ludzkości/n ieub łagana w7aL 
ka  je s t iiietylko kouiecznc-c-^ ..biorowego życia, 
lecz także  w ew nętrzną potrzebą serc ludzkich, 
jeśli p ragną n iety lko  ustam i w m urach kościo
łów wielbić Zm artw ychw stalncgo Boga.

T a w ew nętrzna potrzeba muże nigdzie tak  
bardziej nie pow inna-by być ak tu a ln ą , jak  
w Polsce, co w śród grożących jej od wschodu 
i. zachodu ciem nych zaw iehrzen, w innaby  prze
dew szystkiem  sam a siać  się „stro jem " w śród 
ogólnego „rozstro ju1 w7innaby państw o sw7oje

budow ać „od w ew nątrz", od polepszenia duszy, 
od gruntowniej reform y niety lko  tych  czy in 
nych in sty iu cy j życia zbiorowego, lecz przede- 
w szystkiem  tej z pośród w szyTstkich najw ażniej
szej insty tucji, k tó rą  je s t dusza polska.

O w ielkie „resu rrex it“ w  duszach, o wielkie 
serc Z m artw ychw stanie, rok w  rok  w oła po
tężnymi glosom m ajesta tyczny  „Z ygm unt" na 
W awelu.

R ok w' rok w ola poprzez-pokolenia
Nie słyczano go w  Polsce niew oinej...
Czyż go usłyszą dzisiaj w „Polsce żyw ej?..."

S T A N I S Ł A W  S T W O R A .

A L L E L U JA  1
W  w szystk ie  cztery św iata strony ' 
biją dzw ony —  P O C H W A L O N Y !

P o  bezkresie —  echo rwie się , 
trium falna p ieśń  się  n iesie

P A N . Z M A R T W Y C P I W S T A Ł !  'u  
głosi Z IE M I dzw on rozgłośnie,

A L L E L U J A ! biią dzw ony, 
w  cztery biją sw*ata strony,

dobyw ają ton  z  n icości 
i akordem  brzmią —  M I Ł O Ś C I ! !

W ieść  c w iośnie

Wyłączne zastępstwo firm:

Bedistc.in — Bluthner — BdsendorSer
fo rte p ia n ó w  HELENA SMOLARSKA 

Kraków7, u!. Szewska L. 9 . I p. -  Telefon 4365.

EWA OSTROŁĘG. •

Zmartwychwstanie
Już noc osłoniła, góry ciemnym mrokiem,..
Ołowiany smutek zawisnął w przestworzu i cię

żył światu, jak  jakiś straszny, niepojęty sen...
Oparła skroń zbolałą o zimny kamień grobowca.
Zamarły w Niej wszystkie mj7śli i pogrążyła się 

w swej męce, bez sił już i bez pamięca.
Trzecią noc trwa tak nieruchoma, przytulona do 

giazu, który kryje kochaniu Jej jedyne — nie
świadoma, że czas upływa i mija dzień po dniu...

----------------- A gdy północna przyszła godzina,
światłość powstała u Jego grobu i z m artw yct po
wstał On — Syn Człowieczy...

Dłonią dobrą i białą dotknął Jej głowy zbolałej 
i oczy Jego stały się pełne miłości.

— Matko..
— Jezu mój!... '■ 

. Do piersi Mu przypadła, jak rozszlochane szczę
ściem  dziecię, a  On usta przycisnął do pachnących 
Jej włosów.

Obiął Ją  gorącym uściskiem i tulił do serca, 
które bilo tak mocno tuż przy Jej sercu, żywe i ja 
ko zaw7sze niezgłębione w sw7ej dobroci.

Cisza otała się przejmuiąea i żaden szmer nie za 
kłócił cudu tego powitania.

Jeno kwiaty, złożone u stóp grobowca, zapaehly 
silniej i otoczyły Ich ową wonią.

I w ciszy onej zabrzmiał glos Jego słodki:
— Niewiasto, w której nieniasz cienia winy, ni 

zła, bądź Mi pozdrowioną... Jakom  wybrał Ciebie 
na Rodzicielkę swoją z pośród tysiąca, tak  i dzis 
Tobie się pierwszej objawiam między tysiącem, 
boś Mi najwierniejszą była i będziesz po wieki... 
Raduj się, przyszedł bowiem czas uwielbienia

i chwały Sytia Twego, kioregoś piersią stroją wy- 
karmiła na zbawienie ludzkie... Pokój Tobie, Mat
ko i pozdrowienie...

Pochylił się do Je j rąk, a Ona w nie ujęła tę 
najdroższą głowę i wodzić poczęła dłońmi pc wło
sach Jego i twarzy, jakby przekonać się chciała, 
że to nie sen, że On naprawdę jest przy Niej —- 
żywy i ponad wszystko umiłowany.

Na wschodzie różowa zorza wstawała powoli 
i blaski roztaczała złociste.

Jaw ił się dzień
Z pierwszym promieniem słońca zstąpił A nto 

Pański i,.odwaliwszy kamień grobowy7, usiadł n* 
nim ,

A spojrzenie jego było, jak błyskawica...
1 przyszły niewiasty namaścić ciało Pana, a nie 

znalazły Go.
I rzekł im tedy posłaniec Boży.
— Nie lękajcie się. Co szukacie Żywego między 

umarłymi? Niemasz Go tu — z m a  r t w y c b- 
w s t a ł!,..

I odeszły drżące bojażnią w ie lk ą .------------

Syron i Mickiewicz
(W setną rocznicę śmierci Byrona)

P otężna indyw idualność B yrona w yraziła  Sn) 
w  całym  szeregu jego arcydzieł i oddziałała 
przez nie n a  w szystk ie niem al P e ra tu ry  w  Eu* 
ropie m iędzy .1815 a 1830 r. Pouiew7aż zaś rów-i 
noczcśnie głośno było w iedy  o rom antyżm lp, 
więc zaczęto  u tożsam iać rom antyzm  z bajro t 
ronizm em , a i dziś n ieraz w historjach lite
ra tu r  oba prą-Jy byw ają  m ięszana »e sobą. Otóń 
trzeba  wyróżjoM bajronizm  od rom aptyzm u.

R om antyzm  byl już przed bajronizm em , by £ 
pojęcmm szerszeni i ogóiniejszem . Byli rom an
tycy , k tó rym  się nie śniło o bajroniźm ie; na to 
m iast byronista  staw . ł się „rmlcns volens“ ro i 
manty kiem. N iejeden rom antyk  wielbił średnia* 
wiecze, feodalizm , katolicyzm ; odrzucał to B y
ron w całym  swą m poglądzie na św iat, który; 
to pogłą® był źródiem  jego natchnień  i prz*- 
nikiiął w szystkie jego główne poezje.

Byron by ł p rzekonany  o nicości spraw  ludz
kich. Rozm ow a K aina z Lucyferem  w y ra ja  
treść  duszy B yrona W  swej zawziętości prz-e- 
ciw S tw órcy  uw ażał Byron jak o  jedyną uciecz
kę  i schronienie przyrodę. Poeta- zlew ał się 
n iejako z przyrodą, staw ał się jej cząstką, g in  
bił się w  niej, a  w  tern w zględnem  ukoicniu  du s 
sza jego w racała  jak b y  do sił, tw orzyła  sobie 
swój w łasny zm ysł relig ijny , k tó ry  w y iaża ł się 
w  sw oistym , oryginalnym  liryzm ie. Czcił on 
natu rę , ale przedew szystkiem  w  te j naturze sie
bie. D latego to  indyw idualność B yrona nie zna 
grani-c. w ybucha niepoham ow ana w  okrzykach 
miłości, n ienaw iści lub pychy. S tąd  też w7 poe-. 
m atach  B yrona pełno przedew szystki m jego 
sam ego; daw no zauw ażono, że w szystkie jegy  
większe u tw ory  przepełnione są jc-go^ w łasną 
osobistością, jego wiasnem i przeżyciami. _
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N ajstarszy skład

FORTEPIANÓW i PIANIN
Z, RAB4 NAST.

Kiaków ul. św. Anny 3, teł- d65  
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Boa zał. 1880 pierwszorzędne instrumenta
Centralne S iaro  Spedycyjne

W. Buiański Nstp.
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i u l i c a  A n d r z e j a  P o t o c k i e g o  9 —  T elefon  3218

u sk u teczn ia  spedycje w szelk iego rodzaju oraz przew»*t 
m ei le w ozam i patentow em i drogą kołowa kolejow ą,

p recyzy jny  z e g a re k  św ia to w ej m a rk i, do  n a 
bycia w p ie rw sz o rz ę d n y c h  m a g az y n ac h  z e g a r 

m is trz o w sk ic h  i ju b ile rsk ic h . 383

570 Kraków, sil. *loi1afiska i. 35

otrzymał nowości no sezon 
wiosenny I letni, jnKolo;

W2łny» R înaSii?, marł *zei&
Mt<_e!e w płaszczach i kosljumach. 

flWelkt Wybfi> pohezodt 1 bielizny damskie!.
Cenv przystępne! Cenp przpsl?pne
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W n ie d z ie lę  d n ia  2 0  k w ie tn ia  b. e . 
w ie lk ie  św ię to  i triu m f k in em a to g ra fii

M E S S  A L I N A
CUD W Y STA W Y . CUD GRY.

CUD O S IA T N IŁ J  I L C i lM U l ,  s to ją c e j  p o n a d  w s z y s tk ie  i l o t j c l i c z a s d ^ e  
o i i r a z y  n a  n ie d o ś c ig n io n e j  w y ż y n ie .

KIN O  N OW OŚCI, m  f l  M T  k i n o  n o w o ś c i .

K to przeczytał ..M anfreda,'1, „K orsarza", „La- 
rę“ , „G ia iua", wie, jak w ygląda  bohater baj- 
roński: postne b lada, o czole zm arszczonem ,
0 w zrołcu ponurym , a w ardze zaciśniętej. J e s t  
to  sam otnik m ilczący. Niewiadomo zazw yczaj, 
skąd  się w ziął, ku czemu zmierza. J a k a ś  ta jem 
nica ciąży mu do zgonu i nie daje w ytchnienia. 
Aby się zagłuszyć, szuka n iezw ykłych przygód, 
jako  korsarz lub zbój; nie w ierzy w  nic, nie dba 
c życie przyszłe, gardzi m ożnym i tego św iata, 
ale pomimo przesziości zbtouniczej m a on serce 
z n a tu iy  dobre, w spaniałom yślne, a w m iłości 
oddane wiernie w ielkiem u uczuciu. Słowem, bo
h a te r bajroóski, to  jakby  sza tan  wcielony, ale 
pomny tego, że był kiedyś aniołem.

Bajronizm  w yw ierał n ieodparty  urok na m ło
de pokolenia, razem  z B ajronem  uw ielbiające 
N apoleona, a  nienaw idzące reakcji Św iętego 
P rzrm ierza . Ale bajronizm , jako  zaczyn lite 
rack i, w yw oływ ał nie u w szystk ich  poetów  je 
dnakow e następstw a. Bajronizm  M alczewskiego 
a bajronizm  G oszczyńskiego —  to dw a typy  du
chowe, u  k tó rych  pokrew ieństw a rodow ego 
nie łatw o się dopatrzeć, tak , jak  nie zawsze ro 
dzeni bram a m uszą być do siebie podobni. Baj- 
ronizm, jak o  ferm ent duchow y, działał rozm ai
cie, odpowiednio do p ierw iastków  indyw idual
nych, jak ie  zastaw ał w  danym  poecie: u  jedne
go podniecał w rodzoną czułość i okryw ał m ro
kiem żałoby w zruszenia serca, w drugim  po
budzał s tru n ę  społecznych żalów  lub zażaleń
1 zw racał ducha k u  w yzw oleniu sił narodow ych 
i pod ucisku despoty.

Z różnych powodów bajronizm  nie doszedł 
nas bezpośrednio i odrazu. Zbyt m ała u nas, n a 
wet w w arstw ach  w ykształconych , znajom ość 
języka angielskiego spraw iła, że dopiero z prze
kładów f r a n c u s k i c h  dow iadyw aliśm y się 
l  u tw orach  B yrona. T e p rzekłady  zaczyniają 
się pojaw iać dopiero w  roku 1816. U nas do
piero z genew skiej „B ibliothćąue U niverselle“ 
(w r. 1817 i 1818) dow iadyw ali się w ykształceń- 
si o w y ją tkach  z „Child H aro lda1', o ,,W ięźniu 
Ghillonu", „K orsarzu" itd. Aż w reszcie zDiorowe 
dziesięciotom owe w ydanie przekładów  B yrona 
na jeżyk  francuski (P ichot, 1819— 1 8 2 1 ) 'u k a 
zuje się w la tach  kow ii skich M ickiewicza 
i pozw ala mu najp ierw  w szacie francuskiej 
poznać Byrona. R ów nocześnie z pierwszem i 
balladam i łączą  się w rażenia lek tu ry  Byrona. 
Śpiewy flisów na  w icinach z P rus, k tó re  do ta rły  
Niemnem aż pod sam o Kow no, in teresu ją  
Mickiewicza: „ Je s t w' tych przeciągłych śpie
wach coś bardzo przyjem nego; przyw odzą m i 
na pam ięć śpiew  korsarzów  w  B ajronio". (20 
kw ietn ia  1820 r. z Kowna). Na razio nie w idać 
wcale jeszcze bajronizm u M ickiewicza; p rzy j
dzie on dopiero po germ anom anji, po Schillerze 
i Goethem . Gustaw jeszcze n ie 'p rzeszedł gorącz
k i bajronizm u, jakkolw iek  d ru k  IV części 
„D ziadów " już był n iedaleki. Zam ążpójście Ma
ryli i pow tórny  (po urlopie rocznym ) pobyt 
w Kownie, w płynęły  szkodliw ie n a  usposobie
nie poety ; nastró j jego sp rzy jał coraz więcej 
w pływ ow i B yrona. Z listu  M ickiewicza do Ma
lew skiego, dow iadujem y się pod koniec w rze
śn ia  1822 r.: „B yrona ty lko  czyham, książkę 
v innym  duchu pisaną, rzucam , bo kłam stw a 
nie lu b ię '. Otóż to czy tan ie niew iadom o, czy 
m ogło się odbyw ać w  oryginale, skoro  Malew'- 
ski 25 lu tego 1822 r. dopiero chwali Mickiewi- 
cz,a; >d-e siĘ w z i ą ł  do angielszczyzny".

W  liście do M alewskiego (bez dokładnej da
ty , K or. I, 7) stw ierdza Mickiewicz, że „po ger- 
raanom anji n astąp iła  b ry tanom an ja ; cisnąłem  się 
z d y k c j o n a r z e m  w  r ę k u  przez Szeks
pira..., za to  te raz  B yron idzie daleko łatw iej 
i już  bardzo znacznie postąpiłem . „D żaura" za
pew ne w ytłum aczę. W szakże ten  może n  a  j- 
w i ę k s z y  poeta  nie w ypędzi z kieszeni Szyl- 
lera ..." Z w iosną 1823 r. rośnie zam iłowanie 
w Byronie; w  końcu  m arca  t. r. i M aryla z Za
nem  rozpraw ia już o poecie angielskim ; juz za 
pewno zam iar tłum aczenia n iek tó rych  pom niej
szych' u tw orów  B yrona do jrzał zupełnie, skoro 
M ickiewicz dom aga się od Czeczota w  czerwcu 
1823 r. tego tom u p rzek ładu  B yrona na  język 
f r a n c u s k i ,  w  k tó rym  jest „poezja p. t.: 
,.La Songe", ale nie weź na  to miejsce drugiego 
snu p. t.: „Les tenebres". —  Chodzi tu  zatem  
w yraźnie o znane już dobrze M ickiewiczowi 
poezje B yrona „The D ream " i „D arkness", 
k tó re  niebaw em  przetłum aczył n a  w iersz pul- 
ski. —  N a ten  czas przypadło  tak że  tłum acze
nie - „Pożegnania  Czajld H aro lda", deklam ow a
ne przez M ickiewicza w  Kownie przed  Odyń- 
cem, a  zakończone zemdleniem poety  w sku tek  
silnego p rzejęcia się treścią . Św iadczyło to , do 
jak iego  stopnia Mickiewicz w ted y  przejm ow ał 
się ana lo g ją  uczuć byrońskich  i w łasnych Tein 
się też objaśnia, ze Mickiewicz w ybrał do prze
k ład u  przedew szystkiem  to, co najw ięcej t r a 
fiało fto duszy n iety lko  jego w łasnej, ale  także  
to , co m ogło w zruszyć p an ią  jego  serca, M ary
lę. Dla ty ch  to w zględów  naruszy ł po e ta  św ia
dom ie naw et w ierność p rzekładu , byle za tę  
cenę pozostać, w ierni m praw dzie w łasnego 
przeżycia. Be n ik t w  „Śnie" B yrona nie odnaj
dzie w tekście  angielskim  tego , co m ogli ro 
zumieć ty lko  G ustaw  i M aryla; n ik t nie znaj
dzie p rzek ładu  w ierszy B yrona:

And the rem em berd chambres, and the place
The day, the hour, the sunshinc and the shade
Ali tluiigs pertaining to that place, and hour...

Za to  a u to r  IV  części „D ziadów " widzi 
w  „Śnie": „ I listek  poszarpany" i sw oją dzie
wicę...

(Tenże sam listek, l i s t k a  m o j e g o  p n ł o w a . . .  
Więc ostatni przeszłości odrzuciła szczątek!)

(IV częśc „Dziadów", w. 906, 936).

T ak  czuły tłum acz dośpiew al we „Śnie" to , 
o czem się nie śniło Byronowi!

P o  takiem  zdarzeniu  uśw iadom i! sobie Mickie
wicz, jak  niebezpiecznym  haszyszem  d la  w ła
snej jego twmrczości by ła  poezja Byrona. P rze
dew szystkiem  jak o  wielbiciel jego gorący , po
stanow ił n a  wieść o śm ierci n iezw ykłej obrońcy 
Grecji, złożyć m u hołd  w  stud jum , poświęco- 
nem  paraleli h istoryczno-literack iej dwru geniu
szów te j m iary , co Goethe i B yron. N ieodżało
w ana szkoda, że Mickiewicz nie w ykończy ł za
m ierzonego studjum , ale pozostawał ty lk o  dw a 
jego fragm enty : polski', d łuższy —  i francuski, 
z k ró tk iem i uw agam i w stepnem i. Sam o ujęcie 
kw estji je s t w  ty ch  fragm entach  niezm iernie 
ciekaw e i naw skróś oryginalne, —  nie mówiąc 
już o tem , że erudycji M ickiewicza z ro k u  1824 
da je  jak  najchluhniejsze św iadectw o. A rtyku ł 
p isany  by ł ostrożnie, liczył się z cenzura (może 
dla tego  chciał go poeta w yzw olić z pod cen
zury  i drukow ać po francusku  za gran icą); bądź

co bądź charak te ryzow ał B yrona jak o  poetę 
„ teraźn iejszości" na  tle „pow szechnej i długiej 
w ojny", t. j. w ielkiej rew olucji francuskiej i na  
tle n iezw ykłej doli „jednego  człow ieka, w zno
szącego się w łasną s iłą" , „jednego  śm iałego 
i potężnego gien jusza".

W  tem  dopatryw ał się Mickiewicz „głów nej 
idei epicznych poem atów  B yrona. „Słusznie 
pow tarzano, że n iek tó re  ry sy  „K orsarza" by ły  
kopjow anc z p o rtre tu  N apoleona". B ystre  spo- 
strKOŻ-enia Mickiewiczu u ry w ają  się na  św ietnej 
paraleli G oethego i B yrona pod w zględem  roli, 
ja k ą  na  nich w yw ierały  nam iętności. Z całego 
porów nania w idać, że kochanek  M aryli so lida
ryzow ał się zupełnie z B yronem , p rzy  calem  
zresztą uszanow aniu, jakio  miaf d la  G oethegc. 
Mickiewicz m iał zupełną św iadom ość niebezpie
czeństw a, k tó re  m u groziło ze s trony  B yrona; 
to też zadaw ał naw et gw ałt sw ym  naichnie- 
nium, o ile zauw ażył, że są  ono w  jak im kol
w iek, choćby przypuszczalni m ty lk o  stosunku 
zależności od utw orów  B yrona. W ażne są tu 
zw ierzenia M ickiewicza w R osji 'wobec p rzy ja
ciela, F r  M alewskiego: „W  K rym ie zam ierzano 
poerna, do k tórego  m iały  w ejść obraza m iejsco
w e. N ieuchronne podobieństw a z Childe H aro l
dem  odstraszyło; ja k  w przód idea litew skiego 
poem atu  rzucona (l. j. zaniechana) d la podo
bieństw a z „L ara" . W  zeznaniu tem  m ieści się 
jeden  z powodów, d la  k tórym i „alcejsk i bar- 
don“ nie zadźw ięczał już w  Odesie; drugim  —  
nie m niejszej w agi —  powodem  by ły  „bojaźli- 
wc słuchy" tych  rodaków , k tó ry m  „blaliona- 
diożnosF" nie pnzwra la ła  narażać  się na  słucha
nie stro fek  patrjo tycznych . I  d la tego  nie rychło 
w M oskwie doczekał się w ykończenia, a  w  P e 
te rsbu rgu  w ydan ia  „K onrad  W allenrod".

W iadom o, że odkąd  A K oźm ian dopatrzy ł się 
w  „W allenrodzie" podobieństw a do „K orsarza" 
byronowskieg'o, a  Słoivacki określił, że „opisa
nie ch a rak te ru  W allenroda je s t opisaniem  „L a
ry "  lub  „K o rsarza" —  od teg o  czasu „K onrad  
W allenrod" zaliczany byw a do utivorów  byro- 
liizująeych, t. j. utw orów , pow stałych, jeśli nie 
pod w pływ em , to  przynajm niej pod urokiem  
Byrona. Nie będziem y tu  wchodzić w szczegó
łowe roztrząsan ia, ile w sam ej boha te ra  postaci 
je s t z typu  bajrońskiego, ile zaś z M ickiewicza. 
Są to  kw est je  napraw dę jałow e. W ystarczy  
przypom nieć, że k ry ty k a  ang ielska d o p a try 
w ała  się w  ch arak te ry s ty ce  „K orsarza" w ielu 
rysów  sam ego B yrona, analiza polska zaś w i
działa  znów (zgodnie ze spostrzeżeniem  p o rtre 
cisty  ̂ -poety, m alarza S tattm ra!) w ch a rak te ry 
styce  W allenroda ry sy  a u to p o rtre tu  Mickiewi
cza: („choć jeszcze m iody, już w łos m iał siw y 
i zwiędłe jagody... tw arz jego b ladą i surow ą 
jak iś rum ieniec chorow ity k rasił —  i w ielkie, 
niegdyś b łęk itne  źrenice... c iskały  daw nych 
ogniów  błyskaw ice... Brwi podniesione, pochy
łe w ejrzenie, chcące z głębiny ziemnej coś w y
dostać...) Głownia rzecz w tem , że nie k to  inny, 
ty lko  sam  .Mickiewicz dbał o to , aby  utw ór, 
mimo jego chęci, nie przybrał cechy byronizm u 
w yłącznego. Jak o ż  najnow sza, św ietna i g run
tow na analiza uk ładu  i s ty lu  „K onrada  W allen
roda.", przeprow adzona przez prof. J .  U jejskie
go w stud jum  jego p. t.: „Byronizm  i S kottyzm  
w „K. W allenrodzie" (K raków , 1923. Kr. Spół
ka W ydaw nicza) dow iodła, że „pod w zględem  
zew nętrznego w yglądu  je s t „K onrad  W allen
rod" pow ieścią p o e tycką  w rodzaju  raczej Scot
ta . niż B yrona" —  nie m ów iąc już o tem , że 
idea  głów na  poem atu daleką  by ła  od bajro- 
rńzmu, a  w yszła  z serca, czującego niedolę ca
łego narodu , z serca cierpiącegc za m iljony.

Zdawmćby się m ogło, że prom eteuszow y 
w zlot M ickiewiczowski w  „Im prow izacji K on
rada." by ł zarazem  ostatecznem  i najw yższem  
przesileniem  całego bajronizm u naszego poety , 
k tó ry  znalazł ukojenie w  zaciszu Soplieow- 
skiem  „B ana T adeusza". Ale dziwmym zbiegiem 
okoliczności, jeszcze p o „P an u  T adeuszu", m u

siał M ickiewicz spłacić s ta ry , w ileński d ług  By
ronowi i w Lat k ilkanaście  po rozpoczęciu prze
k ład u  „G iaura", tłum aczyć go na now o, naj- I 

■- rów nocześnie z tw orzeniem
„D ziadów ", a  na  dobitek  „szel-

pierw  w  D reźnie,
III-ciej części 
m ę i n u d n ika" „G iaura" pow tarzać w  P aryżu , 
aż go w reszcie w ydrukow ał w  roku  1835, z d e
d y k ac ją  sędziw em u krzew icielow i u nas ang ie l
szczyzny, J .  U. Niemcewiczowi. "Ważna je s t do 
tego tłum aczenia „G iaura" przedm ow a M ickie
w icza, t w ot wy bowiem jakby  now y etap  w za
p atryw an iach  naszego poety  na  znaczenie By- 

; rona, a  to  w  la t  dziesięć po a rty k u le  „G oethe 
i B yron" w  ła t dziesięć p o  śmierci w ielkiego 
poety  angielskiego. T w órca „P an a  T adeusza" 
spokojnie p a trzy  tu  na  w łasną duchow ą ewolu
cję. Mówi o dziełach B yrona „pod względem  
m oralnego ich ch a rak te ru  i dążen ia", przypo
m inając, n a  jak ie  to  czasy p rzypad ła  tw órczość 
B vrona i dlaczego poeta  ten  „dzieci duszy sw o
jej w ychow yw ał n a  pustyn i lub w  jaskiniach 
ło trów ". W ykazyw ał dalej Mickiewicz, że „dzie
ci B yrona" nie byli to  pospolici zbrodniarze, 
zimni egoiści lub szaleni fana tycy . Mieli oni 
s u m i e n i e  —  i to ich w yróżniało od pokole
nia z końca X V III w ieku, tego w ieku nie ty le  
ośw iecenia, co sofisterji. K iedy filozofja w ie
ku  X V III —  zdaniem  M ickiewicza —  dąży ła  do 
tego, aby ludzi odwieść od poszukiw ania praw d
zasadniczych, to  B yron nie zam ykr ł oczu na
trap iące  ludzkość zagadnienia b y tu  i nieśm ier
telności duszy i m ocow ał się z zagadkam i wic- 
kuistem i, jak  d rugi Prom eteusz. W końcu  zesta 
w iał M ickiewicz B yrona już nie z Goethem , ale 
z N apoleonem ; sk ład a ł hołd obu duchow ym  
w ładcom : „W iele w ieków  m inie, nim się znaj
dzie ręka, k tó rab y  jedno z tych  lia.se 1 dźwignąć.
m ogła"

Aie i tu  jeszcze nie by ł k res w iernej sym patii 
M ickiewicza d la B yrona. Trzecim  etapem  było 
uznanie tajem niczego w pływ u B yrona n a  poe
tów  słow iańskich, w ygłoszone 7. k a ted rv  w7 K o
legium  F rancusk iem  w  la t dw adzieścia po W il 
mo i Kownie. Od B yrona rozpoczął tam  poeta 
nasz datow anie  noivej epoki lite ra tu ry  w  E uro
pie: „on  pierw szy pokazał ludziom , że poezja 
nie je s t czczą rozryw ką". W ierny  daw niejszym  
swym  przekonaniom , M ickiewicz i tu ta j w y
w iódł B yrona z ducha N apoleońskiego: „N apo
leon dał popęd Byronow i; wpływ. B yrona, sam 
odgłos jego sław y obudził Puszkina; poeci pol
scy zdają  się tak że  zaw dzięczać swój początek 
B yronow i, bo n a  w szystkich  jego potom kach 
literack ich , mrmo ndzielność i oryginalność, 
każdem u w łaściw ą, w idać znam ię pokrew ień
stw a".

Potna rocznica śm ierci Byrona odbije się roz- 
m aitem  echem  w lite ra tu rach  europejskich. —  
Obyśm y w  lite ra tu rze  polskiej z pow odu te j 
rocznicy przypom nieli sobie, że pomimo kilku  
stud jów  n ad  bajroruzm em  w  Polsce, dalecy 
jeszcze jesteśm y od w yczerpania  przedm iotu, 
z k tórym  zw iązane są n a  zawsze w ielkie gw iaz
dy  poezji naszej: Mickiewicz, M alczewski Sło
w acki...

Józef Kallenbach. 
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S z c z e M  w a m ,  B o ż e ! . . ,

(z I V  tom u poezji).

Wyjechałem na odłogi, 
iąłem pług i brony —  
ktoś przechodni rzekł mi z  drogi; 

Pochwalony...

Dobrym będzie deszcz i  spieka 
, i  ta ziem w ugorze — 

ktoś przechodni rzekł zdaleka
Szczęść wam, Bożć\

Więc złe doma się nie ima, 
strach ze snu nie budzi, 
gdy Bóg strzeże mnie oczyma 

debrych lu d zi...

Zaś w upalny czas, w południe, 
pod spiekotą nieba, 
mani dla dobrych ludzi studnie 

i kęs chicha. . .

Ni^ch mi jeno pośród gości, 
co się w dom mój zbiegą, 
n.kt nieszczęsny nie zazdrości 

szczęścia m ego...

Tego lękam się upiora, 
tem się jeno trwożę, 
by nić przeklął, kto rzeki wczora: 

Szczęść wam, Boże

Bo nrzekleństwo, choć najcichsze, 
zwoia grom w błękicie, 
spali, cotn gromadził w spichrze 

całe życie. . .

A N TO N I WASKOWSKI. 
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Z dziejów Krakowa
fUmizgi do Ta-gowiczan. —  Kłonoty magistra
tu. — Sprawa przeniesienia tio Krakowa cudo

wnego obrazu N. P . Marji Częstochowskiej).
B iedny, opuszczony, naivpół w  r; iiiie będący , 

n iespełna 10 tysięcy  ludności liczący Kraków 7, 
pow itał radośnie K onsty tucję  3 Maja, p rzy  któ-. 
rej uchw aleniu byli obecni dwrnj jego deputaci. 
N a pierw szą o niej w iadom ość, sk o rzysta ł 
z dw u imieifln: S tan isław a A ugusta  i m arszałka 
sejm u, przezacnego M ałachow skiego, ab y  jo 
uroczyście obchodzić nabożeństw em , biciem 
z a rm at i m oździerzy, oraz ilum inacją Sukien
nic i m iasta , m uzyką i przeźroczam i. R adość 
jego by ła  tem  w iększą, iż uchwalono 18 kwde-. 
tn ia  praw o o m iastach, daw ało nadzieję, iż s ta 
ro ży tn a  sto lica pow róci znów  w części do da
w no m inionej św ietności.

A le nadeszła  T argow ica. Ciż sam i ludzie, 
k tó rzy  się entuzjazm ow ali u staw ą m ajow ą, za-: 
częli „św iecić bak ę"  now ym  panom  i zachwy -: 
cać się now ym  porządkiem  rzeczy.

Z okazji nadcliudzącego N ow ego R oku  pan 
Jan L aurentiusz  Laskiew icz, p rezyden t 
m iasta  w raz z całą  • R adą, w7y sia ł żyr 
czenia now oroczne do różrlych „Najoso-. 
bliwszyeh Protektorów ’", a  m ianow icie do 
Szczęsnego P otockiego , K saw erego BraricK ie- 
go, M ichała Sapiehy, m arsza łka  kon tederac ji 
litew skiej, do Suchorzew skiego i H ulew icza, 
konsy liarzy  K onfederacji G eneralnej i t. cL- 
Mniej w ięcej b y ły  one jednobrzm iące, z pewTm- 
mi jedynie w arjan tam i. L ist do Szczęsnego P o 
tockiego brzm iał:

„ Jaśn ie  W ielmożny Miłościwy Panie, N aj
osobliwszy P ro tek to rze! M iasto stołeczne K ra 
ków  za p ro tek c ją  JW  M iłościwego P an a  do 
ciawnych sw ych przywrócone prerogatyw, przy  
zaczynającym  się Nowym Roku ma sobie za po
w inność u stóp  JW . Mil. P an a  swe tfóżye życze
nia. Niech rządca św iata , k tó ry  JW . M. P an a  
do zgnębienia przemocy i niewoli d a ł zo prze- 
w odnika, czerstw7ych sił p rzy  najd łuższych  la 
lach  dla dokonania dla narouu  la k  zbawienne
go dzieła użycza, a nam  łaskaw ą JW . Mściwe
go P an a  da  się cieszyć p ro tekcją . O to m y co
dzienne gorące w noszem y (tak ) m odły, m iasto  
nasze w ielow ładnej JW . M. P an a  oddając  pro;, 
tekcji..."

l i s t  te n 'w y s ia n y  26 grudn ia  1792 r., nńnął 
się w  drodze z listem  Szczęsnego, wyzywa jącym  
m ag istra t k rakow ski, aby- w y sła ł deputow a
nych  do G rodna, gdzie przebyw ała  N aj. Gene-

1 poszli Młodego imogjd
JANUSZ STĘPOWSKI. ;

Z m artw y ch w sta n ie
...Wiem, że jest Dzień, 
że dzwonią dzwony,
Słowa okrągłe, czerwone, jak kule, 
żem jako cień,
w swych piersiach tonę, j
w dzwonnicach, w ostrzach wież się Twoich tulę...

Z zielonych chmur, 
zagrała wiosna,
aa strunach lotów pył motyli -  
a ludzie chór 
zawiedli, — klos na
kłosach, — i własnym htfw-c się modlili... .

A przyjdzie czas, — 
z gam tętnic ziemi,
ostatni dech rozpłynie się w Twych świata en, 
niech każdy z nas 
Słowami Twemi,
— zamieszka w wonnych kielichach na kwiatach. 

[ śmierć i byt,
orzaski i zgony,
przez łzy się śmieją znów w zaraniacn, , 
j jy  zachód, świt, 
wydzwonią dzwony,
ąopłyniem w ’1 woje słońce Zmartwychwstania . 

JAROSŁAW JANOWSKI.
A

Ś w ię t y  F r a n c i s z e k
— Ktoś woła,
Ly święty Franciszek:
— Od tych orze w dokoła, 
od przyziemnych liszek 
jam wcale nie większy,
ani w ażniejszy *
Któregoz człowieka upiększj .i ' ‘ * ■ I . k

przedziwnie wdzięczna słodycz brzóz? 
By nttjpoulejszy kwiat, 
ehocia go zważy mróz,
JSSdM  4% o świcie s 
srebrzystych piórem ros, ‘Ja  
pogodę wita
ku niebu rozplatając włos, t < 
n a rozchylone wargi słońca 
śle pocałunek
pociskiem drżących pszczół, —J 
bez jęku przekwita — 
dostały woń trunek 
dostały ivoni trunek 
w dói
na wiewne szpady t r a w  -

— W choinach — szelestem szyszek 
igrają wiewiórki, —
na skrzyżowaniach dróg 
niekształtne figurki, 
łzawe modliciele
i a między nimi — Święty Franciszek) 
pod gędżbą siaruszka-kobziarza 
snują pac ie rze-------
—  Pajęczy mleczu, wióżbne zielel 
słodyczą zmierzchu,
niby w gołębim nagłym pierzchu _ 7 
na lica zbladle — powiej! ^
0 ivy — rycerze 
różańcowi!
— Waszych to rąk niemocnoś
1 nóg 70fskorupiałość 
ona beztroskość krzesze 
i w skry rozciera żałość 
każdemu ku pociesze...
A o palczastych liściach 
klon,
na którym jeden z was 
wynalazł sobie - 
schron,
okrywa gwarem liści 
dzięcioia suchy stuk —
Więc o twój szum. jak o pewny próg 
oparty,
zakończę moją gadkę,

ciebie, o klonie, na świadka biorąc,, 
że wraz z świątkami a mleczami { 
i  m y ś l  ż n i w i a r z a  
(chropawa, jako gleba) 
pozłotą zmierzchu 
rozżarza się i p la m i-------

j* *
— Ktoś wola, 
by Święty Franciszek:
— W s z y s t k o  n a d 1 o n i o t w ą j  t 6 - 
E ć g  t r z y m a ,  
j e n o  p o t r z e b a  
u m i e ć  p a t r z e ć  o c z y  m a i

JERZY BRAUN.
M ó z g

Potwór — góra
drgająca od bijących w nią raz wraz piorunów 
— wew-nątrz żywy, ruchomy, rozszalały szpik, 
nad nią gęsta i duszna chmura, 
wyziew myśli, czad nerwów skwierczących w pło

mieniu...
Atmosfera burzliwa, elektrycznością nabita,
moc naciągnięta dc ostateczności, jak s truna ,-------
bty ^k jakiś raz się w niej zapalił, to znów znikł, 
jan zygzak iyskawicy w nocy cieniu...

Druty, słupy, b a te r je ------------
radjostacja straszliwe iskry chwyta.
Tam, pod twrardą skorupą, zatrzaśnięty ciasno x 
Tytan skowyta!... ^
Skręt, konwulsja, huk pulsów, jęk rozpalonej gło

wy.
Po labiryntach komórek skaczą szalone dope-

s z e -------
Już tu... już tam... Cios, oh! boli!... świdei stalo

wy —
stąd wróg! instynkt, jak sztylet do rąk z pomocą

spieszy...

Ppzez szklą łakomych oozi kalejdoskop obrazów 
wbiega, wskanuje zwinnie, jak  kolorowy kot, 
wsiąka w zwoje i słoje, wrasta, jak korzeń w głąb, 
faluje, krąży, snuje się, jak tuman zrazu — 
póki w mózgu artysty  nie wzrośnie, nie rozkoły^ze

aż wyfcryśnie fontanną na dziid twórczy lot... 
Przez ssące pompy uszu z hukiem i brzękiem się

wlewa
wichura dźwięków, szmerów, szelestów ze wszech

stron —
aaa! zgrzyt dreszczem po nerwach — a teraz się

rozśpiewał
harmonią boskich akordów dzwon koncert, dziwo-

dzwon...

V 7
Coś mówią dookoła, paplają coś prędziutko 
u.ne mózgi — ' ->< r  . '
jak rózgi
smagają mnie prętem s łó w   * A
przez ust czeluście bucha powódź znaczących beł

kotów,
pytajuik z ogonkiem głosu podwiniętym w górę, 
rozkaz — krótKo
opowiadanie długie, powłóczyste z chwianiem

głów,
zdania rozśmiano — srebrne, zdania czarno «onure
— słucham, wchłaniam,
jestem czujny i na odpowiedź gotów...

A czasem Tytan ów, co blokami porywów miota, 
kurczy się, cichnie gaśnie i pochyla go trud, 
nerwy w węzełki wikła, myśl na myśl piętrzy

robota
w sprężonym, nabrzmiałym mózgu wzbiera stra

szliwy pród...
Człowieczek laki maleńki, 
ot, taki sobie
czupiraueiko we dwoje zgięte nad stolikiem 
coś pisze, coś tam robi, coś rzeźbi ruchami ręki 
i dłubie, skubie, ściubie, drętwieje w b o ie^c j t rw o

Ize
oto już!.. ~ \
ah, nie... \
jeszcze tych parę cjTr., 
już na drodze...
i wtem utrafił w sedno— Mrzelil krzykiem...

■ , 7 gh  .. , - »
A kiedy dzień się- potknie i poda na wznak, 
jak Cyklop, co oślepnie na jedno oko słom'

mózg się siania, przerywm swój bohaterski jamb, 
publiczność myśli, pędzi z teatru ćmieniem iamp ; 
i sen go Ouurza haszyszem, sen, co ma niebiański

smak
— próżno świadomość omdlała wiąże rozluźnione,

końce... ’
Zawisa u spadochronu mirażów7 
jak małe w bajce dzieci 7 
i w otchłań... leci... leu...

ADR JAN CZERMIŃSKI.

Z  c y k lin  „K O N S T R U K C J E 11
^ a b ry k a

Wklął nas los w świata koło 
A śwnat wplątał w gwi; zdy 
Kręcimy się dokoła 
Atmosferycznej osi —
Planety są, jak tryby zębate —
A słońca —
Księżyce —
Jak  talerze i tarcze wskaźników 
Lat i wieków —
Ogromne —
Zardzewiałe —
Starcze
Machiny — —-

Niebo całe, jak  huta fabryem a TOWJC&ketEKS w  
Promienm transmisyjne łączą gw’c;.Jn« tryby — 
Wahadło RUCIłli z wschodu zigpty. jjgfcag 

- jata — y  '
Pendula słońca —o 
Wielkie —
Niebieskie sklepienie --- 
Ukrop atmosferyczny —•
Międzygwiezdny mrfr

Porusza się i idzie w przestrzeń 8>slcm cały 
. J a k  koral — coraz nowe meteory redz’ — ,
' m mgławicę jąder gwiezdnyoł —r- 

Astralnycn caal powoazi —
I sunie-, jak  ogromny, czarny

' W0ZDR2
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^ I N O T E A T R  w  n ie d z ie lę  d n ia  20 b. m . u ro c z .,sta n re m ie ra . K I N O T E A T R  
C y r r i T T r  [C S N ajnow sza zdobycz cy w ilizac ji U

$  U H . A  O lbrzym ie arcydzieło m onum entalne, MOrj zaćm i zup ełn ie  
w rzy stk ie  dotycbczaL  w ykonane film y !!!

„ S Z r U K A 11
F‘

(P riup iękna kurtyzana, potem  cesarzow a B izancjum ). '*■>.£ Mg ’■
j□ ' spi.ni&le w idowisko przepychu, r.epsacia i  zgubnych  n am iętn ości oraz w ie lk ich  zabaw , tn r z ie ji ie r z y -sk —.

i
cer a naraz w jednym  program ie z zakończeniom . Oprócz w szystk ich  w alorów  w ie lk ieg o  film u -  T e o a o r a  m a  
R  w yższość nad innem i film am i reklam uw anem i, ż t  n ie  j e s t  w k ilk u  seriach , lecz  w ystaw iona będzie w całości 

_  /  w  jednym  program ie z  zakończeniem . .r  630
1 " U  u n i k n i ę c i a  ś c i s k u .  3 k a s y  c z v n u o  — W ś w i ę t a  p o c z ą t e k  p r z e d s t a w i e ń  p u n k t u a l n i e  o  3 g o a z i m e .

I Pilność l urgowicka. W ięc zarnz 29 grudnia  pan 
Prezydciit w raz z. „ca łą  nartą“ odpowiedział,

m ag istra t ..z najw yźszem  uwielbieniem ” ode
b ra w sz y  polecenie ..nic om iesska” go „ y -ie t 
b'c dopełnić na czas naznaczony” . „W raz z ca- 
*em obywał elstw em  m iasta  teg o ” —  p isa ł d a 
lej LaW icwicz —■ p o k ład a jąc  spraw iedliw ą 
•tfność w najw yższych N ajjaśniejszych Konfe- 
Óeracyj urządzeniach, (m agistral) dziękuje Bo
gu, że i dla m ieszkańców  m iast zaw sze w ier
nych i uży tecznych  N ajjaśn iejszej R zplitej, w i
dzi zbliżoną, opiekę R ządu  krajow ego, k tó ra  
trw ale i gruntow ne sw obody każdego obyw a
tela dzielnie zabezpieczyć pragnie. O dpowiadać 
tym  zbaw iennym  zam iarom  zna tenże m ag istra t 
być najisto tn iejszą sw oją pow innością, a  pod 
znakom itym  sterem  JW . M. P ana o praw dzi
wem uszczęśliw ieniu m iast w ątp ić  naw et nie 
m ogąc, siebie w raz z calem miastem, w iclowła- 
dnej Jeg o  p ro tekc ji na • zawszfe poleca...” N a 
końcu tego listu  do ..Najosobliwszego P ro tek 
to ra ” pan p rezyden t z e-alą radą  podpisali się 
jego ..wiernie podległym i i najniższym i słu 
gam i” . *)

Z obszernej korespondencji m ag istra tu  z de
legatam i w idzimy, iż „uszczęśliw ienie” m iasta  
długo n a  siebie czekac nie dalo. Zaczęły się 
w  niem rząd y  załogi rosyjskiej. M oskale żoł
n ierzy  bataljonu  Czapskiego ze w szystk ich  ko
szar w yrzucili a  prócz tego  ulokow ani się 
w  pałacu  biskupim . Musiano wńęc polski bata- 
Ijon rozkw aterow ać w mieście po kam ienicach, 
co oczywiście było uciążliw e d la  mieszkańców". 
A tu  od delegow anych nadeszła 12 lu tego 1793 
r. „sm utna  w iadom ość” , że m a przy jść do K ra 
ków  a  drugi ba ta ljon  pułku  Czapskiego. W ięc 
prosił m ag istra t, ab y  ten  b a ta ljon  nie w mie
ście, ale po przedm ieściach m ógł być kw ate ro 
w any. „O byw atele dosyć są  wyniszczeni, p lącą 
na koszary , u trzym ują in n a tu ra  żołnierzy 
sk ładają  się na  d rw a d la  Moskali, a  jeszcze 
w ięcej m a im ciężaru  wzum ian ulgi przyby
w ać” . Ale spostrzegł się w kró tce m ag istra t, żre 
i przedm ieścia tego ciężaru nie zniosą, w ięc 
t v następnym  liście pisał: ..Moskalom z przed
m ieścia K azim ierza oraz K leparza jeść  tu ta j 
noszą, a z a tym  ani po m ieście, an i po przed
m ieściach kw aterow ać tego  ba ta ljo n u  drugie^ 
go nie m ożna, bo by ta  resz ta  ludzi dom y opu
ściła  i poszła z m iasta” . Niech depu tac i się 
w y sta ra ją , aby ten  drugi ba ta ljon  „na  wsie, 
a nie do m iasta  tu tejszego  m ógł być dyspono
w a n y ” . Inny  lis t w  te j spraw ie zaw iadam iał, 
że  przedm ieszezauoin '.te raz  po zło tych 4 dla

t . „   ky. .
I *) ..Protokół listów o cl magistratu łahkomside- 
go- (archiwum miasta Krakowa), j  Na podstawie 
tego rękopisu osnute jest cale opowiadanie.
1? D elegow ani w yjechali w  czo.s"',,bardzo b rzyd 
k i”, s tąd  też „odnieśli p rzykrości” w  podróży. 
'Zatrzym ali się jednak  w  W arszaw ie i jak o ś nie 
kw apili się do Grodna. M agistrat prosił ich, aby 
„bez pewności doskonalej o potrzebie swej b y t
ności w G rodnie” tej podróży nie czynili ze 
w zględu n a  „ekspens” ubogiego m iasta. Niech 
natom iast s ta ra ją  sic w yrobić m iastu '..pó łpo- 
dym ne...”

każdego M oskala za  jad ło  godzić się k ażą” , 
niech więc deputow ani ..w yrobią pomoc im 
u N ajjaśniejszej Geperalności, ile że żywienie 
M oskali ta k  N ajjaśniejszej Im peratorow ej R o
syjskiej jakoliteż (tak) i N ajjaśniejszej G eneral- 
no.sci urządzeniam i jest zakazane” . '  V o: w ,*

I inny jeszcze kłopot- m iała „cala  R ad a” . 
Oto dow iedziała się, żo m iasto  W arszaw a u k ła 
da ...projekt przyszłej odm iany po m iastach” , 
p rzeto  k ilkakro tn ie  b łag a ła  sw ych deputatów , 
aby  „obstaw ali p rzy starodaw nych  p raw ach” , 
żeby nic dozwolili w prow adzić „żadnych nowo- 
śei i elekcji, na podobieństw o tych, k tó re  w  ro 
k u  przeszłym  z now ego praw a odpraw iały  się” . 
(Z listu  z dnia 0 m arca 1793 r.) /  •> -

To „na.j budę jak  buw alo” z potępieniem  
„now inek” konsty tucji 3 m aja, m usiało się 
podobać N ajjaśniejszej G eneralnośei, kiedy; 
w  nagrodę za lojalność konfederacja  w zięła na 
skarb  koronny  ko sz ta  ulrzy m ania żołnierzy 
w  koszarach  krakow skich. D ziękow ał wuęo m a
g is tra t czule za lę uchwało M ichałowi W alew 
skiem u, piezesow i K onfederacji krakow skiej, 
k tó ry  po w yjeżdzie do P e te rsb u rg a  Szczęsnego 
Potockiego, został polnym  m arszałkiem  K onfe
deracji koronnej, dziękow ał biskupow i inflanto 
kiem u K ossakow skiem u i O zetw ertyńskiem u, 
kasztelanow i przem yskiem u (obu powieszonym  
w  W arszaw ie w  1974 r.), że poparli ((rezolucję 
d ek laru jącą  w ydać assygnację” . Podziękow a
nia te  podpisał już nie Laskiewicz, lecz now y 
prezyden t, M ichał W ohlm an, ośmiu bowiem 
członków  R ad y  m iejskiej, stanow iło wdaśeiwy 
m ag istra t y  k ażd y  z nich kolejno pełnił obo
w iązki p rezyden ta  (proconsuł). y  f y .

Że nie w szyscy m ieszkańcy K rakow a byli 
tak  lojalnie usposobieni względem  T argow icy, 
jak  '"‘„ca la” jogo R ada, 'dowodzi choćby to, iż 
deputow ani m iejscy dowiedzieli się ze zgorsze
niem  w  'W arszawie o rozrzuconym  po K rako
wie jak im ś „ lis tk u ” . ~i Zapewne listel-S) ten  był 
w ym ierzony przeciw  N ajj. G eneralnośei. A le 
rzecz dzrwna, R ad a  m iejska nic o nim nie w ie
działa, a może udaw ała, że ^.bynajm niej” nie 
wie. W ięc zaraz m ag istra t „uczyni! rezolucję 
do JW . Czapskiego, generała , a len powiedział, 
żo jak aś  osoba ten  \ św istek szyldw achow i od 
dala , trudno  więc żebyśm y mieli takow ą rzecz 
przew idzieć i tego się ustrzedz, jednakow oż za
pew niam y, że w  K rakow ie w szelka spokojność 
panu je” . Z ostatn ich  słów m ożna w yw niosko
w ać, iż ów listek  naw oływ ał do zrzucenia obce
go jarzm a.

W  m aju m ag istra t sk ład a ł listowi nio najg łęb 
sze życzenia „JO . K sięciu P an u ” ,'A ntoniem u 
Sulkow skiem u „w ezw ania n a  dostojeństw a 
kanc le rstw a  W . K oronnego”, a  w  k ilk a  dni 
później w ygotow ał m em orjal do sejm iku woje 
w ńdztw a krakow ^jdego w  Prószowiicucli, p ro 
sząc „Jaśn ie  Oświeconych i Jaśn ie  W ielm oż
nych  Panóy,T“ , ahy poparli przez posłów  a) za
tw ierdzenie w szystkich  praw  i przyw ilejów  m. 
K rakow a; bj połączenie m nogich i oddzielnych 
Ju ry sd y k cji, będących przeszkodą w  docho
dzeniu spraw iedliw ości; c) przeniesienie do K ra  
kow a jakie-j rn ag istra tu ry  i d )1 uchylenie po- 

‘ da t ku skórow ego „jako  m iasto nadgraniczne

gubiącego” . M otywem  cLłrti oSUinicH próśb 
było, żo ludność m iasta  zwrafetsz? *ię codzien
nie, gdy  n iety lko  w  niem  „iilfleta.fr zjazdu pu
blicznego” , aJe obyw atele u p ad a ją  pod cięża
rem  podatków . N ajbardziej im  dologa podatek 
skórow y. K luków  przychodzi do coraz sm u
tniejszego stanu , g d y  obok niego w kordonie 
cesarskim  n a .P o d g ó rzu  w spaniało pow stają  bu
dow ie i ludność d la  tam tejszego (?) tam  poży
cia  zw iększa się!...” (

Czy od tcg'o skórowog-o podatk u  uwolniono 
K raków , niewiadom o, alo W lipcu uzyskał od 
N ajjaśniejszej K onfederacji now ą za swrą lo ja l
ność nagrodę, a  m ianowicie uwolnienie od opła
ty  „dym ow ego” z koszar, bram , basz t i innych 
gm achów  publicznych....

Ale delegatów  do G rodna nie w ysiano. 
Oszczędność nie pozw alała na to, a może nie- 
ty lko  oszczędność. N apróżuo hetm an targo- 
wicki, Ożarowski, p isał list do JM. P an a  K aspa- 
regc, przypom inając konieczność w rs la n ia  de
legatów", m ag is tra t ten  list jego na  posiedzeniu 
swem odczytał, gorąco podziękow ał „N ajoso
bliwszemu P ro tek to row i” za p ro tekcję  i „w spa
n ia łą  o polepszenie losu jego (K rakow a) tro sk li
w ość” , ale uspraw iedliw iał sio, że „w  w ysianiu  
do G rodna sam  m agisfra t bez stanów" tlecydo- 
wrać nie m ógł” , a  ponieważ poczta odchodzi, 
przeto dopiero w  n astęp n y  poniedziałek zgro
m adzi stany  i ..zyczeuia J  W. P ana im przedło
ży” , Czyżby może W" tem  przew lekaniu była 
obaw a asystow ania delegatów  przy akcie roz
biorowym ?
Ó Wkróęgfey bo przy  końcu sierpnia, b łysła m a
g istra tow i nadzieja, że Kraków skorzysta  z nie
szczęścia Polski, z drugiego rozbioru.
( J a k  wiadomo Prusy, w  styczniu  1793 r. za
w arły ugodę z R osją  o nowTy podział Polski 
i zaraz w ojska pruskie zaczęły zajmować na 
1 up ich przeznaczone dzielnice. Zajęły Toruń, 
Poznań, wzięły G dańsk, choć im się długo opie
rał, obiegli też w końcu lu tego Częstochowę, k tó 
ra im po tygodniu  u leg ła  (poddał ją  G,marcu ko
m endant W ierzbowski). _ P a te n ta  okupacyjne 
P rus i Rosji, oznaczające rozciągłość nowego 
zaboru, wręczono T argow icy  9 kw ietnia. Zabo
ry te  m iał sankcjonow ać sejm , zw ołany do 
G rodna na  17 czerwicą.

Znane są dzieje, tego nic?zczęsneg ’0 sejmu, k tó 
rego posłów w ybrano pod osłoną bagnerów  ro
sy jskicli. Pomimo opozycji g a rs tk i patrjo tów  
delegacja  przez sejm  w ybrana, podpisała trak
ta t z R osją 22 lipcu. T rudniej przyszło do pod
pinania uk ładu  z P rusam i. N aw et ju rgełln icy  
moskieW scy popisyw ali się m iłością ojczyzny. 
T ylko jeden  poseł W ołyński, Podhorski, w ystą 
pi! z p rojektem  upow ażniającym  deputację do 
zaw arcia tra k ta tu  podziałow ego z Prusam i. —  
W yrzucono go z izby obrad i wwklitczono z niej 
jako zdrajcę. P ro jek t jego z 30 sierpnia' koń 
czył się zwrotem : „Z tym  nakoniec do tra k ta 
tu  dodatkiem , abv  obraz N. P . M. Częstochow 
skiej nieodw iocznie po podpisaniu tra k ta tu  ze 
w szystk iem i do onegoż nalnwioemi klejnotam i, 
został pow rócony” .

Przem aw iał w  tym  duchu na  sejmie również 
poseł czerski Staniszew ski, K iedy opór sejm u
jących  gw ałtem  złam ano, w „zaleceniu” depu- 
tacji, m ającej trak to w ać  z posłem  pruskim , 
znalazło się znowu żądanie, „ażeby cudowmy 
obraz oryginalny  N, P . M. C zęstochow skiej, 
z’ całym  zupełnie inw entarzem  klejnotów", sre
ber i  w szystk ich  sprzętów , do skarbca tegoż 
obrazu należących, został nam  przyw rócony” .

R ad a  krakow ska, nie by ła  w ciemię bita, 
w ięc zrozum iała odrazu, że k iedy obraz m a być, 
jeżeli P rusy  n a  to  się zgodzą, w ydany, to musi 
znaleźć d la  Jsiebie gdzieindziej umieszczenie. 
A w ięc zapałała  miłością do cudow nego obrazu

i uznała, Ż9 nigdzie mu nie bodzie lepiej jak 
w  K rakow ie. Spostrzegła, że n adarza  się dobry 
in teres. B ędą ciągnęły  do obrazu z całej P o l
ski ze w szystkich  zaborów , z Czech, Moraw" 
i zo Ś ląska pielgrzym ki, ożywi się ruch m iejski, 
rozwinie się handel uew ocyjuy, s ta n  kupiecki 
i rzem ieślniczy znajdzie dla siebie obfite źródło 
dochodu, p rzy ida  złote czasy d la  zajazdów , 
i  dia  w ynajm ujących „stan c je”. — jednem  sło
wem, now y m agnes stanie, się podstaw a wzro
stu  i dobrobytu p rastare j, upadającej stolicy.

To też n a  pierw szą wiadomość o staraninsii 
w ydostan ia  od  P rusaków  cudow nego obrazu 
„ c a la .R a d a ” , z następcą Wohimama, prc-ydeiir 
tem  W ojciechom  Tuasokiem . w ystosow ała w 
dihiu 10 w rześnia wiiiernoipoddańcze piśmie do 
S tan isław a A ugusta . „Litościw-a opielca” kró
lewska, nad  K rakow em  „coraz bardziej u p a ja ją 
cym w" ludnościj wr hand lu  daw niej kwitnącymi,, 
te raz  zrdiszczałym. żadnym  zjazdem , ani Śyka- 
sterjum  nieopatrzo-nym „daw ała  R adzie powód 
„złożyć u  s tup  tro n u  z najg łębszą pokorą proś
bę”. Poniew aż cudow ny obraz N. M. P. ma bj"ć 
z fortecy Gzęstochowskiej wy-dany-. w ięc „w szy
scy" obyw atele m iasta proszą W. Kr. Mci P ana  
Naszego Miłościwego, ab y  przez litość nad  
miastem  tym  i w iernym i zawszfe obyw atelam i, 
do miasta, K rakow a, daw n ij stolicy- M onarchów 
Polskich, jako  n ad  gralnicą będącego, byl prze- 
nie,słony, do k tó rego  grom adzący ->ię z Czech, 
M orawy i Ś ląska zagraniczni ludzie jakąko l
wiek korzyść miajstu czymiliby-. „Otoczeni blis
ki cmi ccsaildrieimi i pru,sldcmi kordonam i, przez 
odpadła W ielkiojpokki w ojow ództira zupełnie 
z handlu ogołoceni, obyw atele ...żebrzą u T ro
nu miltHsicrdzia”. J e s t  to „ jedyna pora, w" k tó re j 
upadło m iasto .pocieszyć m ożna” ... „Do tegoż 
obrazu w szyscy oby-walele m iasta  K rakow a co
dziennie grom adząc się, gorąco za najdłuższe 
W. Kr. Mci P ana  naszego M iłościwego zdrowie, 
za. szczęśliwe N a jja śn ie jsze jJ tp lte j pow odzenia, 
zanosić będziemy- m odły” ...

Podobnej treści listy- w ysiano do O żarow skie
go, do księcia Prym asa, do K ossakow skiego, 
biis|kupa infiajilckiego i do posłów  w ojew ództw a 
krakow skiego. U dano się w reszcie listowmie z 
prośbą o .,zainteresow anie się m iastem ” do  bis 
kupa krakow skiego, F eliksa  T urskiego, k tó ry  
chwilowo by ł nieobecny w" K rakow ie.

K ról 14 wTześnial odpisał, że „m yślą całego 
sejm u” je s t  zadośćuczynienie, piośbie K rakow a 
i żc „jaiż polczymieno w szelkie starania.” . W ięc 
Tuissck z całą R adą zapew niał 21 w rześnia 
króla, iż „odpisem  swoim wszyptkUdi obyw ateli 
uszczęśliw ił” i. żc lis t królew ski „zostanie w ak- 
taich m iasta  alai późnej potomności' pam iątką , 
iż (prośby- miasta: n .gdy  nie były" od W . Kr. Mci 
ści P ana  Naszego Milcśeiw-ego odrzucone, ale 
owiszom na (łaskaw iej p rzy ję te” .

YY iniioniu po-łuw  wojowództwm k rakow sk ie
go odpowiedział Głcmbockr, zapewmiając o po- 
paitciu przez posłów  prośby K rakow a. Odpisano 
mu też zaraz z podziękow aniem .

Sam  wTeszcie z ..p ro tekcją” sw oją zgłosił się 
A ntoni Sulkow ski, kanclorz w ielki koronny 
Targow icy. Uczynił: ją  w  liście, p isanym  wr 
spraw ach K rakow ai Z odpowiedzi L a d y  wadzi
my, że mimo nalegań  z G rodna i mimo. że m ia
sto m iało „różne swe d e s i d e r i a  i p rośby 
do N ajjaśniejszych sc.jmujących S tanów ” , mmi o 
wreszcie, że toczyła- się sp raw a ta k  w ielkiej dia 
m iasta w agi, delegatów  do G rodna ni.e w ysia
no. „oszczędzając kosztów" m iastu” . Troszono 
ty lko  Sulkow skiego, aby, „jeżeli .wysianie delo  
gatów  byłoby" potrzebne, rozkazy" swe przesłać 
raczy ł” .

N a tem  się zakończyła korespondencja  —  
i cata  spraw a. L ..myśli całego sejm u” Prusaicy- 
nic sobie nie robili. N ie wypuściiuli z drapieżnych
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rąk  swoich’ cudownego obrazu. Byl on 1 dla nW i 
dobrym interesom ” . K roi Jegom ość pruski, 

F ry d ery k  W ilhelm , poczuł nawTet sentym ent do 
N. M, P. Częstochow skiej, złożył jej hołd 28 pa- 
ździe nilCi. Choć Luter, przykładnie  w ya!uciął 
całego katonck iegn  nabożemstwa i pow iększy: 
skairbac . k iasz io rny  medalem złotym  i trzem a 
sz tukam i drogiej m atcrji. In te res nie znosi prze
sądów-. W szakże i potom ek jego, W ilhelm II, 
przysłał w roku 191A klcjuor.y, do zaw ieszenia, 
je ko vofa na cudow uvm  obrazie. „K rólow ej 
i ’o:ski(.j;- sk ład a ł dary . aby  ująć sobie za sercu 
Je j  „poddanych” .

T ak  m u k aza ła  racja s tan u  i uczciwa poli
ty k a . Kazimierz Bartoszewicz.

Piercsszy koicltił e Si
N.V był nim kościółek czy baptiserjum na W a

welu pod we,zwaniem św, Feliksa i Adaukta, bo- 
stanął rn  dopiero za czasów Kazimierza Odnowi
ciela, wbrew tym, co naprzód uważali go za dzie
ło VIIf, potem IX, wreszcie X wieku. Kiedy Bene
dyktyni z Kazimierzem Odnowicielem przybyli do 
Polski, przywieźli z sobą reilkwje świętych, czczo
nych w archidiecezji kolońskiej j im wznosili ko
ścioły. Świętymi tymi byli, jak powszechnie wia
domo, św. Leonard, Gereon, Trzej Królowie i świę 
ci Feliles i Adaukt. Ku ich czci wznoszono kościo
ły w stylu podówczas na zachodzie panującym, w  
stylu romańskim. Wśród, nich były budowle pro
stokątne i okrągłe w planie. Do tych ostatnich, do
środkowych budowli, należy kościółek czy bapti-' 
sterjum, św. Feliksa i Adaukta i kościółek zamkC' 
wy na Ostrowie jeziora Ledniey, dziś znajdujący* 
się w  ruinie.

Przenieśmy się we wcześniejszą epokę i podej-. 
mijmy problem dla historji naszej architektury cie
kawy, to jest, jak mógł wyglądać kościół na na
szej ziemi w tej prastarej epoce, do której odnieść 
chciano kościółek, czj baptisterjum, św. F elitaa  
i Adaukta. J e

Żeby w tych czasach mógł być u nas kościół mu
rowany, nie wydaje się wogóle prawdopodobne 
Aby wznosić mury, trzeba nietylko budowniczego, 
ale murarzy. I wtody nic nio moina począć, gdjy 
lud murów tych nie chce, gdy się ich boi i gdy 
uważa je za zamach na stary  obyczaj i sta rfji wit.v 
i*q, a niema potęgi, któraby złamała ten upór. — 
W Czechach, dokąd znacznie pierw-ej wkroczyło, 
kultura, zachodu, nie rycMo powstają murowane 
kościoły- Dopiero Bożywoj, przyjąwszy chrzest 
r. 871, wprowadził tam organizacją kościelną. — 
A gdy r. 933 Bolesław I chciał wznosić mury. spot
kał się z oporem poddanych. Zbyt jednak był już 
silny i opór ten pokonał. Żywo opowiada- to zda 
rżenie kreo ikan  czeski. Ko-mas. Pouaje cn, że 
książę ten zwołał władyków i lecliów, przewodni 
cz.ących nad żupami, do jednego z wiellcich lasów, 
nad rzeką Łabą i tak do nich przemówił: ,.Ch(W 
i rozkazuję wam / abyście mi wystawili wysokie 
mury w sposób rzymski clla otoczenia niemi mia
sta”. N.a co mu odrzekli: „Prędzej posiekać się da
my, niżbyśmy mieli cię posłuchać, nie checmy bo
wiem , nie możemy i nic jesteśmy w stanie przed
sięwziąć pracy, która ojcom naszym Me była zna
na”. W tedy książę, V"y doby wszy miecz z po Tl wy 
i „uchwyciwszy jednegą z przewódców za włos z, 
ściął mu głowę, jak makówkę”. Opozycja u y :A ltt 
zgromadzenie poddało się woli księciz. 
"""Na^krcsach wschodnich Siowiańszczyzny. rak 
bliskich wielkiej kulturze bizantyńskiej, było tos*- 
mo: już wprawdzie w X wieku za Olgi stanął w 
Kijowie kamienny dom dla rodziny książęcej, wy* 
stawiony jmzoz greckich murarzy, alo dopiero 
z końcem X i XI wieku stawiać tu i ówdric po
częto murowane cerkwie, bardzo zresztą. rk:ca,".-e

Dlaczego me pojediałbni de f  foch?
(Lisf ilo przyjaciela, baw iącego we W łoszech).

!■ Gdyby odpowiedź na  p y ta n ie , ' d laczego nie 
pojechałem  do \Vłoch, dała . się  ̂ zam knąć 
w dwóch gestach , z k tó rych  jeden 'p rzestaw ia ł 
by liczenie pieniędzy, a  drugi by l rozłożeniem 
obu dioni na znak, że „niem a” , przypom niałbyś 
mi, Przyjacielu , o sta tn ią  sw oją ofertę: Za zobo
wiązanie, że cokolw iek przez najbliższych dzie
sięć la t napiszę, będzie Tw oją w łasnością, jako  
w ydaw cy, chciałeś mi w ypłacić —  pięćset do
larów, a nad to  pokryć koszta  paszportu  i wiz. 
Nie uległem  tej pokusie, cyrografu  nie podpisa
łem, duszy m e sprzedałem . Pobudek mego opo
ru n a  razie Ci nie w yjaw iłem , by Cię nie — 
zniechęcać (przeciwnie, ta k  gorąco zachęca
łem!) do podróży w łoskiej. Ale dziś, gdyś już 
tak  daleko zajechał, że Ci niepodobna w racać, 
choćby ze w zględu n a  poczyniono w ydatk i 
w stępne, w yjaw ię Ci m otyw y moje abstynencji 
w łoskiej. D adzą się one streścić w  trzech sło 
w ach: N atu ra  —  S ztuka — Kuclm ia! 
ji P rzekonałeś się już może, że w  k ra ju  „gdzie 
cy tryna  dojrzew a, pom arańcz b lask  majowe 
zioci drzew a, gdzie w ieńcem  bluszcz ru iny da
wne stroi, gdzie buja la u r i cyprys cicho sto i” , 
że w tym  k ra ju  —  niem a N atu iy ! Bo N atu ra , 
to  przeeiwieusl wo ku ltu ry : A we W łoszech cala 
roślinna sza ta  ziemi je s t dziełom człowieka. —  
'Wioch lubi swoje podskuhane m orw y, pokrzy
wione oliwki, swoje cy try n y  i pom arańczo, jak  
się lubi dojne krow y. Ale każde drzew ko, k tó re  
przypadkiem  w yrosło gdzieś sam orzutnie i ucho
wało się przed zębami kóz, tra k tu je  jak  niczu- 
ży tkow any  znaterjal i coprędzej tmina je , lub 
przynajm niej obłupuje z ko ry  i pozbaw ia gałęzi. 
T aksam o odnosi się do każdego źródełka w  gó
rach . D rażni go ono, póki go nie obm uruje, nie 
umieści n a  obm urow aniu napisu i nie użyje do 
naw odniania pola kukurydzianego  lub Ogródka 
L karczocham i „D zikiem !” kw iatam i gardzi, 
p iętnu je  je jako  „fiori ca ttic i” ; podobają  mu 
się ty lko  kw ia ty  hodowane, a i w  ich braku  
woli zapylony kw iatek  z bibułki, niż na tu ra lny . 
J a k  dzikie kw iaty , tak  i dzik ie-ptaki nie m ają, 
zdaniem  jego, praw a do istniem a. W  niedzielne 
popołudnia wiosenne wychodzą w praw dzie licz

ni obyw atele rzym scy do K am panji na- —"s k o 
w ronki, ale nie po to , by  rozkoszow ać się ich 
śpiewem, ty lko  aby je  —  strzelać. K to  w idział, 
jak ie  przyjęcie g o tu ją  W łosi naszym  śpiew a
kom , odpoczyw ającym  ' n a '  ich^ ziemi podczas 
podróży do w yraju  (w październiku), ja k  je na 
kopy ubija ją  kijam i, duszą palcam i, łow ią w  sie
ci..., ten w ie,-jak i je s t stosunek "W locha do oby
w ateli pow ietrza. Chcesz pozyskać w zględy ja ~  
kiej p ięknej "ragazzy, nie daj jo k an a rk a , bo 
go upiecze i zje; daru j je j —  papugę! To naj- 
ulubieńszy we W łoszech p taszek  salonow y...

A byś nie sądził, że spotw arzam  ty lek roć  sta 
w ioną N aturę >vlo;ką, przy taczam  sąd  pani 
Georgo Sand (z rom ansu „L a  D aniella”) c rzym 
skiej Kam panji: „Laid, tro is fois laid et stupido 
est le steppe de R om e”. B rzydki, po trzykroć  
brzydki i og łupiający  je s t step  rz y m sk i.'—  
Żadnych w  nim  proporcyj, żadnego ujęcia: za- 
duży  d la  ram , utw orzonych przGz góry , zadużo 
nad  nim  nieba. W olę już p rerje  C oopera, nad 
którem i pow iew a tchnienie zupełnej sam otności 
i przem aw ia do serca podróżnego. R zem ska 
K am panja j'est przeładow ana niepolrzcbnem i 
drobiazgam i, zasiana obojętnem i ruinam i śred- 
niowiecziieini wieżami, k tó re  sam e przez -się 
dość duże, gubią się przecież w  tvch bezm ia
rach; p o k ry ta  budam i, dr jąeem i ochronę całej 
irzodzie, alo na odległość z‘> mai. mi JTa oka, 
bv u jść  za ludzkie m ieszkania; słowem, zatrzc- 
siona szczegółam i, k tó re  się wydają, raz za czar
ne. drugi raz za białe (stosównic do pory  dnia
i ^oświetlenia), a całości nada ją  n ieznośny w y 
gląd , jak  gdyba tana w łaśnie z* i deto jak iś
obóz...” Ten ojns K am panji rzym -kii.j ż a rn ik a
w rażliw a au to rk a  francuska w estchnieniem :
„O piękne, zielone pola Francji! N ik t o w as nie
mówi, bo nie jesteście napiętnow ane zarazą, 
śm iercią, i — Izami poetów ” . ■

Nie ^S oplicow ska” to  więc ty lko  „choroba” , 
gdy  się sądzi, że „sław ione drzew a” , „rosnące 
w owej pięknej wToskiej ziemi” , nie m ogą sję 
rów nać z naszem i drzew am i; że nieco włoskie 
„b łęk itne, czyste, ja k  zam arzła w oda” , nie może 
iść w  paragon z chrtlurncm niebem  polskiem. 
Nie będą p rzy taczał jw dobnych sądów  iakiego 
przyjaciela W łoch, jak W ik to r Ileh n  i inni; po
przestanę n a  stw ierdzeniu, id  P an  Tadetm i 
ma racię... 'sM '

O ile N atury jest we W łoszech zam alo, o ty le  
zadużo je s t —  Sztuki, a  wiadom o z P ism a 
św iętego, że „co nad to  jest, ze złego je s t” . —  
Y\ ieiję że in teresujesz się, Przyjacielu , arch i
tek tu rą , odkąd  postanow iłeś przystąp ić  do bu
dow y w łasnej willi, ale w ątpię, czy resz tk i will 
rzym skich, n. p. w illi I la th ja iia  w Tiwmli czy 
H oracego pod L ukrely lem  poddadzą Ci jakiś 
pomysł do w łasnej budową". Zanadto zaś jesteś 
szczery, abyś udaw ał podziw dla ruin, choćby 
to były" ru iny Forum  Rom anum  czy Pom pei. 
O żyw iają się one tem , co się w  nie w k ład a  — 
ze wspom nień, ze studjowg a  T y  pojechałeś 
brać, nie daw ać z siebie. Nie będziesz też  na 
ty le próżny, by" z nabożeństw em  chodzić doko
ła — k o rsa  H erku lesa w  W atykan ie  i modlić 
się do tego  m uskularnego kadłuba. Z osta ją  Ci 
wiec ty lko  obrazy w kościołach i galerjach . — 
'Będziesz, — _ będziesz z Badeckerem  w  ręku 
blądzd od jednej M adonny do drugiej, od je 
dnego św iętego do drugiego, aż południow a 
pauza przerw ie Ci te  rozkosze i pozwoli Ci —  
odetchnąć po ciężkiej p racy  pt'7-y obiedzie, k tó 
ryby  Ci z pew nością lepiej sm akow ał, gdybyś 
wiedział, że popołudniu nie rozpocznie się to  
zw iedzanie n a  nowo. Byłeś bowiem na  ty le nie
ostrożny", ż*hś się porozum iał po przybyciu  nad 
.Lino czy T yber ze znajom em i rodzinam i profe
sorów  krakow skich  (historyków), że wspólnie 
będziecie zw iedzać galcrje. —  A tak i profesor, 
a  zw łaszcza pani profesorow a, uh' przepuści ani 
jednej pozycji w  „Przew odniku” , nie zaniecha 
ani jednego objaśnienia... Gdy w ieczór z bolą- 
cemi oczym a, rozk leko taną głow ą i sforsow a- 
nemi nogam i próbujesz zasnąć (napróżno, bo 
potw orne sceny jak iegoś m ęczeństw a dręczą Ci 
wyobraźnię), wtedy’ dopiero uśw iadam iasz so
bie, o ile to  w ygodm ej było w domu, ,k) kolacji, 
p rzy kieliszeczku lik ieru , oglądać sobie spoko j
nie piękne reprodukcje „Le Nu artistique...“ 

Znajomi tu ryśc i skusili Cię także  do tego, 
żeś w yrzekł się europejskiego „Table d ’h ó te 'u “ 
w pensjonacie, i zgodziłeś się jadać  w przygod
nych tra tto rjacb  w łoskich. Biedny! Choćbyś 
jak  najgruntow niej zdołał zapom nieć o w łoskiej 
sztuce i w łoskiej n a tu rze , n igdy  w  życiu nie za
pomnisz już o —  „Oucfioa ita łian a” , naw et po 
k ilkakro tnej ku racji kańsbadzk iej! 
i _Raarąa k ą w a ..G o rz k ą  czarny  jak  a tram en t

płyn, bez żadnego zapadn i, śm ietana  nie znana 
naw et z nazw y. Zastępuje ją  cienkie -Jfcfrte” , 
na k tórem  od czasów R om uiusa jeszcze n ik t 
nigdy nie w idział —  kożuszka. Godną do tak ie j 
kaw y przygryzką są w łoskie „panini” , coś, ja k 
by pieczone kluski, gęste, niesione. A  Ty tak  
lubisz dobrą kaw usię z kożuszkiem  i trzeszczące 
pieczywo z m asłem ! Będziesz próbow ał zw y
czajem, w prow adzonym  tam  przez F rancuzów , 
popraw ić sm ak kaw y  koniakiem , ale te j pop ra
w y trzeba będzie tale dużo, że T w oia w rażli
wość na  cały  dzień srodze ucierpi.

Do obiadu podadzą Ci jak ąś  m inestrę, wo- 
dziankę, posypaną serem  lub „zupę n a  sucho” , 
„pasta  a sc iu tta” , poprostu  cienki m akaron , k tó 
ry  będzie uchodzi! za tem  lepszy, im będzie —  
zieleńszy („m aceharoni verd i“) to  je s t surow 
szy, aby dobrze chrupał w  zębach. A  mięso? 
To, co się we W łoszech nazyw a m iesem , po
chodzi z w ołów -em erytów . ta k  w ypracow anych 
przez długie życie w  jarzm ie, że ich m uszkuły 
naw et po najdluższem  gotow aniu  i sm ażeniu, 
op ierają  się skutecznie nożom  i zębom. Gdy na 
jak ie jś  w ystaw ie rolniczej (,,-con cors o ag rario ”) 
pojaw ił się wół opasow y, budził ogólne zdum ie
nie sw oją bezużytecznośc-ią: „Mięso tuczonego 
w olu —  mówuli rzeczoznaw cy —  r ie  byłoby 
korzystne ani dla naszego zdrowia, ani d la  n a 
szej siły  („al nostro  v igore“). Może ludzie pół
nocni potrzebują obfitych m aterja lów  palnych , 
by zastąpić ciepło, zużyw ane w w ielkich ilo
ściach; m y, południow cy, wolimy m ięso chude, 
mu.szkularne, jakiego dosta rcza ją  zw ierzęta 
robocze, to  ty lko  tak ie  pożyw ienie h a rtu je  nasz 
organizm , rozm iękczony przez k lim at” . —  Po
dobnie się rzecz m a z drobiem: k u ry , indyk*, 
gołębie i t. d., p izeznaczone na  stó ł, l.igdy nie 
byw ają  żywione, cóż dopiero tuczone, t y j ą  
dziko w obrębie podw órza i czekają  n a  nóż. To 
też m ięsa na  ich kościach nie wiele. W praw dzie 
nasiąka  ono —  oliwą, używ aną prawie w yłącz
nie do sm alen ia , ale  ta  okoliczność nie Każde- 
m a przem aw ia do —  podniebienia, nie więcej 
jak  czosnek i pom idor, żenione z każdą  po
traw ą. A , v.

Za to sałaty! Tak, dobre dla tego, kto lubi 
surową, trawę, bo najlepsza ma być na surowo, 
ja k  sławna cebula morska, „fmoackio”. K to 
woli trawy gotowane w oliwie, i ten jest dobrze

obsłużony... A owmee! Poza pom arańczam i^ rani 
żnaby jeść gruszki i jab łka, gdyby W łosi nio 
bali się zbytnio psucia się owócu i nie zryw ali 
go zaw"czastt. T w ard y  owoc najlepiej smakuj") 
W łochowi. B rzoskw inia, k tó rab y  się w  ustach 
rozpływ ała, uchodzi za zepsutą...

No, ale w ino? N a szczęście pija się jo  z w a
dą, k tó ra  zw ykle (zw łaszcza w  Rzymie) jest 
w yborna i popraw ia sm ak krajow ego w ina, 
k tó re  m ogłoby być dobre, gdyby s it prodacene* 
umieli z niem  obchodzić. N iestety , nie um ieją... 
Nie możesz n a  pocieszenie wypalić, naw et po
rządnego papierosa czy cygara, jeśli me pos*su-( 
kasz drogiego imuoTttf, bo to , co pjjęrdukuj^. 
W łosi, ooiera się głów nie na liściach kaszlano-; - 
w yck, polew anych hajcem  tytoniow ym . P r te  
konają  się o to n , n ieste ty , w krótce i pasł kja-< 
jo w i palacze, g d y  polski monopol tytoniow y 
zacznie się (w edług zobowiązania) zaopatryw ać 
w surow iec włosiu....

T a k  Ciebie tam karm i „cuc.ina i ta lia ra ” . oofo 
gdy  m y spożyw am y —  „Św ięcone” . Nie ehetf 
być  złośliwym  i  ćAUego nie przypom inam  (X 
treści tego  w yrazu, zwłaszcza, ze jużby- <de 
m iał czasu  w rócić naw et n a  r937 .tk i. 1 K* r ó
kończę w  p rzekonan iu .tże  uznasz wystaw  i 1- 
ność pow odów , k tóro  mię teraz powBtrzym...w 
od podróży' z T obą do W łoch na. —  4- tygodu.c . 
B .w P cm  tam  caforykroć, najm niej po pói roku 
i wżyłem  się tak  w tam tejsze stosunki, że mi s.ę 
w ydały  w reszcie i konieczne i —  najlepsze.! 
D latego zaraz zabieram  się do w ykończenia m~-\ 
kiegoś podręcznika, bym  w  czerw cu lub  w  je-, j 
sieni m ógł spełnić na jg o rę tsze  swe życzenie i 
i znów tam  —  pojeebat przynajm niej na  4 mie- 1  
siące. 3 o  tydko po dluższem  życiu w e W łoszech j 
znikają owrn zaw ody co do N a tu ry , Sztuk:, 
i K uchni, a  k ra j rózg likrórskich o d słan ia  sw oje, 
oblicze —  rajsnie. T e /az  go jeszcze rue zobf-J 
czysz, ale gdy  w  przyszłości będziesz miał wic 
cej czasu, spokcóu > radości i  życia, to  tao ib  
mimo w szystk ich  zaw-odów swej p :erw szej, 
podróży, zatęsknisz  znow u za W iocnam i — oso-i 
biście. W ted y  pojadziem y ra z e m /, Tym ożatem  
m im t w azystko, bądź zdrow i - i " gj

T. Simko. A
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-H E M NIEBIE
i  zaledwie r. T09± stanęła w Pereja-lawiu wspa
nialsza cerkiew, „jakiej przedtem na Rusi nie by
wało'1, jak powiada 'Nestor. Powszi ehuie wznoeza- 
no z drzewa budynki, a miedzy niemi nawet mo- 
naefery. I tu lud także się burzył przeciw niurom 
kamiennym i obalał je.

Polska. zdała położona od 1 izantyńskiej i za- 
rhudulrj kultury, przyjęła zdobycze cywilizacji 
oczywiście później. Najstarsi pisarze, podając wia- 
deuriotu o Słowianach, piszą, że „Słowianie obie
rali sobie aa mieszkanie miejscowości, jołożono w 
lasach nad rzekami, bagnami i jeziorami niedo- 
stijpaemi, i to były ich m iasta11, Kraków miał wła
śnie takie położenie. Jego mieszkańcy nie znali 
zdobyczy kultury wschodu i zachodu. Mhjouarz, 
który się wśród nich pojawił; ryzykował życie, 
a nie mając oparcia o silną organizację państwo
wą pracował z zaparciem się i nawet nie myślał 
e  wznoszeniu murowanych asm utai w (casteilnm), 
czyli kościołów, Mógł sobie na to pozwolić zale
dwie Bolesław Chrobry. Zorganizowawszy zastępy 
zbrojne rycerstw a, wznosił kościoły, urągające po- 
gaństwu. A gdy umarł, jego następca, Mieszko II, 
aczkolwiek dzielny i  wykształcony, nie mogl utrzy
mać żywiołowego odruchu odwiecznego pogań
stw a i chrześcijańska kultura musiała runąć. Cóż 
nepiero mówić o cza aeh Mieszka 1. i epoce jeszcze 
wcześniejszej? Ani ślad murów kam lennych przed 
łizim ierzem  Odnowicielem i przed Benedyktyna

mi. którzy tu z nim przyszli, się nie zachowa’ — 
\  jednak w dziewiątym wieku do osad niedostęp

nych okolic nadwiślańsrh b, późniejszej MałopoL- 
skj, dotarły fale uie zachodniej, ale wschodniej 
kultury i  zaznaczyły się wpływami wlelkomoraw- 
fekiego państwa. Z wpływami leml szła apostolska 
działalność śś. Cyryla, i Metodego. Ich uczniowie 
wznosili wtedy u nas drewniane kościoły. Były 
cne poświęcon eZbawicielowi i świętym, czczonym 
w bizautyusko-słowiańskmi śa, ieeie, a  więc śś. 
Wszeradowi i Klemensowi. Ja k  wyglądały te  
pierwsze kościoły?

i?tviątyiiie, wznoszone podówczas, były wykwi
tem tej kultury, która przyniosła wiarę chrześci
jańską. A zatem w pierwszych czasach chrześci
jaństwa, idącego z państwa wie Lico morawskiego. 
były one w stylu bizantyńskim, później zaś, gdy 
pańs.kWO widkemorawskm upadło, a ziemia k ra
kowska weszła w sferę wpływów zachodnio-ehrze- 
scijańskiej kultury, kościoły wzorowano na stylu 
zachodnim. N» wzgórzach bezpiecznych, jak W a
wel, Salwator i Skałka, wznoszono więc u  schyłku 
EŁ wieku kośoioły n i e  m u r o w a n e ,  a l e  
d r e w n i a n e .  — Odwieczny zwyczaj stawiania 
świątyń na wzgórzach zachował się dlogi czas w 
chrześcijańskiej sztuce. Kośeioly takie wielkie nie 
były i lud gromadził się nietylko wewnątrz, ale tak 
że zewnątrz ich ścian, podobnie, jak w starożytnej 
Grecji, i  jak  gromadzi się do dziś dnia w około 
starych, drewnianych kościołów7. Misjonarz dawał 
miejscowym cieślom wskazówki i plan budowy tak- 
samo. jak  w późniejszych czasach miejscowym si
łom Benedyktyni i Cystersi dyktować będę styl 
budowli.

Oczywiście więc misjonarz z państw a wielko- 
morawskiego, które brało kulturę z Macedcnji, a 
zwłaszcza z ogniska bizautyńsko-zachodnio-sło- 
wiańskiej kultury, Salonik, przynosił styl mace
dońskich i saionickicb kościołów. Bazyliki te ró
żniły się od innych zamiłowaniem do łuków okrą
głych, w miejsce prostego belkowania, a nad nawa
mi boomem? umieszczano otwierające się do wnę
trza nawy główniej loże, czyli empory. Te budowy 
przyjęły się widocznie także w państwie wielkomo- 
ra.wski.em i weszły na teren ziem polskich w IX i X 
Wieku.

Jeszcze w XI i XII stuleciu znalazł w Małopolsce 
ten typ romańskich kościołów zastosowanie, w któ
rym empory odgrywały wybitną rolę. Bizantyńska 
sztuka lubowała się też, obok bazylik, szczególnie 
w budowlach dośrodkowych, okrągłych w planie. 
To też, gdy z części ziem państwa wieli:niuoraw- 
skiego ustąpiły później bizantyńskie wpływy, a 
miejsce ich zajęły wpływy zachodnie, to upodoba
nie do okrągłych Kościołów pozostało i temu wła
śnie — mojem zdaniem — .przypisać należy fakt, 
że na nas-zej' ziemi; a dalej w KaryntjL i Czechach, 
tak  lubowano się ' w dośrodkowych małych ko
ściółkach. Podobnie więc, jak  w p ań tw ie  wielko- 
m orawskian, musiały być w Polsce, obok prosto
kąta  y en drewnianych bazylik, Kościoły okrągłe, 
jedne i drugie przeważnie z emporami i połączone 
gankami z dworem władyki, jak  to długi czas za
chowało się na Rud.

Kie mamv żadnego zabytku, któryby nam  świad
czył o wyrabianym swojskim stylu w poeańskiem 
budownictwie na naszych ziemiach. To teź o swoj
skim stylu chrześcijańskich nterwszyck k.o»eiorów 
nie uioże być mowy. Wmc- ono niezawodnie ty l
ko budynki użytkowe, a,, jak podają kronikarze, 
niedołężnie z gałęzi, belek i  gimy. J a k  później w 
epoce gotyckiej, odrodzenia i baroku, cieśle s ta 
wiają drewniane kościoły aa nazór murowanych, 
tak i  w tej epoce drewrrianej Budowy wzorowano 
się na budowlach murowanych daleJdch krajów, 
e ile je  gdzie widziano, lub misjonarz trzymał się 
wzoru murowanych kościołów7, z których wyszedł

W tych najstarszych naszych drewnianych ko
ściołach IX—X w., otoczonych ćkzewawi, zasła- 
niającemi świątynię od wichrów, wśród jej ścian 
omszałych, we wnętrzu oświetlonem małemi okna
mi, na naczehiem miejscu widniał wielki krzyż, 
a na  nim niewprawną dłonią z grubsza wykuoa- 
ny CLrystus bez brody, z długie ml włosami przy- 
prawionemi i w koszuli, zakw  wającej nagość. — 
Oczyma silnie uwydatnionenn, jakby żywy, a nie 
amarly, iakby z krz.yia sądził, potężny, surowy, 
groźny, patrzył na lud na pół dziki, barbarzyński, 
zabobonny. Miał on wyraz wizji i tych postaci ol- 
arzyimch, jakie do dziś dnia widzimy na ścianach 
staro-chrześdjańskicb i bizantyńskich kośc.ołów. 
Na emporach zasiadał w ładyka i jego dwór. Lud 
modlił się do Kiego jedyną modlitwą, której zdołał 
g t aawczyć apostoł: „Kyra? ełej .$C*.

A Hanka nawet tych dwu słów nie była łał wą. 
Opowiada nam kronikarz pierwszych la t XI wieku, 
Dieiniar. Gorliwy w apostolstwie biskup merse- 
burski. Bozo. aby snadniej oświecić mógł owczar
nię sobie powierzoną, dla użytku jej wypisał „Ky
rie elejsoń* w mowie słowiański j i podług tego 
wzoru śpiewać uczył, tłómaczac ludowi zadugę. 
s tąd  wynikającą. Ale- ten bezrozumny, przekręcał 
wyrazy z diwinami na „nkriw oha“ (t. j. w krzu, 
krzaku olsza).

Kiedy książę Mieszko I otwarł podwoje swego 
kraju  łacińskiemu dudiowieństwu, przez podwoje 
te weszła oświata, kultura i sztuka. Tych wpły
wów szlachetnym i wzniosłym wyrazem za pano
wania Bolesława Chrobrego jest działalność w Pol
sce św. "Wojciecha, który, w!ychowany w Czechach 
i kształcony w Magdeburgu, spoczął, otoi zony 
wieiką czcią, w7 bazylice gnieźnieńskiej, jako pSi- 
tron polskiego kościoła. A po jego śmierci runęło 
całe dzieło chrześcijańskiej kultury, ale zostały 
fundamenty, ną których cywilizację zachodu 
wzniósł Kazimierz Odnowiciel i wtedy już powsta
wały murowane kościoły takie, jakie równooze-

Zbiorek ih t.t „'Szkoła, a społec^eńrtwo*4 -wy
d any  zo s ta ł w roku  190° zaw iera  następu jące  
rozpraw y: S zkota  i rozwój społeczny, Szkoła
i życie dziecka'.! N iedom agania w  w ychow aniu, 
P sychologja  n a n c ia n ia  początkow ego, Zasady 
w ychow alna F roeb la  P sycho log ja  zajęć p ra k 
tycznych , Rozw ój uwagi." Zadanie nauk? histo- 
rji w  w ychow aniu  poezątkow em . W raz z prze
tłum aczonym  w  ubiegłym  roku  zbiorem  p. t.: 
„Szkoła i dziecko" (n. „Tgnis**), k tó rv  obejm uje 
rozpraw y: Z ainteresow anie i w ysiłek, D ziecko 
i p rogram y nauczania, W ychow anie a  m orał 
nośty posiada dziś nauczycie) polski m ożność 
za -.lajomioma się z najbardziej przystępm -m i, 
ale zarazi m najw ażniejszym i p'sm arni D ew cy’*-

Teorii, „szkoły  pracy**' je s t w  nich ćupraurtla 
nie system atycznie , ale.- za to bardzo bezpo
średnio .i jasno w yłożona. W św iefla w yw odów  
D cw eyht m ożna bez D udu odróżnić, co >v niej 
jóot ogólnie w artościowego, i-zasługu jącego  na 
zastosow anie w  w ycłiow aniu szkolnem  każdego 
k ra ju , a  co w ykw item  specjalnie am erykań
skich stosunków gospodarczych i ku llu iałny .d i, 
n ie n adającym  się do m echanicznego naślado
w nictw a gdzieindziej, zwlaszi za w  narodach  
n ie ty le  przem ysłow ych, co rolniczych, oraz sza
nujących  tradycje  i naw ykłych  do historyczne 
go m yślenia.

P rzek ład  zbioru D ew ey’a , dokonany  przez 
p. M arję L isow ską, je s t s ta ran n y  i po toczysty ; 
n ieste ty , d rażnią  czytelnik i liczne b łędy dru-

uran, TSDńteasp«e: polityfcy ^(n iedaw no  Rokuul tazy mi ponad anim ozje party jna., pójść w 
DmarwisSa), lec* n>amo fw tógrstto} n a  pialr dzm- giem  m yśli i zrozum ieć ffiwitjpą na Jure
łań w ojennych, b y ł źródłem  now ego odntdz>*- 
n ia. i  ** -  . ^

L e ia  tentu  obrazow i wielkością k tó ry  w  ogól

w yrrodów  serdeczną, k rw aw ą troskę  k tó ra  rJ 
''surow ym  sądem , osferemi sio wam i każe 
p rzestrog i obalać tru jące  legendy, iw  ązń l

ne j aferze, jak o . w idziadło ■1,,'Polak, duchow o- j * tam tem r dm am i. Tuk jest! D la p rzes tro g i'sk l 
św iętej* . przeciwtsiUwńa s ię ’ ooraa rzdczywisio- ! je  Jó zef P iłsudak , sw a rzecz o roku *803. 7-f

amu wzdioszo-no na zachodzie, ale-m e bez odazna- , . .  . . .  . - . . .  , ,i • Ł * • tv u - r- i Karskie, wyj nule z niedbałej k o ro k t t . B ardziejłv w a ru  uawuvc-h traa rc ri. Do men zaliczam ku- , - . ,  ,, • , . , ,- • J tez pózadany  byłby m m ci ścieśniony i zbityściółek św. Feliksa i Adaukta, który w każdym 
razie do pierwszych kościołów, wznoszonych w 
Krakowie, n-ie należy. Feliks Kopera.

£T

J A N  PIETRZYCKI.

U  n m j e t j o  O j c a ;

(Eu/a w/, sw. Jana . li .  3 . i

Wstanę a zorzy, w blasku złotej folii,
By dać świadectwo prawdzie moick iłów  
I będę widmem waszych cichych snów, 
Utkane/n z  świateł i liljowej woni Ł“=p

** ■ .*4 k1* 'to *  ̂ T
Bcdę wam pieśnią poranka radosną,
Oraną na drzewach kwietnego ogrojca f  
I ową świętą, wiekuistą wiosną,
Co czeka na ires u mojego O jca. i

SZją S2Z& 2ZCX JPOą <I*Z3ł

układ czcionek, u trudn ia jący  uw ażną lek tu rę . 
W szakże B ibljnteka przekładów  najcelniejszych 
dzieł pedagogik i spólezesnej, ta k  słusznie roz- 

1 poczęta  Dewey'em , możo liczyć na. ogrom ną 
Jpwezytność w  szerokich kotach  nauczycielskich 
| i  nieco m niej oszczędna a  dogodniejsza szata, 

zew nętrzna ta k  pożądanego w ydaw nictw a nie 
.spowodowałaby zbytniego zw iększenia kosz- 

] tów . Oby ty lko  „K siążnica P o lsk a" , tyło już 
( pożytecznem i publikacjam i zasłużona doprow a- 
.jdzila do szybkiego rozrostu  te j now ej Bibljote- 

ki, wypełniając, ją  w  żw aw ym  tem pie doboro- 
wem i przekładam i,

S tanisław  Kot.

mi okji7eśleniaiui, na;- podstaw ie szeregu  m n a h  zH iżoną praw ie d o m o w ej1, stw ierdza lwie 
■uicźesunuków. pow Stania, Jó ze f P iteucbkl obala ko epoki podobne do tam tej k-gendowej . l a  
tak  p o n ę tn ą  d la nas „ legendę treu g a  D ei11, lu-1 Dci“ . -
genidę izeknimej zgody i św iętego pojednania, w ) „Jedna., gdy  palec Boży dok
cznisie pow stania. Kir 
w 'za j e m ne go s fcoddnku'

podstaw m  ośw ietlenia i w ulkany 
do  siebie ów:czepnycb i Pom pajo

trysnc-h7, żoby 
na  w ieki zrobić

z »as iłtfA uisur.n 
. g o rą c jm  popiołoii

Id ź  i c z y ń “!

Arcydzieła spólezesnej neoaijsoiki
Od ro k u  191S budujem y w  Polsce w łasne 

szkolnictw o. P ragnien iem  ogółu je s t, ab y  ono 
było urządzone w ed ług  najnow szych zasad 
i na jlepszych  wzorów. S tąd  też  rv program ach  
i m etodach  w prow adza się szereg now ości, n ie
znanych  przedtem  nauczyciels tw u  n a  ziem iach 
polskich. Je d n i te  now ości krytą k u ją , drudzy 
niemi się zachw ycają , jedn i u siłu ją  stosow ać je 
umieje£tnie, d rudzy  w  p rak ty ce  szkolnej czynią 
z nich k a ry k a tu rę . N aogół biorąc, nauczyciel
stwo nie było należycie  przygotow ane do bie
głego posługiwrania się now em i m etodam i n au 
czania i w ychow yw ania, zaleconem i pracz ofi
cjalne przepisy. Kio je s t to  w iną sam ego nau- 
cżyeielstw a, ale raczej ty ch , k tó rzy  je kształcili, 
a  w łaściw ie odpow iedzialność za te  braki zrzucić : 
trzeba  no, ca ło k sz ta łt niepom yślnych w arun
ków , w śród  k tó ry ch  rozw ijało się na uczy ciek 
st.wo polskie p rzed  w skrzeszeniem  Rzeczypo
spolitej.

D ziś czujem y pilną konieczność zaradzenia 
ty m  brakom . N auczyciel nie zdoła p rzeprow a
dzać najbardziej rozsądnego i uzasadnionego 
proguam u, jeżeli nie je s t do tego  w drożony! 
jeśli nie umożliwiono m u zrozum ienia podstaw  
i zasad  przew odnich tego  program u. J e s t  to 
zadaniem  nauki, pedagog ik i i d y d ak ty k i w  semi- 
na rjach  nauczycielskich . N ieste ty , je s t to  pu
bliczną ta jem nicą, że noża ehlubnem l w y ją tk a 
mi, w  zbyr w ielkiej ilości seminarjówr, przedm io
ty  te  n ie  są otoczone dość s ta ra n n ą  opieką, że 
praedow szyslkicm  nie posiadają  dobrze przy 
go tow anych  profesorów .

N auczyciel, chcący  -zaznajom ić, się z za ło że
niem  i duchem  now ej' padageg ik l, m usi u c ilk a ć  
się do le k tu ry  odpow iednich dziel. A le  tu  now a 
trudność: w  naszym  ruchu  w ydaw niczym  nad-

kNa Jiwrgitresie książek: Józef Fiłsuduki „bok MB?.“ — 
„Igmij11 — ora a Józef lJił.->u<Kki i Miles „Naezclń Wo- 
ettowic11. — Wydawnictw o „U źródeł niemocy Rzuny. 
posiK>lite,i“ j-akŁidcra miesięcznika '..Droga1*. Skład 

główny: Tou. wyd. ,Ignis‘-).
-P o h lu  tru d y  ciężkie prze/.yw a, nicraw P o

la k  m io ta  się w  trw odze.
„I gdy na sennych was uderzą strachy  
I  gdy zbudzicie się ,w łożu spotmali 
I  usłyszycie, że drżą wasze Juchy ,  .
1 lak  trzaskają, jak kość, gdy sio pali — 
Kiedy was weźmie zimna śmierć pod pacliy, 
Boga pokaże s p r z e d  nim powale1.

i— W ted y  wieiflzeie: z m ogił, z grobów  1668 
ro k u  żyw y cień pow staje, cień w ielkości epoki, 
c ień  R ządu  Narodowegio i w ted y  m ogiły  zawór 
ła ją  g łosem  straszliw ym : I d ź  i c z y ń 11!

T en  pirzedewezyslidem głos, d o b y ty  z m ogił 
styczniow ego pow stania, s łyszy  w iem y  spad
kob ierca  i rea liza to r j°g o  idei, Józef Fihiudski1, 
i tym  to głosem zam yka swą in te resu jącą  i  głę- 
b c ite  poanvślaua prciekcie  o ro k u  1S63. Głosł  ( •  ! U.  u „ A  <1 w ^

ten , slorm ulow aiay sloiwanń K rasińskiego, poe
ty , k tó rego  zm artw ychw stańcze w izje „Frzed- 
świto** i „Psalm ów  przyszłości * dobrze zim ie  
b y ły  Józefow i P iłsudskiem u z jego  dzieciństw a, 
z czasów  w spólnej domowej le k tu ry  w  koić ro- 
dźinnem  pod okiem  m a ik i, w y d o b y ty  z głębi 
1863 ro k u  i . j a k o  n ak az  przypom niany chwili 
dz isk -jsze jjl zasługu je  n a  baczniejszą uw agę, 
i  to  ■właśnie rozw ażany w  zw iązku z treśc ią  
wyrmeniionjrcii w yżej książek.

Je ś li Kmińfcikł po p rzegranej w alco z ro k u  
1831, w7 sam ym  sobie przez wy cłężyw szy ciiwr- 
low c i  jogo seic-e ogarniające poiywy7 L yd jona- 
mścicSeia., liydjoaia-żiolińiorza, jiosylał sweg"o bo- 
h a tc ią  n a  „ziemię m ogił i k rzyżów 1', w yznacza
jąc mu now ą rolę w, dziedzinie „p racy  wieków*1,
w dziedziariie cierpienia, i ew olucyjnych trudów , 
to  jak ąż  to sferę.] działania! ma' n a  m yśli au lu r 
głęboltiiogo slo-wa. ó roku  18U3, gdy śladem  poe^ 
t y  podobnie każe  „iść i czynić"? Słow a te, za- 
śtusoiwąnef już ińe do posępnych ezrtsów po 
upad k u  pow stan ia  styiczniowego, khdy^ to  naj- 

W;y raz  m ało  znaieżć m ożna publikacyj tego  ro-1 wiemiiej m ogła, się  pełn ić przez poetę  pom yśla- 
dzaju , k tó reb y  źródłowo pouczały o ro z w o ju 'n a  ro la  Irydjenai-ofiarnika, lecz zw rócone wy- 
i dążnościach  pedagogii7] now oczesnej. Dość po-J raźnie do  ludzi dzisiejszych, m uszą zastanar 
w iedzleć, że. ty lo k ro tn ie  u nas pow tarzane ha-1 w iać, g d y  j t  na. nojwo podnoói człow iek ta k  wy- 
sło: -sz k o ły  p racy11, będące n a  u stach  ogółu b itny .
nauczycielskiego, popularyzow ane od la t  k ilku- Dokąd-że. to d z h u j  „ iśc1* należy, co „ezy- 
n a s tu  p rzez czasopum a pedagogiczne (krakow - n ić11 trzeba, czynić, „bez w y ld irm u u a '1, choć 
sk i -R uch  Pedagogiczny]*, wai-szawskie „Nowi „serce w yschnie w  piersi' w h, chociażoy przy- 
T o ry 1* oraz -W ychow anie  w  dom u i szkole**),.'szło zw ątp ić  o b rac i sw ojej, o Bogu ziuzpa- 
m e  sk łon iło  do n ied aw n a  żadnego im kładey, j czeć?...
nie zachęciło żadnego tłum acza  do w ydan ia  
k tó reg o ś z pism w ybitnych  pedagogów  z ag ra 
nicznych, tw órców  i teo re tyków  „szkoły  pra- 
cy“ . D o tąd  żadne z pism Jerze.go K erschenstei- 
ae-rs, na jw ybitn iejszego  p isarza  pedagogiczne
go dzifiejszyeh Niemiec, nie zostało  przysw o
jone naszej lite ra tu rze.

Z w ielką więc radością  przyjm ujem y zapo
w iedź „K siążn icy  Polskiej**, że podejm uje w y
daw nictw o „B ibljoteki p rzek ładów  dzieł p ed a
gogicznych" pod red ak c ją  L. Zarzeckiego. Jak o  
pierw szy je j num er, uk aza ł się świeżo zbiór 
rozpraw ek D ew ey’a, pod w spólnym  ty tu łem : 
„S zko ła  a  społeczeństwo*1". Jo h n  D ew ey, profe
sor filozofji w  un iw ersy tecie  Colum bia w  No
w ym  Jo rk u , je s t najbardziej zasłużonym  pio-

Odjpowiedzi pon iekąd  deslu.chać się m ożem y 
w w ym ienionych w łaśn ie  Książkach.

Zajrzyjm y najp ierw  do książk i o ro k u  1863. 
W  ogólnym  sk róc ie  jest. ona  n ie ty lk o  rzu tem  
obrazu tam ty ch  czasów, jeist raiezej syn te tyczn ie  
u ję tą  w izją duszy polakLej.

Ja k a ż  to  w izja, jak ież  je j zarysy  i jak ież  jest 
je j spojrzenie w  isto tę  naszego życia?

Przedewazyptkrem  ponad  negatyw nie, oświe- 
donem i rysam i pow stan ia  styczniow ego górujo 
obraz w ielkości, obraz porężnego ducha, b ijące
go n ie ty lko  z pobojowjtót pow stańczych , n ie ty l
k o  z n icstm dzonycłi, o Parnych  działań  organi
zacyjnych, lecz może jeszcze w ięcej z  owycn 
u ta jonych  drgnień  serca, z owych św iętych po
ruszeń duszy polskiej, -skupionych około jedne-

njorem  „szko ły  p ra c y 1*. D ziś opuścił on już pole gio, la^yista-lzucyjniego ośaodka, jak im  b y l
pedagogiki, oddaw szy się w yłącznie filozofji 
śc is łe j i psycholog]!, ale  jego to  in icja tyw ie 
i  sy stem atycznej w ieloletniej p racy , dokonanej 
za czasów  profesury  w  Chicago, zawdzięczam y 
i szereg  prób eksperym enta lnych  i  doskonale, 
choć niezw j kle zw^ięzłe, uzi sadnienie teore
tyczne -teg» now ego, im ponującego k ie rm k u  
w  wychowaniu,

Ir/Ąch głów nycu słr«ińuctSr, -'W iclopolczyitów, wulksuiu, ja k  w  m ogile zasypać —  tam  znaj-jil 
B ia ły ch -i Ozerwonjdr,.•‘-dochodzi do przokottia-: jem y tęsam ą nienaw iść, tam  znajduj mn- tosanU 
nia. źe  k ie  zgo.da narodow a l  pano-wala w tedy t i r  ak ę , tam  toczy ła  się w ojna dom owa. A 
w Poiisce, łte z  raczej „ isto tna  woj na-dom ow a w 'g a , to epoka,, gdy w śród w ulkanów  śwmU. Kej 
na jsriśle jęzerr tego  słow a znaczeniu (gdy się ''n u a  nasza na, nowo m ul po tok i law y gorącej 
uw zględni działanie W ielopolskiego, tę p ią c e g o ' sic dźw igała, gdy  te  Iforkunum m  i Pomp 
środkam i wojenncimi dzialaińia Czerwonych). Iw  mogile 'zasypane, z pod popiołów żywenu 

Lete* n iety lko w tera. rozbiciu wewm  tm iem  ‘ staw ały  —  ta  epok?, nasza**, 
dloipatnije się Jó z e f P iłsudski dow odów  m ałości i Co m yśli o w spółczesnej epoce, to  Wyjay-n 
óiw-zesnogo pokolenia’. 'Praedew szystkiem  w sa  au to r w  końcow ym  ustępie książk i o roku  Gd] 
rnyrri ta k  .jaskTajrym fakcie b rak u  ludzi w iel- o to  opowiada, o przeżyciu sw ojem  już z dni wo
lach , ludzi, -^ielkoścką um ysłu i c h a ra k te ru  do- jtum yeb, gdy  w  czasie pochodu Legjvr.ó«' 

do wmlkobci w ypadków . „Gdy palce znalazł sie przypatlk iem  w  kriiążeaej rezyaoi: :ji 
(pisze) ziemi dotyka n a  rów ninach w y ra  m ergrabuego W ielopolskiego, 

s ta ja  góry i dym ią, la!wa go rąc*  w cwnąti,rz zi'i>l „W iotkie zam czysko opustoszałe (opowiada); 
mi bulgoce. 1 z iem ia-m atka w  bólu u e  w straą- praw ie zrujnow ane, ogrom ny dziedziniec zara- 
śn ieu iad i rodzi ludzi w ielkich, ludzi w ielkości, s ta  chw astom . Gdzie sala zam  zyska —  obozo* 
Gdzie' i-crli imię? W  Mrelkiej epoce wielkość być wiako. Byłem  tam  i pa trzy łem : cienie przesz! y  
musi. Ziemia, palcem  Bożym  dotknięta', ławra ści w racają . Gdym  oczy zan iknął n a  chwilę, 
przez ro k  c a ły  try sk a ła  pożogą, p łonęły  serca 'w ie lk a  postać  m aig rab iego  stanęła  praedeunią 
ludzkie, płonęli- ludzie, p łonęły  sioła. W ielko- Opasie cielsko, oparte  na  k iju  ze w zgardliw ym
ści. gdizźe rwoje imię'*?

Z tem pytan iem  n a  ustach w patru je  się klo.-
tw orzy  wyTazeru. I  znów glos jego  ozwał się 
„Znowu tosam o —  lecz i ty , i ci tw oi jacy -c i e

Iejno W głąb  duszy, ów czesnych lu d z i czynu, 'm ak , m ała w asza nikczem ność, mule w asze bo- 
AYTSimiętych n a  czoło przez w ypadki, w id ii sze- ''łiatersltKO1
feg ludat zam y eb , lycersk ich , lecz dalek ich  od 
piotrzcbnej niiaiy . N a trę t K om uaM ow l Traiu- 
gu ttow i (tem u, k tó ry , zdaniem  naszem , w osta
tn im  okresie jrowstanun m eznykłą. sika cnaralt-

T ak i surow y sąd  o Tolsce w spółczesnej (nie 
wyłą,czając w łasnej osoby), 'wypowiedzią1 Józef 
P iłsudski w  zw iązku z przeżyciam i z uierw szych 
la t w ojny, k ied y  to darem nie zm agał się z wła-

te iu  wzniósł się n a  gó rną  w yżynę idei i poświę- snem społeczeństw em , by  n a  szalę w ypadków  
cenią1, b y  o d tąd  w  legeudzae m rrodowej patrzeć ‘rzucić nie „m afe“ (w  slosnnlcu do ogrom u wy- 
r.a nas zc stoków  C ytadeli z pod satibeenicy m ę da.rżeń) bohaterstw o Legjonów , lecz potężny 
czeilskiej), n ie  du,row'uje PiłsiuK ki brak.u d e c y -1 czyn w ielkiego n a rodu , zjednoczonego w eu- 
zji w początkach  po aa stan ia , kiiedjr to  ..raze-m dow nem  „ treu g a  Dei1*, skupionego około kiero- 
z Białymi, siedząc aa7 puszczy litew skiej, 'w aba/.w niczycb, is to tuyeh  wielkości. Ihuiine m arze 
się, obawiai się11. W jednym  ty lk o  A leksandrze .m a Józefa  P iłsudskiego  z p ierw szych  dni w oj- 
WiiełepoKkim -widz.i duszę m opom olitn . Ten y.? ny  nie spełniły się, ja k  m e spełniły  się w  camj 
okiafc byl vr obozie w roga. W  obozie zas po- .SAvej rozciągłości i później, g d y  raczej dzięki 
■wstań,czym n ie  Atudzi wi.ielkosc,, AAcielonej aa .ogólnem u biegow i 'wj,padkÓAAr, liiiłi dzięki cz,yn- 
czyjąs pierś m ężną. M imochodem ty lk o  zazn a-p ie j rołi narodu , P o lsk a  odzyskała  w praw dzio 
cza, ż-e może c n a  tkwiła, av sercu  Ja ro s ław a  D a  niepodległość, lecz k iedy  to  pauskw c-tw órczyj 
brow skiego, przedw czosśnie aiesztnwa-ncgo I da  rozpęd do Avielicicj, h isto rycznej ro li w skrzeszo- 
renuu  > szarjiiącego: się av zam knięciu więzień- nego państw a, k iedy  to  ofiarna tw órczość k im o
nem, może av sercu  S te fan a  B obrow skiego, tra- 
grlcznie zabitego w  pojedynku,

AA'niczA7cli jednostek uderzyły c tw ardy, nieskiu 
szony m ur m .łości, zaAviści, ciasnoty umysłom

Rząd Narodowy. Przykładne posluszeiis+wo dla 
jego zarządzeń, podziwu godny szacunek dki 
podwładtaych jego organów, niezwwkła c*eśe  
dla syumolu jege; w /adzy, pieczącki Rządu Nar 
rodowego, jest w  oczach Józefa Piłsudskiego  
rauoaueE śav!« dectAACtm potężnej, moralnej si
ły ,  jaka tkwUr w  ru ta  1863, a  k tón  îra-WiŁ*, j i ę  rok ten  nic byj „kl«fckr.‘\  iak okreM-fei* <-<%

Moża niejednego zo AA7spókzesnyc]i razić ten wej i rozpętanej chciwości, 
es try  sąd, Arypsrwiedafałty o legendzie styczniO- Refleksy7 bolesnych w7spomnieu tego targania 
wej, osłoinionej urokiem  bohaterstwu i bezgra- się z  własnem spoloczeustAyem, zawierają się 
Tucznyieh ijoŚAwięeeń. Tem bardziej, gdy sąd mcAA7ątpliw ie w drugiej książce, poświęceoei 
SAAÓj uziuipelniat aiutor uprzytonmieuiem innej „Naczelnym wodzom1*, gdzie w© w stępie do po 
haniebnej legendy, legendy, wyrosłej n ą  giu-„ ważnego sludjum „Milesa" (pseudonim avvso- 
zacli powstania z duszy znękanego, zań tras z o- kiego rangą oficera ze sz tab a  generalnego, wy- 
nogo przeciętnego ogóiu, a  AvyehoAYująccj CMC bitneg'0 fachoAAya, bynajmniej nie legjomsty!, 
pokolenia w „trzeźwym 1* poglądzie, ze r. 1863 Józeł Piłsudski omaAiua AvaruiiKi morain wśród
był głupotą, szaleństwem, AA7p rost zbrodnią na- 
roduAvą. s.

Lubując się av pjiękaycli i miękko brzmiącyJcli 
ATynurzcn-iach, skłonni do waajeJinncgo usyp ia 
n ia  się słodkiiemi, jHUiętneini legendami, cza
sem lak  uogodiicini dla naiszegó kwictyzmu du- 
cłionego, nic  zmoisząc piiostO', bez ogródek, mó
wionej prawdy, zapeArne nie- wszyscy mamy 
ochotę poddać się arguunentaleji au to ra , chociaż 
czujemy jej silę. „Partyjno okulary*1 przycho
dzą z pomocą tlla „odwracania1** wartości we- 
AAiiętiznej, tkwiącej aa" avj7a\odalch-autora, kto- 
ry  ma szczęście nazyiwać się Józefem Piłsud
skim, a  więc już temsamem w  oczach jego prze- 
ciiwników m clyłko nktear racji, lecz je s t czlo- 
a\ lekiem, pa^ed któfym  trzeba się m ieć na ostro- 
żrwści...

Trzeba mieć zatem odpOAviednią. silę ducho
wą, by AYznióslszy się nad legendę syntym entu,

których odbywać się winna praca Naezcinego 
Wodza, a którego spokoju nenyów i duszy, tak  
potrzebnego dla skupienia sie aa- woli zwycię
stwa, nie Avoino targać złośliwe™; uklóeiam i 
niegodziwemi atakam i, płynącemu ze źródeł_ 
animozyj osobistych, czy politycznych. Innym  
może razem Avroeirny do 'zagadnienia, oinóivio- 
nego w  książce o „Naczebiyoh wodzaclf*. Na 
razie idzie nam  o stAAierdzenie faktu , że i w tej 
książce kryje się AAwraźna przestroga dla współ
czesnego pokolenia, AYysnuta z krwawyóh do
świadczeń, jakie w  tej dziedzinie zebrał Józtd 
Piłsudski, k tóry  w sprawach dotyczących sto
sunku naczelnego wodza- do państAva i spole- 
czeńsfAva, istotnie jest „jedynym  fachowcem**, 
jako jedyny dotąd wódź naczelny w odrodzo- 
nem państwie (i tale tylko należy te słowa ko
mentować, a  nie inaczej, jak  to n. p. uczyni! je 
den z publicystów prawicoAvyeh, k tó iy  sofi-.

dla tych zwłaszcza, których wyrzuciła tam wo
jenna zawierucha, tworzy restauracja hotelu 
Grand. Spędzane w niej obecnie chwile obia
dowe i wieczorne, przy doskonałym '„Heurige- 
rzeu, w ciepłej, wykwintnej sali. przy dźwiękach 
niezrównanego tria prof. Kopystyńskiego, przy
pominają żywo te jedyne może miłe godziny 
gorzkiej tułaczki, przeżywane w Grinzingu, Ba- 
den lub VosIau. Wspomina sie je wprawdzie 
z rozrzewnieniem, lecz jednocześnie dziękuje się 
niebiosom^ że już minęły, wzbudzając tylko o so
bie pamięę,... w własnym, wolnym i radosnym 
d o m u ) *

(M e-W f/ch oiiźea).
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stycznie nag inając  ich sens — ni(T wiem, -&\\ ia- 
domie oz'- nieśw iadom ie —  n ad a ł określenia 
jJaebow ości'1 inne, rozleglejszo znaczenie, 
? ózego oczyw ista w yprow adza dogodne d la sie-

jnjo, wiedziała, co to jest polędwica, co krzyżć w- .

kie wnioski...)
Zatem „przestrogą14 je s t jed n a  i d ruga 

książka A  zarazem  temsamenj w ezwaniem . 
Zgodnie w imię w yra/m ej p n w t rogi nawolnją- 
fem : ..luź i czyń!“

..'dr.“ ku ugorom duszy pokniej i na jej roli 
• f iS p r ' zasiew nowych ziaren' Nictylko pracy, 
hietylko poświęcenia, lecz przedew.-zystkicm | 
ćeckowago odrodzenia! J>"z przedewszvsLkiem ; 
\vy»—rtWnm z pet strasznej ciasnoty duclio-1 
wej, «*rśjnx3«’ małoduszności i strasznej, krwa- 
Wftj u o t  v  ky ira  uniemożliwia zarówno poje
dnanie *> ••►wnęirrne w unragnionem „treuga 

jak też skrystalizował.ie się przodowni 
czycb ..w;«lkości“ , okn’o których mógłby sięj 
ekiynć naród cały

C ięzca !o druga i trudna praca. K tóż ją  w y
kona.? Napewno nie ci, k tórych  cały  w y sitek 
duchow y jest skierow any w fetronę w zajem nego 
ztralcBtaiia się, w stronę rzucania  kłód pod no
gi ludziom , k tó rzy  w krw aw ym  trudzie usiłu ją 
w ykuw ać wielkość swojem u narodow i. Do m ło
dego zatem  pokolenia, do na jmłodszego może, 
do tych , k tó rzy  p rzy jdą  o duszach nie za tru 
ty ch  jadem  nienaw iści, podejrzliw ości, k tó rych  
oczy rozw idnią się św iatłem  "wzajemnego zau
fania. i rów now agi duchow ej. Bo jeśliby i dzi
sia j ci z narodu, k tó rych  ofiarne n u d y , mocne 
ch a rak te ry  i koleje w ydarzeń w yniosły  na  czo
ło Polski, ni* w ykuli z żvciu zbiorowem granitu  
w ielkości, n a  k tó rem  oparłby się trwale, n iepod
leg ły  zrąi) naszego państw a, to  któż będzie 
w inien, jak nie te  szadono ręce w spółrodaków , 
k tó re  w obłednem  zaślepieniu k a ż d ą  po kolei 
w ielkość kam ienują, każdą  s trą c a ją  w  przepaść 
zniesław ienia, gotow e jednak  do podniesienia 
się w k rzyku  groźby, gdyby  ty lko  kto ze s trą 
canych ostrzejszem  słowem  przem ów ił w obro
nie w łasnej i narodu  sw ojego godności.

W ięc „idź i C7yń“ —  to apel do m łodego, 
idącego  pokolenia, w ezw anie do w ielkiej p racy  
n ad  odnow ą duszy polskiej, nad w ytw orzeniem  
warmiKÓw dla pow stan ia  i narodow ego „ treuga  
D ei“ i narodow ych tw órczych wielkości.

Boi. P .

i:a, co zrazówka, co plccówka, ,a co szponder. — \ , 
[Dzisiejsze panie, acz pracowite i oszczędne, nic 
''linieją często odróżnić cielęciny od wołowiny. irjj* 

A skoro już mowa o znawstwie, to należy stwier-

Dawna kuchnia i Wielkanoc Ml?ka
Już na długie ła ta  przed wojną kuchnia polska 

zaczęła gwałtownie chylić się do upadku. Na pro
wincji, a zwłaszcza na wsi. upadek ów odhywał się 
powoli, natomiast po większych miastach w tem
pie bardzo przyspieszeniem. I tak piece piekarskie, 
które znajdowały się niogdyS iia.wo-1 w kanneiu- 
cack śródmieścia kriokowskiego, auiknęly doszezęF 
ińc. Trzeba zważyć, że w piecae.h tyąłi pieozouó 
Jiietjdlm ciileb, bulki, baby i placki, lecz także 
grubszy drób to jest indyui i gęsi, uta rymując, że 
„szabaśnik'4 nie nadaje się do tego. indyk, tucw ny 
pszannemi klaskami, gotowanemu na mleku, a na
dziewany kasztanami, miał po wyjściu z pieca 
przedziwny smak i zapacl). Dzisiejszy indyk, upie
czony w sza-baśniku, jest bolesną parodją dla sma
kosza. Nie ma ani właściwego rumieńca, ani tej 
woni i tego smaku, co niegdyś w rozkwicie kuchni 
polskiej.

Zniknęły również słynne rondle miedziane do go- 
townaża konfitur i soków owocowych. Utrzymywa
ne powszechnie, że sok malinowy, tak bardzo wra
żliwy, posiała przejrzystość i piękną barwę jedy
nie po ugotowaniu w miedzianym rondlu Zniknął 
także rożen, który młodemu pokoleniu jest cał
kiem nieznany. Niegdyś na rożen Wbijano kurczę
ta, pizkąc je nad ża-rzącemi się węglami drzewne
mu Koniec rożna opierał się na żelaznej podstaw
ce, iąo»kę jogo dzierżyła pomocnica kucharki, po
woli obracając rożen. Piekące się w ten sposób 
kurczęta smarowano obficie lopionem liuudem z.n- 
pcmocą gęsiego pióra. Delicje! Nadziewane kur
częta wędrowały dc sznbnśnika.

Każda pani domu kisiła kapustę i ogórki wedle 
sekretnyc.h przepisów. — Kiszono również rydze 
z nadzwyczajną Btaranuościa. Drobne rydze i grzyb 
ki matyncwano, nie szczędząc wszelakich przy
praw  zamorskich, począwszy od muszkatołowej 
gaiki, a skończywszy na pospolitym pieprz.u. W y
rabiano także doborową m arynaty z ryb. Umie
szczano je w dużych, szklanych słojach, których 
Otwór pokrywano pęcherzem, szczelnie podwiąza
nym. IV olbrzymich gąsiorąch preparowano roz
maite nalewki wódczane: wiśniówkę, poma-rań-
czówkę, cytrynówdrę, orzechówkę. Beczki wędro
wały do piwnicy, inne zapasy mieściły się v> ob
szernej spiżarni, która była chlubą gospodyni. Klu
cze od wszystkich schowków aprowizai yjny cli pa
lii domu zawsze nosiła przy sobie, nanizane na 
metalowe kółko, ktOre znowu było przeciągnięte 
przez wiązadło fartuszka.

Herbata odgrywała o a ów czas w programie kuli
narnym podrzędną rolę. Pito ją i to nie powsze
chnie tylko przy kolacji, albo w razie... choroby. 
Byli tacy, którzy ją zaliczali poprostu do ziółek, 
wyznaczając jej miejsce obok kwiatu lipowego, al
bo rumianku. Na pierwsze śniadanie i na podwie
czorek pito kawę — ale jaką! Z pewnością nie 
gorszą, od toj, którą Mickiewicz uwiecznił w „Ba
nu Tadeuszu'1. Używano najprzedniejszych gatun
ków kawy, k tóią palono w domu i to w ilościach 
jak najmniejszych, ażeby nie wietrzała. Z okolicy 
dostarczano do Krakowa arbo śmietanki, oczywi
ście prawdziwej, albo mleka zbieranego. Niektóre 
gospodynie miały stałych dostawców mleka nie- 
zbieranego, z którego na drugi dz.ien rano same 
zbierały śmietankę.

Dzisiaj zbierane mieko poczciwe kumosie wiej
skie sprzedają, jako śmietankę, a mleko, rozcień
czone wodą, jnko mleko niezbierane. Dawniej te
go rodzaju „poprawianie" mleka nie uchodziło, 
choćby dlatego, że nie było naiwnych konsumen
tów. Każda gospodyni domu, aczkolwiek urodzo- 
aa i wychowana wśród murów miejakich, znała sic 
łobrze na mleku i maśle, umiała poznać popsute

uzić. że ongi byli w Krakowie słynni znawcy win.
B jli nimi nictylko wiaścioicie słynnych jwroj«go 
czasu w imani, lecz także liczni amalorowrC .ego 
szlachetnego napoju. Dzisiaj tych wielki, ji, praw
dziwych znawców jest. niewielka g a z ik a . Dzisiaj 
na 100 bid>a bo laj czy jeden wie, co to znaczyć 
„kiper‘:. Podobnie jest z miodem. Doszło do tego, 
że dzuby; na afiszach widzimy imci pana Zagłobę, 
dzierżąc*, o w ręce.'., bombę piwa!

Oczywiście na tle dawnej kuchni polskie? Wici 
kanoe "ilaWala każdej^gospodyni upragnione. . olc 
do popisu. Wszystko robiono w domu, nir posłu
gując się żaduemi kupoomr wyrobami, a snroga- 
fów’ nie znano. Nawet pieprz kupowano w ziarn
kach i tluezoho u moździerzu na proszek.

Więc t.etly już. na dziesięć dni przed s.  jL.ui.mjj.;
rozpoczynała się mobilizaoiu całego aparatu ku- 
"hennego. W olbrzymiej donicy tarła służąc-i mak 
aa masę, co było nielada robotą, gdyż drobniutki 
i suchy mak a\ymyk.n się uparcie z pod walka dre
wnianego, który służy do .a rc ia . .Mws-zynkaiu.. nie 
posługiwano się jeszcze — wszędzie panowała rę
czna robota. Na drugi dzień odbywało się tarcie 
migdałów tu  ina»ę. Migdały trzymano przez dłuż
szy ozas w gorącej wodzie, poczuli łupmy scho
dziły z nich łatwo. Osobno w niewielkiej ilości ta r
to gorzkie migdały. Obierano z łupin także orzechy 
włoskie i laskowe, krajano cykatę, tarto suche 
skórki pomarańczowe i cytrynowe. Z kolei prze
siewano ogromne ilości mąki przez włósianc sita, 
króre dzisiaj jk. największej części- wyszły z uży
ci i, skutkiem czego u&wet. w domowe w pieczywie 
tzę  dc zhajdują się mepożądatiń dodatki. Tłuczono 
w moździerzach cukier, który kupowano w gło
wach. Do cukru miałkiego nie miano zaufania, 
a kostki naówczas jeszcze nie istniały.

Po tych przygotowawczych piracacii następow a-, 
ła walna batalja, a nńaaio wicie pieczenie. smar że
ni o, gotowanie, a. w czynnościach tych sama pani 
domu brała bardzo wybitny udział, mając odzie
dziczone po babce i' matce przepisy kulinarne, 
wzbogacone wianiem doświadczeniem.

A kiedy przyszła wielka sobota, wszyscy dunro- 
wnicy podziwiali „święcone11, które m-ie-śmio się na 
olbrzymim stole. — W śr<xnui. otoczony gaikiem 
z bukszpanu, królował baranek z masła. W tyle 
stał Tząd wspaniałych bab i babek, pięknie lukro
wanymi, a z wierzchu posypanych kolorowym ma
kiem. Torty, placki, przekładance, ciastka przeró 
żnego rodzaju nęciły oko. Wśród tej mozajki różno
barwnej wznosiły się umajone bukszpanem i nabi
jane gwoźuiikami szynki. Na osobnych półmrskach 
widniały wielkie zwoje kiełbas. Nie brakowało 
pieczonego prosięcia z chrzanem w ryjku. Pieczo
no prosię, któro zupełnie zniknęło z v, idowni ku
chennej, należy jeść właściwie na gorąco, a sm a-' 
kosze chwalą sobie zwłaszcza uszy, które w ustach 
bajecznie „chrupią11. Oczywiście świecone na stolo, 
acz obfite, było tylko częścią zapasów, których 
„gros 1 mieściło się w spiżarni.

Napoje stały  na osobnym stole. Wódki lozmaue- 
go gatunku mieściły się zawszo wc flaczkach z bia-
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faktury, opierającej się na zbyt drogim  k redy 
cie p ryw nim  m, s ta ra  się rząd p ilsk i obniżyć 
ceny węgla i żelaza,

Ztnlntty w prtfM/trzu tedżetit 
ntlislłlerstBa s?row Bdńa-sęcli

(Telefonem od naszego knrrrporińmiD.
W arszaw a, 19 kw ietnia. J a k  w iadom o, sejm o

wa kom isja budżetow a zw ołaną zoortaJa na 29 
bak, CftJeni rozpatrz»cia prelim inarza hitdieto- 
isego iniiuster*(w a spraw  w ojskow ych, w ygo
tow anego już przjiz posła Cze.iwortyńakiago.

IV niiędzyczflsie jedrtaK nadzw yczajny kom i
sarz oszczędnościow e Moskalewski zaproponn- 
wał szereg zmian w ow ym  prelim inarzu, na 
k tó re  zgodził się tak  p m u je r  Garbski, jak  i mi
n iste r spraw  w ojskow ych Sikorski.

Celem uwzglądnieniti zmian powyżsK\c!i w 
sprawo-zdaiiiu posia C zetw ortyńskiego, aaiaritwr 
S[K-av/ w ojskow ycli odniósł się do m arszałka 
S^-jmu z prośbą o przesunięcie term inu ro r Rdze
nia kom isji budżetow ej z 29 kw ietnia br. na 5 
m aja  br.

Zako.icienie rokowań poiskG- 
francusicich

Ja k  z W arszaw y donoszą, rokow ania polsko- 
francuskie w Tary-żu zakończyły  się osiągnię
ciem porozum ienia w spraw ach ubezpieczenio
wych oraz ośw iatow ych. Uwzględniono row- 
n :eż żądania. Polski w przedmiocie zniesienia 
rozporządzenia, w ydala jącego  em igrantów  pol- 
ś)*xh z F rancji n a  w ypadek  zerw ania k o n tra 
ktu . Spraw y, co do k tó ry ch  nie osiągnięto p o 
rozumienia, mają być przedm iotem  dalszych n a 
rad.

Rumunja wobec polskicn taryf 
koeiowych

B ukareszteńsk i korespondent A. W. donosi:
K ola gospodarcze R um unji uważąją now^ą ta 

ryfę tow arow ą w  Polsce za akt nieprzyjazny 
w obec R um unji, gdyż uniemożliwia ona tran zy t 
zboża rum uńskiego przez Polskę. W obec tego 
zam ierzono: 1) cały ruch tranzytowy skiero
wać do portów Galaczu i Braile, ew entualnie 
przez W ęgiy , 2) w drodze re to rsji podwyższone 
zostaną stawki taryfowe od towarów polski"!!. 
M inister ro ln ictw a K onstan tinescu , do którego 
się w  (ej spraw ie zwrócono, podkreślił, że by! 
tą  now ą podw yżką tary fow ą w Polsce niemile 
zaskoczony i ma poruszyć ją  na najbliższej Ra
dzie ministrów

nokcy no tGiittmnm

i s s s  M lsn s  P aftS tlF -H f
Kraków, 19 kw ietnia. 

Wielk.anoe w roku  bieżąćym  święcić możemy
2,0 szi-]a, ażeby proniicme slducczne in-iglj jjol*-ri'a(łaśiiiej‘, niż w ubiegłych latach. Młode nasze 
Mo ich różnobarwną zuw.uToso. W ta a  mieściły państw o przeszło bowiem zw ycięsko w ciągu 

w

W  innych dziedzinach naszego życia państw o
wego bilans w ielkanocny jest n ieste ty  mniej 
wesoły.

D odatn ią  pozycję stanow i jeszcze m łoda, bo 
L atsrsk a  nasza arm ia, k tó ra  po w ielkich zm a
ganiach  w ojennych pracuje teraz  n ad . udosko
naleniem  swej spraw ności i pogłębieniem  wie

się \v sinuk'ych butelkach ciemno-zielonej bWwy. i ISgjstg^ch nńeśibc.y zimowych i pierw szego mie- 
Naoslatek gotowano jaja i ustawiano u stop ba - jsijfETaS wiokny cież.ką jrróbo i obronn.ą ręk ą  wy- 

rar.k.i. Były to właściwe symbolo świąt Wiełka-1 g z ło ^  opresji.
nocnjcii.  ̂ _ V _ I Gdy przcdjiw dęiam i Bożego N arodzenia rząd (Izy. S ter arm ji spoczyw a w  w ytraw nycli dlo-

Po poiuJniu jwzytlij.lzii ksiądz w asystencji * o -‘p_ W ladys.aw a G rabskiego nj-d s te r w swe dio- inanh gen. S ikorskiego, co daje już rękojm ię, 
scitluego i poświęcał żaśhfwiony stół. R bśćielny 'n ie, zasta ł w dzleczim e smarku zupeiną ruinę, że wp/siłki nad  w^zmocnieniem naszej ohronno- 
oifzymywał siny datek jiiomężuy, o ile zaś niLih, rosła z dnia na d z ie i" n ia f ta  spadała  ści prow adzone będą bez przeiwyy i celowo. Spo-
z sobą koszyk, <>o się zwykle zdarzało, dostawo! 1 z zaw rotną szybkością, a  nikt nie m ógł przewi- łeczeństw o m a (eż nadzieję, że w .najbliższym  
także nieco święconego. clziep, co będzie ju tro . W rra ju  panow ało zro- czasie w rócony będzie szeregom  tw órca i pienv-

Wsaysi ,.o to minęło. Dzisiaj w ostatniej ■! zuipiale rozgoryczenie, nędza i g łód ro z p o c z ę ć  szjT N aczelny W ódz polskiej siły zbrojnej, m ar-
już sw ą niszczycielską rouotę. -szalek Józef Piłsudski.

Now;v prem jer i szafarz skarbu  w ziął się je- \ !vlęskę jio klięsce ponieśliśm y natom iast ar o- 
dnak  'energieznio do dzieła. Nio cofając się sto ln icą  m iesiącach w dziedzinie spraw  zagra- 

\a ie  nie pośw ię-' p rzec]; na,iożeniem na  społeczeństw o ofiar cięż- n ieznych. S tracona Jaw orzyną, p rzsg ian a  K łaj

Z Berlina donoszą:
Polski K om itet wyborcz.y na M cs(f"’;ę i Nad.- 

ren ję  u łożył następu jącą  polską listę kan d y d a
tów  do parlam entu  niem ieckiego z okręgów 

[wyborczym i K olonja —  D uesseldorf zachód, 
D uesscldarf w schód. J iuenster, ófuenden, Arens- 
herg: F ranciszek K oipacki, prezes Zw iązku wr 
Bochum, J a n  D rukarczyk , sedtretarz Związku 
Polaków  w Niem czech, Franciszek Ćwierclński, 
sekre tarz  Związku m etalow ców  w Gelsenkir
chen, Marian K w iatkow ski, red ak to r „N aro
dow ca11 w H ernc. W ardziński W ładysław , d y 
rek to r B anku w Bochum.

ohwiti świąc-cme prz.ynoszono bywa zc sklepów 
i cukierń do domu. Napoje, wcale niedoborowze, 
kupowane są na chybił trafił. Zbierana drużyna. 
Czasami nawet święcone bywa v 
cane. 1 kto wie, czy nie najmądrzej robią ci, któ.rzy 
świąt wreale nie sprawiają. Kcnryk Josse.

| c z ! < £  o d ż y v i c z a
nailspr-zs. i o  i i lk a rm iń ń a  niani JwŁąii

Wszuiizio d nabycia. —• 'Yyrób fabryki clieinicznej 
E. Mc.i*ia i Ska, Araków. 06 i

f*IEKWS3EJF iHAł iSiPOLSKA
F A B R Y K A  Z W I E K Ó A P E l ;  

f i S Z L I F I E  K R I  fi A  S Z K Ł A
Spółka z ogran. odpow., poleca: 

lu s tra  i szyby szlifow ano do m ebli, lu s tra  
w ra-sTacij nikaowayycłi i pateu tow e na 
ie szczu lk ac łi: szyby i u s .ra  w lic ida j wiel

ko śc i na  składzie. 563
/iamówioiUa przyjmuje biuro fabryki:

Kraków, u!. Sroizia. 1. fi 3, i. piętro. 
Tełeian Kr 4C78, iakr. 4225.

fnykolj' sportowe: piłki nożne, Łuty, 
rakiety, prasy, pitki i siatki do lennóu, 
krokiety, kule (Lign. sanctum) i kreyle. 
Leżaki, hamaki i krzesełka składane
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kich, czasem może naavct zbyt ciężkich, zaże- peda, niezdrowymi koriipromisern za ia fana  s.pra- 
gnał gąożące niebezpieczeństwo bezpośredniej w-a G dańska i kolonistów  niem iecki-h, podko- 
katastro l'v . P o trafił następnio w zbudzić w  naro- panie a u to iy lo tu  Polski na  arenie m i^dzyuar i- 
dzie w iarę w  swoje poczynania, w ydobyć zeń dowej: oto plon ostatnich Tylko m iesięcy! Nie' 
ofiarność i wolę zw ycięstw a, ta k  że dziś, po mówimy juz w  toj chwali o szkodach, jak ie  
k ilku m iesiącach, możemy już mówić powaażnic, nam  w yrządziło fa ta lne  kierowmictwo naszych 
o uzdrow ieniu skarbu. Zloty, k tó ry  za k ilka dni spraw  zagranicznych ov lecie i jesieni uh. roku. 
rozpocznie panow anie w Polsce, je s t najbardziej .T rzeba  bowiem n ieste ty  stw ierdzić, że osta tn i 
w yrazistym  sym bolem  dokonanej pra.cy u z d ra - : sukces naszej polityki zagram cznej —  uznanie 
w iającej. | g ran ic  w schodnich R zeczypospolitej odnieśli-

Z w yżka obcych środków nlatn iezych  po- śm y w okresie iKiprzeuzającym ubiegłe święto 
w strzym ana, now a moneta w chodząca w  obieg, W ielkiej Nocy. Od chwili, gdy  w m aju  1923 r. 
poziom cen nie rosnący już.^gwałtownie: te  u- z upadkiem  gabinetu  S ikorskiego, ustąpi! także 
pom niki złożył na  św ięta W ielkiej N ocy rząd m inistc. spraw  zagranicznych Skrzyński, roz- 
nupraw y skarbu  społeczeństw u polskiem u, te  począł się diugi okres boK snych niepowodzeń, 
upom inki złożyło sobie samo społeczeństw o, I Nieświetnie w yg ląda ją  także nasze stosunki 
k tó re  z rządem  współdziałało. ' w ew nęrrzno-adininistiTcyjne, zwłaszcza na  kre-

Nie naraża jąc  się przeto n a  zarzu t loki:o- s«ch, gdzie z błędów  adm inistracji korzysta  
m yślności, m ożem y spędzić na, dni św iąteczne obca, a  paiB tw u w roga p ropaganda, 
troskę  z czoła i pełną piersią Odetchnąć. I R ząd  i społeczeństw a m a przeto na wszyst-

Nie iiuBm y się jednak, że w szystko  już do- kich polach wicie ciężkich zagadnień do roz- 
konane. T ak , jak  po sierpniowym  „Cudzie nad  w iązania. Skoro jed n ak  kardynalny  w arunek 
W isłą11 w r. 1920 trzeba byio jeszcze w ielu zwy- został spełniony: skarb  ura tow any  —  wmłno
cięstw , v iclu trudówr, pośw ięceń i wdelu bole- nam  zdobyć się na optymizm, wolno nam
snytch ofiar, ab y  osiągnąć trium f osta teczny  
ta k  i w  dziedzinie finansowm-gospodarczej cze
k a  nas wiele wysiłków, zanim osiągniem y cał
kow icie norm alne pom yślne w arunki rozwoju.

N ależy jednak  w yrazić g łęboką w iarę, że spo- 
łoczeństwm polskie, k tó re  w ciągu zim y przepły
nęło  szczęśliwde ponad wrszvstkicTai ekonomicz- 
ncHu rafam i, przetrzym a tak że  i dalsze, o s ta t
nie p ióby  w  tej mierze .

oddawane się nadziei, że przyszłe św ięta W iel
kiej Nocy zastaną  nas już bez tych trosk , 
choć u zno jon /ch  w p racy  nad  ich usunięciem .

J e s t  ciężko, ale nie je s t ńłe, a  wudoki przed 
nam i coraz lepsze i có raz  św ietniejsze. W yżcu- 
m y w ięc sm utek z serc, rozprostu jm y ram iona 
i pełni radosnej w iary  W'słucnujmy się w pieśń 
resurekcyjnych dzw onów '

---------------------- c o ------------------ —

Kii. W ik i  o pożyczce polsko-
frafltujkiel

P ary sk i „Tem ps“ zam ieszcza wywdad sw oje
go w arszaw skiego korespondenta  z premjerem 
Grabskim  na  tem at san ac j. finansów  w Polsce 
i spraw  ekonom icznych.

Z przebiegu reform y finansów jes t m inister 
G rabski zupełnie zadowolony. In flac ja  usta ła , 
w p ia ty  z podatków  przew yższają oczekiw ania. 
Dowodem  zaufam a do Polski, b y ła  pożyczka 
we Włoszech. „P o lska  by łaby  bardzo szczęśli

w ą, —  rnówP min. G rabski —  gdyby się jej u- 
ualo uzyskać pożyczkę w e Francji. Jeżeli o- 
bect.y p-ojskt pożyczki polsko-francuskiej nie 
d^yuzje do sku tk u , stan ie  się to  d latego, że Pol
ska nie chce wypuścić z ręki monopolu tyto
niowego, do k tó rego  adm inistracji okazała sio 
zdolną (W idocznie F ran c ja  żąda zastaw a na 
m onopolu tytoniow ym . Przy. red.). N atom iast 
prow adzą si ęobecnie rokow ania z finansistami 
fraucuskienii w sprawie budowy portu w Gdy
ni,

Prem jer Giabski zap iw iedz.ał nowy sposób 
reglamentacji wywozu. C-Nem potan ien ia  i?.auu-

Katasirofa na szybie „Gabrieli*4;
K arw ina, 17 Kwietnia.

S y tu a c ja  na szybie „G abrjela" w Karwinie 
nic zmieniła się. W czoraj zauważono słabszy 
podm uch w iatrów  z ozybu nr. II. Robotnicy ta 
m ują szyb. P raca  jest bardzo utrudniona i skoń
czoną zostan ie-praw dopodobnie  dziś.

K opalnia je s t ze w szystkich  stron  zam knięta, 
tak , że n ik t nie może dostać  się na  podwórze 
kopalni; jedynie członkow ie komisji m ają tam  
dostęp. W okolicy panuje spokój. Z wdzięcz
nością p rzy jęto  w K arw inie wiadomość, że 
Sejm troszczy  się o to, aby  w dow y i s iero ty  po 
tragicznie zm arłych m iały  by t zabezpieczony.

W  tych  dniach przybędzie do w arw iny spe
cjalna kom isja z m inisterstw a p racy  i opieki 
społecznej, k tó ra  przeprow adzi ścisłe śledztw o 
w spraw ie katastro fy .

K atastro fa  odbiła się pow ażnem  echem  i za 
granicą, szczególnie w P ary żu . Jed n ak  nie z po
wodu tego, że zginęło trag iczn ie  k ilkanaście 
lobofników , lecz d latego , z.e je s t tam  spora ilość 
akcjonarj.iszy, do k tó ry ch  szyb ten  należał. —- 
W ywołało to  pow ażny popłoch na  giełdzie p a 
ryskiej.

K O N I M A
Kraków, 19 kwietnia.

ASIê uja!
Rozkołysały się dzwony we wszysddch świąty

niach, rozkołysały serca we wszystkich piersiach 
ludzkich. Przez świat leci radosna wiadomość, że 
Chrystus zmartwychwstał. 1 oto zmartwychwstały 
w nas wszystkie przygłuszone popędy etyczne, z 
1*0(1 ciężkiego głazu ego.zmu wydobywa się serce, 
żywe i gorące. Oby coraz większe pow staw ał/ 
rzesze, w których piersi zimny egoizm będzie ta 
jać pod działaniem ciepła serdecznego, jak taje 
lód pod działaniem słońca.

Gdy zaczniemy przy jajku wdelkauoenem składać 
aobie wzajemnie życzenia nie tylko w ściąłem kół
ku rodzinr.em, lecz także w gronie znajomych, od
czujemy wazyoiey, że jednak związani jesteśmy 
wspńiusnil celami dobra prywatnego i publiczne
go. Trzeba pogodzie jedno z drugiem. Praca ił* 
siebie niechaj me wyłącza pracy dia w-szysikieh - -  
o lie  zaś oby były jak najwydatniejsze.

Tego życzymy naszym Czytelnikom, korespon
dentom, przyjaciołom i wogóle ludziom d o frtj 
woli.
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NASTĘPNY NUMER „NOWEJ REFORMY1* z 
powodu Świąt Wielkanocnych tikaże się we wtorek 
po południu o zwykłej porze.

(i) WIELKA SOBOTA. Śmierć jest najboleśniej
szą chwilą w życiu człowieka, to też najgłębszy 
smutek i żałobę wywołuje wśród otoczenia umie
rającego. Smutek ten idzie i do grobu zmarłego 
i okala go Diby czarnym całunem. Ale grób prócz 
smutku ma w sobie tez i coś kojącego: cisza i nie- 
zamącony spokój otaczają mogiłę. Zwłaszcza, gdy 
jakiś czas upłynie od śmierci drogiej osoby, za
ciera się nieco i łagodnieje ból, wywołany jej 
śmiercią; mogiłę pokrywają zieleń i kwiaty. Smu
tek na^z kojarzy się wtenczas z otaczającym grób 
spokojem w jedną całość i zlewa w jakąś tęskną 
ale i pełną rezygnacji meianciiolję. Oto ogólny na
strój w dniu dzisiejszym w kościołach.

Triumfalne zmariwycliwstanie Chrystusa' nastą
piło wkrótce po Jego śmierci. I kościół od głę
bokiej żaiohy w W Piątek przechodzą w dość 
szybkicm tempie do nadziei Zmartwychwstania.

Jeszcze nie ustąpił smutek z powodu śmierci 
Zbawiciela, ale łagodnie przechodzi on już w ra
dość i pośród tęsknych tonów kościelnych pieśni 
pojawia się już raz po raz wesołe Alleluja; szaty 
kościelne fioletowe zmienione zostały na tiale.

Całe n a b o ż e ń s tw o  d z is ie jsz e  tc h n ę ło  ś w ię ty m  
Ł ap a łem .

(sj POŚWIĘCENIE PASCHAŁU, OGNIA I WO
DY CHRZCIELNEJ. Dzisiejsze wielkosobotnie na
bożeństwo posiada dwojakie znaczenie. Pod wzglę
dem historycznym przypomina ni.któro pierwotne 
zwyczaje kościoła a pod względem duchowny m 
przedstawiają te szczegóły Męka Pańskiej, które 
nastąpiły po śmierci Zbawiciela.

Ogień" roznieca się za pomocą krzesiwa, a kapłan 
go poświęca. Jest to zabytek dawnego zwyczaju, 
gdy ogień do mszy św. za każdym razem krzesa
no i poświęcano, a  w znakzeniu liturgicznem wy
dobywanie ognia z krzemienia jest symbolem 
Zmartwychwstania Chrystusa, pięć ziam, kadzidła 
przypomina wonność,, któremi pobożne niewiasły 
chciały maścić ciało Chrystusów e. Gdy orszak 
wkroczy do kościoła, zapala się tryangut (trój- 
§ wiec z', k tóry jest symbolem Trójcy św. Przy każ- 
dem z trzykrotnych zapaleń świec na tryangule 
kaptan śpiewa: Ecco lumen Chństi.

Odtąd pascha! zapalany bywa przez okres wiel
kanocny podczas Ewangeiji aż lo komunji św.

Po poświęceniu ognia i paschału następuje po
święcenie wody do chrztu. Cerem onję tę poprze
dza odczytanie 12 proroctw, zebranych z Pisma 
św., a odnoszących się do wody i samego aktu 
chrztu

Po skończonem Kyrie eleison w Etan;:, cele
brans przystępuje Jo ołtarza i śpiewa Glorja. W 
tym momencie uderzają dzwony r na zn?.k rado
ści odzywają się organy i  radosne Alleluja roz
brzmiewa pod sklepieniem świątyń.

(s) RESUREKCJE W KOŚCIOŁACH KRAKOW
SKICH. Dziś wieczorem odbędą się w mektórych 
kościołach krakowskich uroczystości rezurekcyj
ne. I tak o godz. 6 wieczorem ogłosi „Zygmunt11 
święto Zmartwychwstania w katedrze wawelskiej; 
o godz. 7‘30 odbędzie się resurekcja w kościele 
Marjackim, również odbędzie się o go^z. 7 resu- 
rekcja w kościele XX. Misjonarzy na Kieparzu i 
w innych, W części kościołów odbywa się rezu
rekcja jutro rano, j .k  np. w kościele św. Florjana.

RESUREKCJA W KOŚCIELE ŚW. PU >TR A 
odbędzie się w sobotę o godz 7‘30 wieozńr przy 
współudziale wojskowości i orkiestry -0  pp. W 
niedzielę podczas sumy o godz. 10‘30 pp. St. Bo. 
buła (śpiew), A. Stanek (skrzypce), A. Pfesisrb 
(organy) wykonają utwory religijne, a podczas 
mszy św. o godz. 12 śpiewać będzie art. oo. A. 
Szafrańska. Organy prof. T. Flasza. W poniedzia
łek prof. B. Kopystyński (wiolonczela) i proi. *r. 
Konior (organy) wykonają utwory kościelne o

^  (s) TRADYCYJNE ZABAWY LUDOW'E W 
ŚWIĘTO v\ IELKIEJNOCY. Śinęto Wielkiejnocy 
dziś — to prastary zwyczaj, a raczej_ zbiór obrzę
dów pogańskich. I przestrzeń, na której świętujo 
lud — dawne to szlaki pogańskie.

I tak  w dniu drugim Wielkiejnocy ludnośi od
wiedza gromadnie Zwierzyniec, gdzie niegdyś była 
świątynia Kwantowi ta, a obecnie wznosi się ko
ściół Salwatora, co znaczy: zwycięzcy, wyzwoli
ciela.

Trzeci dzień świąt obchodzi Kraków uroczj :to- 
ścią ku czci bohatera miasta, jeg założyciela — 
K raka lub T iuta. f 

Uroczystość ta polegała dawniej na rzucaniu 
bułek, pierników i ckleba, lecz nadewezystko bia
łych i malowanych jaj. I obecnie na  tę uroczy
stość. która odbywa się na Krzemionkach płyną 
nieprzerwaną falą w cichy, wiosenny dzień długie 
tłumy publiczności, by świętować dzień Rękawki!

(st RUCH PRZEDŚWIĄTECZNY. Od wczoraj 
popołudnia miasto nasze przybrało charakter świą
teczny. W kościołach, zwłaszcza w godzinach po
południowych panował ogromny napływ wiernych, 
k tórzy w głębokiem skupieniu przy Grobie C hr\- 
stusa >ddawali się rozmyślaniom o Męce Pańskiej.

YYzniósł się także ruch po sklepach, k tóry  dziś 
doszedł do punktu kulminacyjnego, i ' ’ sklepach 
kolonialnych panował ścisk, w wielu zaś masar
niach zabrakło szynek.

Wzmożenie ruchu dale się także zauważyć w 
sklepach i magazynach konfekcyjnych.

(S) WIOSNA. Fo uporczywej zimie nadchodzi 
wreszcie do nas w całej krasie swych ponęt tęskią^ 
oczekiwana wiosna. Pola tu i ówdzie zazieleniły 
/dę, również i w ogrodach mieejLieh widać do
bywające się z drzew i krzewów pęki zawiązków 
liścia. !

Dzl-iejszy dzień jest ciepły i łagodny. Ożywcze 
promienie słońca, darzącego nas znacznem ciepłem, 
wpłynęły w wysokim stopniu rtu -stosunkowo szyb- 
k, zn anę krajobrazu Krakowa. Trawniki na plan
tach bawią oko runią s szereg krzewów i drzew 
poczyna rozwijać nad głowami licznych przeeho 1- 
niów wiotki baldachim liści... Według zapowiedzi 
domorosłych meteorologów święta przejdą , śród 
wspanialej pogodv.

JAZDA AUTOBUSFM. Krakowd- spółka tram
wajowa komunikuje: W razie pogcfdy bęclzre nasz 
autobus osobowy kursował w poniedziałek 21 wn. 
od godz. 2 po południu uo wieczora na przestrzeni 
Rynek głównj w Krakowie—Salwator (na Emaus) 
i we wtorek 22 bm. od godz. 2 południu do 
wieczora na przestrzeni Rynek główny vr Kr ko- 
wie—Podgórze (na Rękawkę;. Cena za przewóz 
w jedną stronę będzie wynowia dla dorosiycli 
5U0.000 mli., a dla dzieci 200.000 rak.

PREZES RADY MIEJSKIEJ W WARSZAWIE, 
senator Ignacy Baliński, wyjechał na tydzień świą
teczny do Krakowa.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Dr Juljusz Du
nikowski, b. posekreiarz stanu w _ministerstwie 
spraw ’ wewnętrznych, a obecnie sędzia w trybuna
le admii:fetracyjnym w W arszawie złamał onegdaj 
nogę w Krakowie na placu przed dworcem kolei, 
poślizgnąwszy się na porzuconej skórce pomaiań-^

c-zowej. Ponieważ wypadki takie nie są odosob
nione, należałoby zaniechać togo rodzaju zaśmie
cania ulic, któro w miastach zachodnio-europej
skich jest surowo karane, a u nas powoduje wiele 
nieszczęśliwy ćn wypadków.

(s) ZAGINIONE IGIEŁKI RADJOWE. Po mie
ście krążą od kilku dni fantastyczne wiadomości 
o zaginięciu igiełek radjowych z tut. instytutu  ̂
radjo-terapji. Jak  się dowiadujemy, sprawa niej 
przedstawia się tak groźnie, jak głosi plotka i 
dotyczy faktu,; jaki zaszedł jeszcze przed kilku 
tygodniami. Po pewmun zabiegu leczniczym pin. 
lęgniurka wyrauraha przez nieuwagę pięć jwitty no
wych igitłek radjowych, a wszelkie poszukiwania, 
prołeadzeme także przez agentów policji, nie dały 
rezultatu. O stracie, wynoszącej 2000 dolarów za
wiadomiono asekurację . w Londynie, k tóra  przy
znała instytutowi pełno odszkodowanie. Zaznaczyć 
należy, że zakład posiada st.o kilkadziesiąt igie
łek radjowych i stra ta  zupełni# nie wpiywa na 
zabiegi lecznicze.

A)" REDUKCJA p e r s o n a l u  f a b r y k i  c y 
g a r  I TYTONIU. W. tutejszej fabryce cygar i 
tytoniu nagromadzone są wielkie z.roasy gotowych 
wyrobów, których konsumeja zmniejszyła się z po
wodu nadmiernych cen. W związku z tern nastą
piła częściowa redukcja porsonaiu. Ofiarą padiy 
te przeważnie robotnice, które wysłużyły już po 
kilkadziesiąt lat pracy.

Ponieważ emerytura wynosi tjlk o  część daw
nych zarobków tych pracownic, sprawą zaintere
sowali się posłowie socjalistyczni i chrześcijańsko- 
spoleczni.

(s) AKTA IZBY SKARBOWEJ JAKO PAPIER 
DO PAKOWANIA. Do biur Izbf  skarbowej, mie ■ 
sączących się w zakładzie Helclów włamali się ja 
cyś nieznani sprawcy i rozbili szafy, skąd skradli 
pewną część aktów urzędowych. W c.zasic docho
dzeń stwierdzono, że jakiś chłopak sprzedał je w 
sklepiku przy ul. Kurniki, jako papier do pako
wania. Dochodzenia w toku.

(s) W IELKIE ZBIEGOWISKO wywołał wczoraj 
wieczorem w Rynku głównym jakiś pijany osob
nik, który rzuc-at ordynarne przezwiska i p rze- 
kleństwa pod adresem przechodniów. Sprowadzo
ny polio ja t zamiast pijanego odstawić „pod Tele
graf" dla wytrzeźwienia, ułatwił mu przedostanie 
się do dorożki, I tórą pijany ocljeclia ■_ w towarzy
stwie swych kompanów, wywołując jeszcze długi 
czas dzikiemi wrzaskami formalną panikę wśród 
przccliodnjćw. Wogóle policja krakowska obchodzi 
sio z i..jattami w sposob dziwnie wersalski.

N a jw y ż sz e  c e n y  rfeS fc
z ę b y  s z t u c z n e ,  C h r z c S c f J n ń s k a  f i r m a  z e g a r m l s i r z o w -  

s k o - j u b l l c r s l i a  
J ó z e f a  C y a n k i c n i c z n ,  K r a k ó w ,  u l -  S l a i v  U  o  w s K  a  Ł .  I -

l i S S T A U F A O J A

„STARY TEATR"
w Krakowie, ul. JagiellońsKa 1. Tel. 1402 
era*  FILM w I1TTSUJ 

ul c a  r i ja rsa a .
W y d a j ą  obiady ed g, 12— 5 popof.
K o h i n o ł w  z pianinom, "rząjtzoria sty- 
b .d u i l i u l j f  iowo dla zebrań towarzyskich.

W ie c zo re m  K D N L E R T  
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Z kraju i ze świata
TRZECI MAJA NA G. ŚLĄSKU. Z Katowic

donoszą: Komitet obchodu rocznicy konstytucji 
3 Maja, na ktorego czele znajdują się między inny
mi, administrator apostolski ks. Hlond, wojewoda 
Kącki, marszałek Sejmu Wolny, wydal _ odezwę-,- 
nawołującą dc tworzenia komitetów miejscowych 
celem najbardziej uroczystego obchodu święta n a 
rodowego. Komitet organizuje składko na  cele o- 
światowe, podkreślając przy tern wielką doniosłość 
oświaty narodowej, powołując się w tym wzglę
dzie na odezwę głównego wanKzaAżEkiego komitetu 
z prezydentem Rzeczypospolitej na czele.

WYCIECZKA RUMUŃSKA WE LWOWIE. Na 
uzień 20, względnie 21 kwietnia br. zapowiedziany 
jost przyjazd do Lwowa większego grona osób z 
Rumunji, a mianowicie profesorów i studentów w 
towarzystwie delegata rumuńskiego ministerstwa 
oświaty, jakc przedstawiciela rząttu rumuńskiego. 
Kuratorium okręgu szkolnego w porozumieniu z 
innemi władzami czynią przygotowania w celu 
godnego przyjęcia gości.

WYCIECZKA WŁOSKA V WARSZAWIE. W 
dniu 19 bm. przyjeżdża do W arszawy Wymoczka 
studentów włoskich. Przyjęciem wycieczKi zajmu — 
je się siowarzyszonie młodzieży akademickiej 
„Odrodzenie11.

PIERWSZA I JEDYNA W POLSCF, KATEDRA 
ORTOPEDJI. Dr Ireneusz Mierzejewski, generał 
brygady w rezerwie, został mianowany nadzwy
czajnym profesorem ortopedy na wydziale lcLai- 
skim wezochnicy poznańskiej. Je s t to dotycnczas 
jedyna katedra ortopedji w Polsce.

I Sił CWANY MORD RABUNKOWY POD 
LWOWEM. Wczoraj wieczorem, dokonano pod 
Lwowem 'usiłowańego morderstwa na osobro kup
ca Hersclia Greifa, liczącego 32 lat. Greif, wła
ściciel składu blawa+nego, powracał pieszo z 
Brzuchowic przez HolÓSłćb na Zamamtynow. 1 o 
drodze zauważył, że za mm idzie w niad jakiś m.o- 
dy oeobnik o podejrzą:: ym wyglądzie. Nagie tuż 
koło starej leśniczówki indywiduum, owo rzuciło się 
na niego i uderzywszy go drągiem po głowie, za
częło go dusić pod gardło. Greli upadł na ziemię, 
a wówczas napesliiik przystąpił do rabunku.

IV tej same.j jednak chwui, gdy Greif zaczął 
krzykiem wzywać ratunku, przyszedł napadnięte
mu z pomocą gajowy J a n  _ Dąbrowa i  ujrzawszy 
całą scenę, strzelił z karabinu w powietrze, m ul
dy ta przerażony wystrzałom zostawił a la rę  swą 
lezącą na ziemi i zbiegi. Dąbrowa strzelił wówczas 
za u n, lecz nie trafił opryszka. następnie zabrał 

Greifa na furę i odwiózł go do Lwo-

J S k  '* 7  7 ?
pierwszorzędnej marki, d-6 osobowe, ze 
światłem eiektrycznein i starterem , nowe 
i używane, tan io  do sprzeda& ia. 
R U D  1 L F  W A M C K ł ,  garaż, ul. W ro
cławska 3, koło szpitala wojskowego iub 

ul. Pędzichów 21, I  p.

B A f  7 .E W S K IE G O
l i k i e r y :

ĄbrinotineCheriy
Carac.ao tripl sec 
Griotte
Uenfcbe glaciale' 
OraBge sec sec 
Souyerain

m arek . T ego rodzaju niniejsze kw oty będą z o-
jmowanic wkładek oszczę 

e złotej rozpocznie się
wej wywołuje wyjątkowe zainteresowanie w na- * 'vt: '^ szy su u c- urzędach pocztow ych i
szem mieście, wystąpi u nas tylko jeden raz, a to 7* w yją tk ien i n a  razie urzędów  pooz*»
we środę, 23 b. m.3 o godzinie 8 wieczór w Starym tow yeh w górnośląskiej części w ojew ództw a Alą-
Teatrze. skiego.

hERMAN ABENDROTIT, słynny dyrygent wiol-i POLSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE, SPOLKA 
kich koncertów symfonicznych w muzycznych cen- AKCYJNA V/ KRAKOW1E-LUDWINOWIE, wzię- 
tiuch europejskich i arnerykańskidi, przyjeżdża ły  skromny swyj zaczątek z nabytej w roku 1917 
r a  zaproszenie Krakowskiego Biuru Koncertowego 0d p. RabutsKiego malutkiej ga ila rm  im Ludwtuo- 
E. Bujaikki do Krakowa i v/ysiąpi, jako dj-rygtnt wie, nieznanej zupełnie szei-szAmu ogółowi. DztdaJ 
na XXII Poraziku symfonicznym w niedzielę, dnia fabryka zajmuje, obszaru około 4 morgi w czem 
27 b. m. powierzchnia, zakułlou ssna na budynki fabryaaje

TILA MORSKA, świetna pianistka, która, w W ar i mieszkalne dla robotników, zajmuje rata-pełna 
szawie cics-zy się obecnie wyją.tkowcui i>owouze- 1 i pól morga. Do obrobki skór *hiży przw-zio 40 
nium, wystąpi w Krakowie po raz pierwszy w nie- maszyn gaibaatkic.il, wprawianych w ruch tapo- 
ilzieię, 27 b. m . -nocą 16 motorów oMtkrjKfcnjrfli o łącaioj *iie Ś61

XXII PORANEK SYMFONICZNY Orkiestry IIP. Ponadto posiada fatuyka własny »wój ix>p>ęd 
Związlai Muzyków Polskich odbędzie się w nie- parowy. Obecnie nr z arabie ją Pobkis Zakłady G ar 
dzielę. 27 b. m., w twitrzo im. J . Słowackiego. — barskie !?15 skór ciężkich dziomiie na skóry pode- 
W programie: utwory Y.ebeia, Selmberta, Wagnc- szwowe, a ponadto rakże skóry wnerzelimo i '<«#- 
ra. oraz słynny utwór Ryszarda Straussa: „Śmierć hlowc, wyroby zaś te dia swojej dobroci i przystęp- 
i Wyzwolenie". Dyrygować będzie Herman Abend- nc-j także tony znajdują elięteych bardzo nabyw- 
roth, jedeń z najanakomitazych djnrygentów współ- łów , konk-«ując skutecaoie z napływającyja ‘ &k 
czesnycb. " ' obficie towarem zagranicznym. Ważną przeszko

dę, tamującą rozwój w tej gałęzi przemysłu krajo-
R E P E R T U A R Y :

TEATR MIEJSKI IM. SŁOWACKIEGO:
Sobota. 19 bm. Teatr zamknięty.
Niedziela, 20 bm.: „Sen nury Ieti,iej“.
Poniedziałek. 21 bm. po poi.: „Świerszcz za korni 

c-em“: wieczorem: „Podatek majątkowy11.
Wtorek. 22 bm. po pob: „Kościuszko pod Raclawi 

eanii"; wieczorem: ..ILni X1'.
Stoiia, 23 bm. po poł „Kościuszko poć Rael.ir.ie.a stosunld te w najbliższej przyszłości radykalnie 

wieczorem: „Tyle namiętności w liiarjonetkaciT1. n je zmietną, musi się dla przemysłu naszego gar- 
Czwartek, 21 bm.: „l'am X". barsldego czarno bardzo postawić horoskopy.

wego stanowi brak kredytu, wskutek czego zbyt 
towaru cierpi bardzo d!a braku gotówki. — 
F ak t ten je d  wogóle dia calero przemysłu krajo
wego bardzo w skutkach przykry, gdyż konkuren
cja zagraniczne sprzedaje swoje towary do nas na 
trzymiesięczny kredyt, co zachęca naszych kup
ców do kupowania obcego towaru, jakkolwiek ten- 

| że jost znacznie od krajowego droższy. O ile się

TEATR „BAGATELA1*:
Sobota. .19 bm.: Teatr zamknięty.

POD W Y ŻSZEN IE CENY FASZPOr<TUW ZA' 
GRANICZNYCH W  GDAŃSKU. Z G dańska

Niedziela, 20_ bm. po pot.: ,.IJr  jesoi F-lenow“; wis sh a  donoszą, że w  YYiirsztnyie rozw ażany by ł 
i r i ł nii PhUn';^--. wieczorem w  osta ,n ich  dniach  w  sferach rznrIoTrycU spo .

I

czoTem
Poniedziałek,' 21 bm. po poi.: „Ctiiuiery 

„Jabłuszko11. -r̂ wl 
Wtorek, 22 bm.: „Ostatni pocałunek11. 
Środa, 23 bm.: „Ostatni pocałunek11. 
C.zuarU.k, 24 bm.: „Ostatni pocahmek11. 
Piątek, 2.Ś bm.: „Ostatni pocałunek11,

rem
Nienzieia, 27 mn. po poi.: 

ozorem: „Ostatni pocałunek11.
TEATR MIEJSKI „OPERETKA1*:.

śobota, 19 bm.: Teatr zamknięty.

Poniedziałek, 21 bm. po poh: „Katja tancerka11; 
wieczorem: „Bajadera11.

Wtorek, 22 bm.: „Madame Pompadour11.

prran.onego

Spiawc.a napadu niezależnie od rozpoczętych 
przez policję dochodzeń zgłosił raę w go Dinę po 
napadzie sam na IV komisarjat i oddał się w ręce 
policji. Nazyw a'się Kazimierz Łuczejko i liczy 19 
lat. Bandyta przyznał się uo zamiaju obrabowania 
kupca. Oddano go do więzienia przy uh Dato.ego.

ZABÓJSTWO EKSPEDJENTK1 W BYDGO
SZCZY. IV dniu wczorajszym w mieszkaniu wła- 
snem przy ul. Toruńskiej 185 wystrzałem z re- 
woBreru została zabita W anda rinrontyna F.a- 
sprzak z zawodu ekspedjentka. Około goaz. 8 v ie- 
ezjorem p^rzybył do mieszkania zabitej majster sto- 
laiski Mal'."ymiljan Żnrażulski, w cz^-ic rozmowy

rŁ& sp o rtu
Dzięki porozumieniu się wszystkich .sportowych 

towarzystw krakowskich, wielkanocne mai-clie 
footbaliowe odbędą się w następującym porzącLtiii: 

Niedziela godz. 3: Berliner Sportyereiu—Mal:ka- 
bi na boisku M akkabl 

Godz. 5: Oracovia—Yasas na boisku Craćovii. 
PouiedzialeK godz. 3: Gracovia—Yasas na boisku 

Cracowii.
Godz. 5: Berliner SporWerein—Wisła na boisku 

Wisiy.

H o s ć s ia ik a fy  i  a a T ff ia d o a ils ii ia
PORANEK HUMORESEK TOMMYTGO będzie 

lX)v tórzony w poniedziałek wielkanocny o goa?.. 
11 l/o w Kollcgjum wykładów nanlrowycb, Rynek 
39, ~W programie szereg K a p i ta ln y c h  lnimcresek 
Recytuje art. „Bagateli11 P- Tadeusz Frenkiel.

- Vv YSTAY/A CERAMICZNA Lig*. Pomocy _ prze
mysłowej w Krakowie od 25—31 maja skupia już 
przemysłowców i artystyczno garncarstwo całej 
Polski, z odległych nawet kresów pomorslueli ; 
litewskich. Na sjazu ceramiczny zgłoszono szereg 
referatów, między innemi prof. dra Bożena i  p. 
Wandy Gajewskiej, w* aktualnych kwestjach cera- 
mic.ziuch. W ystawa retrospcKtywna w Muzeum 
miejskiem przemysłowem w Kralrowie gromadzi 
cenne zabytki. y

w prow adzenia w życie now ych, utrudnia-: 
jjącycli w yjazd  zagran icę przepisów/, a to rów-; 
Inież w  odniesieniu do obyw atel) polskich, za- 
. ntieszkałych w Gdańsku. Obecny w czasie tvc!i 

Sobota, 26 bm, po p<d.: ^Profesor Klenow1, mw/Or kon lerency j p rz e d s ta w i/id  gener^nnegn konste 
m: „Ostatni pocaluąękl1- . _ . jsa rja tii RzeczypospoPitej polskiej w  G dańsku ,

Profesor Klenow"; wiś | b iorąc pud uw agę szczególne położenie kupiec^ 
tw a polskiego w  G dńsku, w y jedna ł przyrzecze-i 
nie, że przepisy to do kupców polskich, stale w  

, . . G dańsku m ieszkających, stosować się nie będą*
Niedziela, 29 bm. po poł.: „K role w a przedm'*ści„ ; odniesieniu do tych  kupców  przew idziana 

rieczorem: ...Madame Tompadour11. J r  ,- .......................... j«st jedynie nieznaczna podwyżka opłat za
paszporty zagraniczne, odpow iadająca kw ocie, 
pobieranej obecnie tv w iększości innych państw .

midy Frzcazcinico-iRacRis 
® Krośnie, SoółKp ARculiio

znane pod nazwą „Ben**, ogłosiły subskrypcję szó
stej cmBji na następujących warunkach:

1. Pluwo poboru dla dotychczasowych akcjona- 
rjuszów wynosi jedną akcję VI emisji na każde 
dwie akcje poprzednich emisyj.

2. Powyższe prawo poboru można wykonać ty l- , 
ko na te akcje, na które nie wykonano prawa po
boru W przedpłacie, ogłoszonej w terminie do dnia

' 3. Termin wykonania prawa *

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY KIN KRAKOW
SKICH:

KINO UCIECHA: E itra  wesoiy i słodki płogram 
świąteczny (Komcdje amerykańskie).

KINO SZTUKA: „Teodora", wielki dramat dniue- 
rjowy.

KINO WANDA: ,,W 7-mem niebie", wielka korne- 
dja w 6 aktach (Pat i Pataehori).

KINO REDUTA: Wesoły program komedjowy.

uział f^Bom itziię
W  G IEŁD A  W  W ARSZAW IE od p ią tk u  Jost 

n iecz jirru . Zebranie ly św iąteczno  odbędzie się 1 Ćlniem 1C maja d. r., cena emisyjna 1 akcji zaprawa 
22 bm. * poboru wynosi zip. D50 wrndług kursu urzeaoweg

M INISTERSTW O KOM UNIKACJI. ,;Ga- franka zlótego; . . ' ,
leta- W arszaw ska11 petw derdza w iadom ość, iż w 4- Ak-cjcr.arjusze,. / f)̂_rzr ' . J n 1*1̂ W.?.0- .̂ 7a~ 
najbliższym  czasie kom peten tne czynniki roz
w ażać będą  p ro jek t utw orzenia m in isterstw a 
kom unikacji. M inisterstwo to  obejmie działal
ność m in isterstw : kolei żelaznych, robót p u 
blicznych i po-^zt i telegrafów . P ro jek t pi ze wi
ci u je utw orzenie trzech podsek re ta rja tó w  stan u  
k ieru jących  odnośnym  zakresem  działania. *

W ALO RY ZA CJA  W K ŁA D EK  OSZCZĘDNO
ŚCIOW YCH W  P . K. O. Pocztow a K asa  Oszczę
dności, w  zw iązku z w prow adzeniem  z dniem  
1 m aja  raclipnków  w  w alucie złotej rijrrm uje, 
że posiadacze książeczek w kładkow ych, opiew a
jących  n a  m ark i, powinni do 1 czerw ca br. o- 
szczędności te w ycofać, albo przedstaw ić do 
przeliczenia n a  złote. P rzeliczeniu nie będą pod
leg ać  w k ładk i i k w oty  m niejsze od 1,800.000

wo pr.hom VI emisji w przedpłacie, ogłoszonej z 
terminem do 15 stycznia, b. r., mają złożyć w tych 
instytucjach, gdzio akcje_ stibskrybow-ii, wzglę
dni-, gdziic za akcjo to są uznani dodatkową naic- 
żytość na zwiększone koszta .z powodu zatwierdze
nia wyższego kursu, a to po zip. 010 od każdej 
subskrybowanej w przedpłacie akcji YI c-misji. w 
terminie do drua l(i maja b. r. \k c je  te wydane 
zostaną dopiero po złożeniu tej dopłaty wraz z 
ewontualnc-mi odscłkami zwłoki w razie niemszcze- 
nia jej do 16 maja b. r.

Ząloszenia i n płaty przyjmują: we Lwowi Po
wszechny B ank'K redytow y, Akcyjny Ba.na_ Hipo
teczny, Akcyjny Bank Z\ iązkowy; — w Warsza
wie: Powszechny Baok Krodytowy; — w Krako- 
wie: Powszechny Bank Kredytowy i Zakłady Przę* 
dzaMczn Tkackio ,ulica Szev/ska_ 12; — w Kro
śnie; Zakłady Przędzalnicze Tkackie.

Pogłoska o napadzie wojsk litewskich na Polskę
Y /arszaw a, 19 kw ietn ia. Ż D anji 'donoszą:' W iadom ość pow yższa je s t praw dopodobnie 

„Berlingnke T idendo11 o trzym ała z K ow na v ia le c h e ir  jak iegoś drobniejszego zajścia n a  grani-i 
Berlin depeszę, k tó ra  pow iada, że w izy ta  gen. ey, k tó ry ch  ta k  wiele w j darzy: o się w  osmt-! 
F lo rescu  i polskiego sztabu  generalnego  w  Wił- j nich czasach sku tk iem  ustaw iczn j ch prowoka-i

pic-i 'i  K a s p rz a k u  
cz jła  życio. Zabójcę a re s z to w a n o .

Czy. było to uplanowane ańbójfctwo, czy też wy
parek z bronią, niewątpliwie wykaże śledztwo.
>r BANDYTA NA CZELE LISTY KCMTTNISTCW. 
Z Berlina donoszą 18 bm.: Centrahiy komitet par- 
tji komuni.sryc-znej w Berlliio postanowił w-yst-a 
w-ie na czele listy kandydatów w wyborach do 
parlamentu niemieckiego Maksa Holza, npryszka- 
komunlstę, ktury odbywn- obecnie karę dożywot
niego wiezienr.t.

REMINGTON UMARŁ. Jak  donoszą z Nowego 
Jorku , zmarł tan., przeżywszy 95 lat, w jnalaaca 
znanej maszyny do pisania, Remington. Zmarły 
zapisał cały swój znaczny majątek uniwersytetowi 
miasta Syracuse w stanie *  owego J otk u .

CHOROfaA HRABINY LONY>Y Jak  z Wied
nia donoszą, bawiąca tam hr Stefanja Lonyay, 
która, jak wiadomo, była primo ro t żoną austria
ckiego następcy tronu, arcyks. Rudolłn, zachoro
wała poważnie na rozstrój nerwowy. Liczy ona 
obecnie la t 60-

Z K B A K O U S iZ F ^n  T 8 A T H 0 W

Z TEATRU IM. SŁOWACKI:iGO. W niedzielę 20 
bm. wieczór ;;Ken nocy letniej", w poniedziałek po 
południu „Świerszcz za kominem", wieczorem „Po
datek majątkowy"; we wtorek po poł. ^„Kościuszko 
pod Racławii mi11, wieczorem „Pani ,X“; we środę 
po południu „Kościuszko pod Racluwicam.", wieczo
rom ,.Tvlc namiętności w marjonetkach".

ŚWIĄTECZNY REPERTUAR W „BAGATELI11 wy
wołał ogromne zainteresowanie ze względu r a to, żc 
obejmuje najbardziej atrakcyjne sztuki sezor.u. 
f. \V niedzielę po pc4. o godz. 4 ukaże się mteresuj’ą- 
ca psychologicznie, dramatycznie silna sztuka Karen 
Braiason ..Prof. KlenowPy wiccozrem „ godz. 8mej 
dowcipna, Dogodna, ciesząca sie ta l  wielk.em powo
dzeniem „Przyjaciółka pana ministra" z p. YY rmiicz 
rr roli tytułowej.

Poniedziałkowe popołudnie wypehii Eimcesowa, e!c- 
ktowim sztu!;a'Cniavc'Icgo „Chimer,' /zaliczająca^się 
do najwybitniejszych sukcesów Łi-tystycłnrch sezonu.

M pońiedziaict" o godz. 8 wieozorem ukaże się po 
raz ostatni tryskająca humorem, w miarę wprawiona 
pikanlerją komtdja Yerneuila „Jabłuszko . wzbudza
jąca żywiołowe wybuchy wesołuści na widowni

Przeudlas pełna poezji, wdzięku sztuka Ludwik* 
Biro „Ostatni pocałunek", kiótej pr-edstawienia przer
wane "wstały z powodu Wielkiego Tygodnia, pojawi 
się na aiis: i „Bagateli" we wtorek, oraz we wszyst
kie następne dni tygodnia aż do soboty włącznie.

Z OPERETKI. Jutro w niedzielę po południu „Kró
lowa przedmieścia"; wieczorem „Madame Pom„adourl 
W poniedziałek pe po.uciinu „katja  tancerka"; wie-

nie w yw ołała n a  L itw ie w ielkie wzburzenie. 
R ów nocześnie depesza z W arszaw y donosi, 

jakoby wojska litew skie zaatakowały oddział 
w o jska  polskiego po polskiej stronie. Oddział 
polsld zmuszony był jakoby się cofnąć.

c y j  l i t e w s k i c h .
Do godz. 12 w południe nie o trzym aliśm y 

żadnych  inform acyj, k tó reby  donosiły o więk^ 
szych w alkach  granicznych. Przyp. red.)

-oo-

czorcm „Bajadera".

Uni!0@rs9t it źydoi»shi tifó Europy
Somisia liit: Narodów za utwcrzenie&7 wniwersylela iydowskieso. -  Hiizcanjc 
goiowa flo arzeczs^iatrienia tego plami. — Koraisjf Ligi pc eeiła GtuuftSK, jak-j

e ie d z ib e  t in in / e r s y t e tn  ż y d o w s k ie g o
W iedeń, 19 kw ietn ia  (rA T ). „N eues W ien er-p an ji ośw iadczvI„ żo Hisapsui/a byłaby, ro to w ą
igb la tt11 donosi z Berlina poci d a tą  18 b m .:-urzeczywistnić tę  myśl. P.ząd hiszpańs*. uałby

niety lko  plac pocł budow ę uniw ersj te in  zyciow-i 
skiego, lecz także  w yznaczyłby roczną subwetv» 
cję. J a k  w iadom o, w  H iszpanii sena to r Poliao  
rozw ija silną ak c ję  za ren a trjac ją  żydów. Komi
sja  uchw aliła  ze w zględu na  język  irw r .a n y  
przez żydów,1 zalecić utw orzenie u n iw ersy te tu  
tego  w mieście na obszarze niemieckim i o- 
św iadczyła się w  tym  k ie runku  za Gdańskiem.

Ta_
K om isja dla w spółpracy  um ysłow ej przy Lidze 
N arodów  zajm ow ała się n a  ostatn iem  swem po
siedzeniu ,odbytem  pod przew odnictw em  H en
ry k a  B ergsona, k w estją  numerus clausus, ktury 
ma być wprowadzony w krajach wschodnio-eu
ropejskich w stosunku do studentów żydow
skich. Postanow iono zalecić utworzenie uniwer
sytetu  żydowskiego dla Europy. D elegat Misz-

Z4kjz śmiecenia 1 maia Włoszech
W arszawa, 19 kw ietnia. Z R zym u nadeszły  wych, partje socjalistyczne i komunisty cza t 

depesze, donoszące, ze rząd  w łoski zabroiuł u- wspólnw św iętow ały ^lzieu 1 ni a jo. ^Socjaliści 
rządzania święta robotniczego w dniu 1 maja
Św iętem  p racy  m a być w edług d ek re tu  rządu 
dzień 21 kwietnia, jako rocznica założenia R zy
mu. K om uniści w łoscy zaproponow ali socjali
stom , by  w obec pow yższych zarządzeń  rządo-

w loscy propozycję komunistów odrzucili ta
w zględu n a  an tagonizm y pom iędzy nim. a  kro 
m iuństam i, k tó re  szczególniej (silnio u jaw niły  
§ *  przy osta tn ich  wyborach,
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Wy roki msaSsefsźp sSim sleicSecb!^
Roboty przymusowe do lai 20. — Dwa wyrobi śmierci

Moguncja, 19 kw ietnia (PAT). W  procesie, 
p rm ń w  Niemcom, oskarżonym  o ak ty  sabotażu, 
ogłoszono dziś w yrok , m ocą k tórego  12- oskar
żonych skazanych zostało na 5 do 2 0  lat robót

A rtiiM ku o  'isotóK I cSł Iś So S .zęru  
nn specjalne zadaszenie popiel a

fl plafonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 19 kw ietnia. Po tw ierdza się n ia -  

dcw ość że w najbliższym  czasie ks. arcybiskup 
Cieplak udaje się do Rzymu na specjalne ży
czenie i zaproszenie Ojca świętego,

Rrasł tiniiEisSa o ks. srryS. C lr c A n
','11 lefont-nn od naszego korespondenta').

Warszawa, 19 kw ietnia. Telegram ^ z L ondy
nu donoszą, iż .,Tim es“ i „Dailw Mail“ zam ie
ściły obszerne sprawozdania z Rygi, omawiają
ce uwolnienie i podróż ks. arcyb. Cieplaka. —  
„D aily  Mai!“ podaje p o rtre t (troybiskupa, a oba 
pisma podają  najdrobniejsze naw et szczegóły, 
odnoszące się do jego osoby i to z widocznym  
szacunkiem. „T im esu podkreśla ją  przytem  z u- 
znanicm , że zwolnienie ks. arcybiskupa Ciepla
ka nastąpiło wskutek interwencji rządu W iel
kiej Brytanii u rządu S. S. S. R.

Ośaieflenie atyboroui da Banku Po!- 
sKieso ze strony orśaiuśscyj lospa- 

Morczycii
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 19 kwietnia. W sprawie doko
nanych wyborów do Banku Polskiego zrzesze
nia gospodarcze ogłaszają obecnie w  prasie 
warszawskiej oświadczenie, w którem stwier
dzają, że Syndykat gwarantnjąey pokrycie emi
sji zorganizował się był w  ciągu 24 godzin. —  
Przed zebraniem Walnego zgromadzenia —  
stwierdza dotyczące oświadczenie —  starano 
się o uzgpdnienie list, co posunęło się bardzo 
daleko, czego dowodem jest różnica co do je
dnego tylko kandydata. Fudakowski został w y
brany jako przed stawi cisi rolnictwa, Chrzanow
ski bowiem reprezentuje tylko handel rolniczy 
(Syndykaty). Co do zastępców, to Surzycki był 
przewodniczącym wewnętrznej komisji organi
zacyjnej dla Banku Polskiego ster gospodar
czych, z jego inicjatywy utworzono Syndykat 
gwarancyjny. Gaisenhaimer, jako nrzedstuwi- 
ciel tak olbrzymiego koncernu ja1- G óiny Śląsk 
dostatecznie tłumaczy swą kandydaturę. AA resz
cie oświadczenie dowodzi, że harmonijne współ
działanie czynników politycznych i gospodar
czych w zarządzeniach na terenie Banku P ol
skiego, są najbardziej pożądane.

Rzekome wybory uzupełniające
u w  B anku  Polskim«*

(Telefonem od naszego korespondenta), t s '
Y/arszawa, 19 kw ietn ia . „G azeta  P o ra n n a '1 

donosi z całą stanow czością, iż wybory uzu
pełniające do Rady nadzorczej Banku Polskie
go przeprowadzone zostaną na nadzwyczajnem  
Walnem zgromadzeniu akcjonarjuszy z końcem  
maja lub poezątkem czerwca. W iadom ość po 
w yższą przy jąć  należy z wielkiemi zastrzeżenia
mi. ponieważ w  m yśl s ta tu tu  w ybory  do w ładz 
banku przeprow adzone być mają przez zwyczaj
ne Walne zgromadzenie.

i w w  iifindlB atmtBTe! B q jg ,  
p tllty fó  ojoSfc m m b <;

(Telefonem od naszego borespoudenfa).
Warszawa, 19 kwietnia. W  poważnych ko

łach politycznych w,ywołują obawy fakty, 
stwierdzające, iż pólityka gospodarcza minister
stwa przemysłu i handlu, stosowana wobec 
Gdańska, utrudnia niezwykle zabiegi minister
stwa spraw zagranicznych, zmierzające da tt- 
stalenia stosunku polsko-gdańskiego ściśle na 
zasadach istniejących traktatów i specjalnych 
umów.

W  m yśl tych  tra k ta tó w  i umów Polsce przy
sługuje bezspornie egzeku tyw a celna n a  obsza
rze W olnego m iasta  Gflatiska, nie m ałe więc 
zdum ienie w yw ołały  w śród m iarodajnych czyn
n ików  rządow ych wnioski ministerstwa handlu, 
domagające się przyznania Gdańskowi znacz
nych kontyngentów wywozowych, zwolnionych 
od w szystkich opłat i nnleżytości w yw ozo
wych i skarbow ych n a  rzecz R zeczypospolitej. 
K o n ty n g en t*  m iały  stanow ić w m yśl w niosku 
m inisterstw a handlu  rekom pensatę dla G dańska 
za w ykonyw anie przez nas owej bezspornej i 
praw nie całkow icie uzasadnionej egzekutyw y 
celnej w G dańsku.

Z zadowoleniem  podkreślić należy, ze wniosek 
powyższy przeszedł na Komitecie poetycznym  
Rady ministrów.

Nowelizacja ustaw leśnych
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 18 kw ietnia. Departament leśny 
m in isterstw a ro ln ictw a i dóbr państw ow ych 
kończy obecnie prace nad nowelizacją ustaw 
leśnych M ałopolski i b. Kongresówki. Now eliza
c ja  pow yższa je s t konieczną z *ego w zględu, iż 
prace nad  w ygotow aniem  jedno lite j ustaw y  
leśnej dla całej R zeczypospolitej po trw ają  p rzy 
najm niej rok.

przymusowych, 9 oskarżonych na kary 1 da 
5 lat wiezienia, 2 oskarżonych zaocznie na 
śmierć, 6 na 20 lat robót przymusowych, jedne
go uniewinniono. /

Podróż sKteir.a p j  Bali Sm tgrps- 
łfescćs trsnrarkltn

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arfizawa, u 9 kw ietnia. P ra sa  ang ie lska  za 

m ieszczą w iadom ość, że francuski m inister m a
rynark i Bokanow ski, zamierza w ysiać 4 torpe
dowce francuskie w podróż okrężną po Bałtyku. 
Torpedow ce m ają  odwiedzić porty : w  K openha
dze, Gdyni, Libawic, R edze, R ew ia, Ilrisingfor- 
sie. Sztokholm ie i C hrystjnnji.

HalyflRotinnie rep u ilik i greckie] 
u rza to  p s U tk tJ

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 19 kw ietnia. C harge (1‘affaircs 

g recki p. K sydakis notyfikował onegdaj w mi
nisterstwie spraw zagranicznych powstanie re
publiki greckiej n a  zasadzie w yników  referen
dum  ludow ego.

Fcflslsaife iw lS o - l i a l f f iM ie ]  - 
untoii) Nntte!

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 19 kw ietnia. W  n. ilTższych 

dniach podpisaną zostanie polsko-holenderska 
umowa handlowa i nawigacyjna.

Kat&licłi kandydat na arezydeiit& 
Stanów Zjeanoczanvch

W iedeń, 19 kw ietnia. „Neue F reic TTesse“ 
donosi z Nowego Jo rk u : G ubernator s tan u  n o 
w ojorskiego, Alfred Smith oświadczył, że zg>o*' 
swoją kandydaturę na prezydenta Sianów Zje
dnoczonych z ramienia parłji demokratycznej".

Sm ith, k tó ry  z ko lportera  dzienników' doszedł 
do godności gubernatora , jest katolikiem, ale 
cieszy się także w ielką popularnością w śród 
protestantów-. Jak w iadom o, w  S tanach  Zjedno
czonych obow iązuje zw yczajow e praw o, że ty l
ko p ro te s tan t może być prezydentem  Stanów . 
Okaże się, jak ie  stanow isko zajmie w tej sp ra
wie p a rtja  dem okratyczna, z powodu fak tu , żą, 
w n iek tó rych  stanach  panuje  silny ruch a n ty 
kato lick i. AY d o da tku  Smith jest przeciwnikiem  
zakazu alkoholowego, co w yw ołuje niezadow o
lenie. N ależy a to li podnieść, że wpływ katoli
ków irlandzkich jest wcale silny.

Po zamknięci!! kroniki
OKOLNIK O ZALICZENIU CZASU SŁUŻBY 

PAŃSTWOWEJ. Prezydjum Rady ministrów roze
słało do urzędów okólnik, w którym wyjaśnia, że 
przy obliczaniu czasu służby państwowej polskiej 
w danych urzędach, służba państwowa w innych 
urzędach incżo być zaiiczon* tylko wówczas, jeżeli 
uposażenie w obu dnii-łach służby normowane było 
jednakowo I  jeżeli przejście z jednego działu służ
by do drugiego było bezpośrednie. AYięc np. przy 
przejściu zo służby wojskowej lub sędziowskiej do 
administracji czas służby zaliczany nie będzie.

(s) W SPRAWIE PODWYŻKI CEN TYTONIU.
Od szeregu dni krążą po mieście pogłoski o ma
jącej nastąpić zwyżce cen materjalów tytonio
wy cii. Jak  nas informują, nastąpi tylko nieznacz
na poawyżka z dniem i-go maja, przy zmianie 
marek wolskich na złote polskie.

(s) WYCIECZKA STUDENTÓW RUy.UiNSK.lCtl 
Tin® 23 bin.. tj. we środę zjeżdża do Krak owca wy
cieczka studentów szkół średnich w Bukareszcie 
w ilości £9 'osób pod przewodnictwem 10 profeso
rów/. Wycieczka zabawi dwa dni. Wc czwartek 
wieczorem w Starym Teatrze młodzież szkól kra
kowskich unądza  dia swych kolegów rumuńskich 
rant.

(s) SPRAWA „ARTAMOSA". A7 sądzie tut. o d -i®  
była się rozprawa przed trybunaleni apelacyjijym . ■&> 
w glrśttej swego czasu sprawie , ńrramosa“. Jak ❖  
wiadomo, zostali w tut. sądzie okr. karnym we £  
wrześniu ub. roku zasądzeni Andrzej Różycki, J a n 1 
Kurkiewicz i Stefan Sieczkowski na karę aresztu 
po 2 miesiące oraz na wielkie grzywny. Obecnie 
trybunał apelacyjny po ponowieniu WrzystkiGi 
d-owidów, przepuszczonych w 1 instancji, uwolni!1 
wszystkich trzech skazanych od winy i kary, du 
jąe im tem samem zupełią rehabilitację. Bronili 
adwokaci dr Bogda.ni i di Fischer.

(s) KRWAWA SPRZECZKA PRZY UL. GRZE- ♦  
GPRZECKiEJ. Wczorai t.j. w Wielki Piątek ulica |Y  
Żółkiew kiego na Grzegórzkach bjTa .widownią ^  
przykrego zajścia, które doszło między cywilami 
a dwoma szeregowcami. Z niewiadomych- przyczyn 
powstała sprzeczka między obu stronami, podczas 
której jedrii % owych szeregowców wyjął rewol
wer i strzelił do 18-lel niego Józefa Pctra, robot
nika w fabryce Zieleniewskiego. Pet-ro runął na 
ziemię ,trafiony kulą w lewą stronę klatki pio/sio 
woj. Na miejscu zbiodni zjawiła śię policja, która 
wszczęła dochodzenia. Pet-ro. po udzieleniu pierw 
szoj pomocy pizez lekarza j ygotowia ratunkowe
g o  został przewieziony do szpitala, gdzie walczy 
ze śmiercią.

(i) ŚWIĄTECZNA KRADZIEŻ. AVczoraj w skle
pie K. Jastrzębskiej przy ul. Siennej, Łączny Jan, 
robotnik, korzystając ze ścisku w sklepie, "Siło
wał skraść koszyk z. wiktuałami, należący^ do  ̂ Sa
lomei Kapusty, gospodyni z Wołowic. Kradzież 
je lnak została udaremniona, a Łączny, .Góry 
chciał się zaopatrzyć cudzym kosztem na święta, 
znalazł się na komisarjneie poiicvjnvm. v

KOMUNISTYCZNE PRZYGOTOWANIA, DO 1 
MAJA. Z W arszawy telefonują nam: AV dniu wczo
rajszym jeden z posterunkowych polic-ji państwo
wą-; znalazł na imcy Raczyńskiej sporą paczkę bla
szek metalowych. '\V XI komiśarjaeie P. P-, do 
której znaczki owe zaniesiono, stwierdzono, że są 
ons odznakami komanieiceznemi, priygotowane- 
mi na obchód l-majowy. Odznaki owe mają formę 
t. zw. klucza Salomona, tj. gwiazdy sowieckiej z 
emblematami sowie,ckiemi, tj. sierpem i młotem, 
a utrzymane są w kolorze czerwonym.

WIELKANOCNY RUCII PRZEŚWIĄTECZNY, 
jak nam z W arszawy telefonują, w tym roku był 
w stolicy bardzo mały. Niewypłacenie zapomóg 
względnie zaliczek, jak to dotychczas eoroezuie 
bywało, nietylko urzędnikom państwowym r auto
nomicznym, oraz w bardzo wielu przedsiębior
stwach pryw atiiycb. powstrzymało sfery te od 
większych zakupów świątecznych. Również sfery 
posiadające w okresie płatności podatków skut
kiem braku gotówki ograniczały sic w swoich za
kupach. Mano więc okresu przedświątecznego ce
ny w Warszawie utrzymały się na poziomie Dor 
nudnym. ■ |

GAS1NSKI ŻYJE- Z AATarszawy telefonują n am :1 
Piątkowe gazety warszawskie doniosły o śm ierci!. 
znanego artysty Gasińskmgo. Wiadomość ta przt-j 
drukowana przez całą prasę, polską, obecnie oka
zała się mylna. AY istocio p. Ga-siński jest od dluż- 
szog) czasu chory i leczy się w jeduem z sanatu- 
rjów w ars za wali ich. Alylna wiadomość 0 jego smmi- 
ci wtóży uni^d łt^ jo  lata.

U<! povotńiŁia(t!y rt/lau tor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

i p
^  poń(

taszczę rum ow e rękawiczki 
skórkowe męskio i damskie, 

pończochy, skaipetki męskie i azie- 
^  cięce. Wielki wybór koszut męskich.
♦  Ldiy najniższe. hAu Bon Matchea 

Kraków, ul. Tomaszs 20, przecznica
♦  P lorjańskiej. a-io

I D R U K A R N I  A  
I L I T L R A C K A

w  K ra k o w ie  

ul. Jagiellońska !0 teł. 401

przyjmują

wszelida roboty, aycIio* 
dzące ay zakres sztuki 

drukarskiej.

M aszyny p o sp ie sz n e  
i rotacyjne.

H
ajlepsza  pasta na podłogi, ste

aryna, farby, glinka, pokost-, 
lakiery emaijow#, poPogowo, ro 
wozowe, Copal, Sokatjwa, t wir.n- 
tyna. bnuioiina do odświeżania mo- 
bli. Lakier na kapelusz*, farby do 
farbowania r.iateryj, szeroiki, pę
dzle, torby miastowe. Najnowsze 
desenie m a larsk ie . Carbolinen»' 
p-zeciw psuciu się drzewa, najt-a 
ni«j poleca: Mężyk, Kraków, plao 
Szczooaiiski, . 502

W olty padu? l perfumy ery.gi- 
n.lue, Lcsorkiewio* i Ska, Kra- 

t.ów, Ilyncir cf. 11, (pasaż) i plac 
ŚictsnaSski 2. '  61-9

s
I F . L U B A N S K !  

K raków , ś w . Anny 2
50i3J2:

rąk a w ic^ k i s s ó rk o w s , 
try k o to w e  1 poA szocby.

gJlOSZule ir.waty, bi«-
liir.a damsła, rękawiczki ik’'c 

k«w“, ptas,oz# enmow#. \Yi«uki 
wybór pouczo&li i ik»rp»'uk. Ceny 
uajsiśsip. „Ku Bou M sirsha*, 
Kraków, ulica łw. Tomasza L. ’0, 
r j r i e . r .n i c a  F lo r ia ń s k 'i8 |-  6 u 0

Bierwszorzędoj Zakład krawueki
A nioniego " a l a r z a ,  K r a k ó w ,  ul. G r o d z k a  59, II p.
wykonuje wszelkie roboty krawieckie tak z materjalów u!sinych, 

jekoteż powierzonych.
313 P. T. pp. U ri .  jn ik o w , O Ic®rów i P o 4 o !lcer6 w  *a- 

w o ao w y cb  u lg i r a t a j e .  4 K

mm i f f i i o e
£ a l c i c u y  
w  r .  137 O

Z a ls ż o n j ;  
w r. 1870«  W A k S ł J u S i h

najstarsza instytucja bankowa w Polsce

1 7  K  f » A U 0 f 5 Ł ! E :
Syuik i ’ÓK»y L4 -  .................... "a la ! Spiski, l i  p.

Te«eł»3 D y rek cji Nr 32#9 
T elehsn  W y is la lu  g ie łd o w eg o  i  to w a ro w e g o  N r 1247 1 1393

z a l a i & i a  u i s z e ł k f e  o p e r a c i e  ó a n i ic u > e
W indi d la  u ży tk u  dU leuteli

lasSffiicla C2nSrs!Eiss M lSZ&W A, uU Trai£§ufla M
9 O ddzi ió w  ra ie ja k ish  w  W arszaw ie

Ońdzir.lw w Polsce:
1. B ędzin ’ 13. K raków 25. Foznań
2 . B ia łystok 14. K utno 2tł. Poznań, m iejsk i, hote l
3. B ydgoszcz 15 . L ub lin nB azar“ ą*
4. C iechocinek fA g. rez.) lfi, Ł ow icz 27. Badom
5. Częstochow a 1 7 . Jjódż, g łów na , 2 8 . Radom sk
6 . B n iesno 38. Ij id ź . m iejsk i 2 9 . Sandomierz
7 . H m bieFzów 19. Miechów 80. Sosuowieo
8 . Jędrzejów 20. M ława 81 . Tom aszów  ila z .
9 . K alisz 2 1 . O sfrcw ico 82 . Tcruń

1 0 , K atow ice 22 . P ab ian ice 83. W ilno
11. K ielc* 23 . P iotrk tw 34 . W łoc‘awe'"
12. K ońskie 24 . F łock

f  tfUzis t w Gda&rltyi 
Bask zngrzyjtźniony:

35. żaw iorcio

B A l f K L i ł M ż P O L S K I E J
Odddkialy Polsce:

H i J B L I H l E
3. B aranow iczs 9. K owel 17. PtP u w y
2. Cbelm 10. K rasnystaw 38. Równo
3. Dnbno 13 . K rzem ieniec 39 . S ied lce
4 . D z ia łiszy co 12. Lw ów 20. Szydtow ieo
5 . Izbica 13. Ł u ck 211 Tom aszów  L ubelski
H. K azim ierza Yńiclka 14. Opoczno 22, AYilno
7 . K ołom yja 15. O stróg • 23. W łodzim ierz W oł.
8. K orzec 16 . P ińczów 2 4 . Zamość 635

TowABzrsnso akcyjn e

£ 6. KADEN, KRAKÓW
ul. OuBsfe^skis£@ 6, telef. 231 i 2018

Własna zakłady fabryczne: Fabryki wapna i kamieniołomy w Rząsce pod Krakowem.
Fabryka farb w Krzeszowicach.

poleca w dostawach wagonowych oraz częściowo z  w ła s n y c h  s h ła d ó w  \v  K r a 
n ó w ie  przy ul. Warszawskiej (ITao Drzewny) w bl£L*szQrzęd«ęj jakości:

F l i s y  f a l a n s s w e
i płyty dis kaisalizacli 

SC&ifJ!!ki feaaiiojak^^j 
CfmenS partlaasSsisI 
ytimno skalisSe 
G=ps murar&M i szłuk^fsrskl 
Pa«8 ńdttimz 1 s2§3seyi4Ba 
Ka-3t8HneuK:
Swjołą (t?r)
T r z c i n y  s u C i o u i ^  

t w z  E Z 8 r c ? a n 3  I
Cs§ii, i glikik^ szamWowa
Plese fesfłQ«?5 czeskie I kr^Ioyje

oraz wszelkie inno materjały budowlane.

t

681
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ZAKŁADY KERAN9CZNE

M a n n
. SPÓŁKA Z OGR. ODP.

V  Ł A G iE O fF f lK A C K  O B O K  K R A K O W A
TELEFO N Y : 1389 i  2571 t r ,

i
14ł .” »:«ksze i mafstarsze

r s t s f e  t e g o  r o d s a l t )  w  P o ls c e .
Z a d a j c i e  c e n n i k ó w  i o f e r t !

fitistWMla tegiel maszynooęch, puskgeŁ
suAtowrN, dacbóułsft 

tiARnlonydi i r?as » K f »

%       —    --------

0 P  JBSn 9 ?  "C*11 a * .IB '0 3  A  20L SEŁ ^5

riwret lż^asB^cisci© d o  n a b y c i a ! S Repr.: Statter i Klapholz, Kraków, ul. KarmeLcka 28. i

1 ¥ o d y  Ł L o I o i \ s i3. i e ,  p  
f u z n y ,  iaa.yO.3:^ ,

% k r i3 z ^ t i . a ! : i e  c i  o  n a

tetalia t ia w z m  dia M a !
H a lp le k p le łfizą  M e lizn c * p fia m y v oSsuwfe, 
krawatki, Gryglisalus ehizsJM a&jisz&w- g 
sMs — poieta pc censsli nader nisklsśi 1



S Y P I A L N I E  
J A !)  A L M I E
I m e b le  w i e l k i e g o  r o d z a j  

poleca natua/B] iii mai
M. FRIEDM ANA
K raków , n l ic a  S z p ita ln a  L. 16.

,Nr D& N O W A  R E F O R M A
"  ł

Tt A  M  €3
P  O  Ł  N  A  Ń  S  B£ S.

2T.4-. -  5 .

A\ *

479

A . if iO Ł Z E R  DOM BANKOWY
KRAKÓW

“ S r "  BANK D E W IZO W Y
T elefon y: 3 0 , 4 3 5 , 2343 , 4 2 0 6 . A dres te le g ra f.:  lo tz e r b a u k

K antor w ym iany: S u k ien n ice . T e le fo n  Nr 2 6 6 . 625

‘\trr>r jp&v-*Erw. reEK* -■ n■ *£ - . N

^ a g a a E a a n B B a B i  TTBinTirawia

P lo m b y stal©v^e 
P lu s k ie w k i 

S p in acze  Snurew e  
Szpilk i 

A g ra f k  is & a l© v e  
Szpilk i do w to so w

w yrab ia 624

M UL FUM  ZAKŁARY PREEM. S . A.
KRAKÓW , SOŁTYKA 1 9  — TEL. 4 0 -1 7

K R ED Y T
*■ T. ŁWS LWOWIE

m m m  vj
UL fLOAIAŃShd 3?. —  TELEF. 4C-63 i 22-33

przyjmuje wkłady 
634 w złotych polskich

i w obcych walutach,

SimOiTOME EEElfó IBW!

53E35E25=B522

TOOMZiSTOfl P S Z E H M O  - H M M

?>■
Sp. z ogr. odr>.

i

- &) KiiK^ie, ul. Aaa*zej*i Pótukieio 3, Iii p.
(winda, do użytku klientów'' 532

lilje 7 OMSZANA - M l C E - M B
W yj: Jarosław, Lwów, Rzeszów. Iiów.ti, Sieradz, fozaa.i

1
Telefon N r 87t

B iura  czynne od 8-mej do 15 tej

Sprzedaż h u rlow n a i detaiiiezria w ęg la  
i koksu  górn ośląsk iego  po cenach  k on 
kurencyjnych . D ostaw a w ęg la  i koksu  ze  
sk ład ów  przy ul. Paw ie; ze  zw iezien iem  
i zn iesien iem  do p iw nicy. U dziela się kre
dytu  2-m ies.. sp łata następuje w  ratach.

SLASK

3DDZIM. W KRAKOWIE
K ap ita ł akcyjny: 600 ,000 .000  —  mkp. j

. R e z e r w y :  5*5 miliardów trik}?. -
i

BANK DEWIZOWY
Przvjntu;e wkładki i oprocentowuje w obcych

walutach.

/ |  Załatwia wszelkie czynności w zakres banko
w ości wchodząca.

Rachunnk żyrowy w P. K. K. P. Rachunek F  fó. 0.: Warszawa
Nr 151.057.

Adres lei.: ESKONBANK
___  *k t£Ji '«■-** t» *w,v'y; i-

M m *

Teleł.: 512, 2569, 4331.



N O W f l  R E F O R M A

B i
»iij CHLORODONT-PASTA DO ZĘBÓW

623
f̂jla

K R A K O W S K I  Z A K t k U  
WIT ŹOWO - SZKLARSKI

pod firm ą

T . Z a jd z fk o w s k i i Syn
krak ó w  — ti*ira sw. Jana K. 30

W yk on u je  roboty szklarsk io, budow lane, — lak  
rów nież okna koście ln e kolorowe i m iłow an e , 
s ik 'a  sz lifow an e w  m osiądzu  i a m rle  w itrażow e.

Z aw sze h a  sk ład zie: szkło so lin ow e. orna
m en tow e, t a ttJ r a ln e , an tyczne i  opalowe.

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E !

F C J T R A
L I S Y ,  S Z A L E ,  P E L E R Y N Y

oraz w sza’k io  roboty kuśn iersk ie, w /k o n n ie  gu sto w n ie  i starannie

S T A N IS Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
K ra k ó w , R y n e k  g ł., L ln ja  A— R L. ? ‘J , u lic .

d aw n iej u lica  śiv . •Inna I .  3 . 668

mk •Aip
-  _  >  >

H askM  c z a rn y

A ^ m s k t e  c z ^ y r Ł g ,

p a r W o f e l k 4

ooo.oco

W p ,

boksouue
0 0 0 0 0 0

i#

Sftt
f{> Ą
ł « s

* W ^  '

.̂mskifó cg ąy jie
p ó łb u c i l i i  •

^ 5 ?Sfe ipoaooo

f j N•i I

P I E R W S Z O R Z Ę D N E

MASZYNY d o  PISANIA i
nr ark i

W CONTINENTAL1'
b iu row e m aszyn y  do cJrłikoięauia

m a r l i !  |

I .R 0 E 0 E R T M "
)ak  ró w n ież  w sz e lk ie  do ty ch że  przybory  

d o s t a r c z a
wyłączne przedstaw icielstw o na 83. Z.

W Rj»¥AL“
I fr a k ó w , F lo r ja ń s k a  4 0 .  T e l. 1577

I f r d t k j  u j r f  tudui
IM

S f r y f  3/o ic ie ln a  2 f̂ t 627
As

f/i  fopnÓ&M-Sobieski&ąol n  ' A&rfifrdn SlgneV2Q
%f Rzeszów, 5 = K a / a «  y p 2 e n a y 4 i ‘ *‘ “ » t o ^ » X & t o a n c e ,  J&nai J4 imW/Af  t ^  ̂ , ,  _ ATTCWZjC&nS_____________     _ __

¥  J a r o s ł a c u  O p u n c j ^ d i k i S  3 & ł o m \ $ a ,  ( R y n e k  J & ó l .  3  l u f a ,  W o l f & i ę t l ó  %  

%  f B f e l s l C O ,  W ^ - g o p r e  2 0  © r o h o b y c ^  f t i j n e k ?  O d & i i s k ,  £ a n g g e s 5 e - a 2  j t  

^  ClCSZyn, Głęboka.? 53bs^$aui fefiska 1 f.d. i id . J >

1
♦ ♦|
4

I

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S, A,
K W A S - Y :

solny 19/22 Bc, siarkowy 66 Be, azotowy 36 Be
natychm iastow a dostaw a za składu 567

Fa józei J.cobsohn Kraków, Wrzesińska 3, teł. 3065

’r?
Centrala: Kiaków, ul. Sławkowska L. 1.

Oddziały: Warszawa, Gdańsk, Lwów
Ekspozytury: Lodź, Białystok, Poznań, Wilno.

Kapitał akcyjny: 5 2 8 ,5 0 0 .0 0 0  marek polskich.i 
Fundusze rezerwowe: 6 5 ,0 0 0 .0 0 0  mkp.- 

* Adres telegraficzny: „TOHAN‘\,

D Z I ALY:
a) budowlanym cegła, dachówki z własnych 

cegielni w Trzebini i W ieliczce cement, pa
pa, szkło:

b) d r z e w n y :  materjały budowlane, kopalniane 
z własnych tartaków w Krakowie i Syno- 
wódzku Wyżuem, parkiety dębowe, wełna 
drzewna;

c) spożywczy: tłuszcze techniczne (tłuszcze 
dla przemysłu mydlarskiego, garbarskiego

f

: żm .

r A K Ł M i t 0 Ł C *  I
j g ą s k i

k r A k o w 5I

J  ( . /  S ^ Z C Z E P A  N  S K A  1 t .

K YTWPRWŁ. WYKOCtAflf E CE MY M-6IWF

U lg i IV s j i ł a ta c ł i  m ie s ię c z n y c h . 574
ES

i tekstylnego), kalafonje, olej rycynowy, klej 
stolarski, żelatyna, zapałki nawozy sztuczne, 
towary kolonjalno (kawa, niarmelada);

d) żelaza i narzędzi: wszelkie narzędzia 
rzemieślnicze, rolnicze, różne łańcuchy, sierpy, 
widły do nawozu i siana, gwoździe, żelazo, 
osie, s t a l ,  maszyny romicze, maszyny do 
obróbki drzewa i metali;

e) w ę g lo w y :  Koks, węgiel kraj. i górnośląski.

P K A C O ilM A  W Ó Z K Ó W  D Z IE C IĘ C Y C H

J .  BOTWIN
K R A K Ó W , l  L IC A  F 1 .O R .1A Ń SK A  Ł . .° ‘

h o  żąd an ie w y s jłu  s ię  2 fotografje  po 
nad esiu u iu  20C.0C0 m kp. w  znaczkach . baO

KSIĘGARNIA „W IE D Z * I SZTUKA"
h h A K Ó U ', GMŁĘItl/l , 0 .

"i Z aw iadam ia, iż. w yszła  i druku osta tn ia  nowość! P a w ła  Staśk i, 
p t .:  „ ł lo s in n s t  a u t o r a  z  b o h a t e r k ą  , o  w ie ś c i - - ,  p o n ie ść  cem. 
6,250.000 m kp. Zarazem  poleca -ą że  Szan. P ub liczności, jakotez  inne. 
l i ia m ło w sk i:  „ K r ó lo w e  P r z e d m i e ś ć  a “ , sz tu k a  w  5-c'u

akrach , z n u lam i, śp iew am i ilu str., c e n a ..............................l.SOO - >n
—  „aiiH te  fartuszki", sz tu k a  w 4  aktach, cena . . . ,ve.h; i i0

K —  f.Śluby ry b a c k ie "  (D ębnickie), sz tu k a  w 4 akt. cena 1,5C„. )0 
* — „P rzew o d n ik  .irzaU sk ł" , sz tu z a  w 4 iktac,,, cena 1,600.006
Z b ite  kom edyjek  zaw iera 6 sz tu k : „Król śpi", Rwlat s l ą  paitu, 
„Pan ETtper i parn a Monika", „Dziad Cnulf ", Antek Ka- 
uaszek" i „Strach". —  Cena razem  1,000.000 m kp. Ńa prow incję  
*■ ' - w y sy ła  s ię  -L.a pobraniem  pocztow cim  697

r ■ o a n n a ■ □ ■ □ ■ □ ■ □ ■ □ ■ a a

U .  J U : ; a  i  L .  F S Y Z E i
S KONCESJONOWANY S
S ZAKŁAD WODOCIĄGOWY i BLACHARSKID

KRAKÓW, UL. ŚW. J AKA 10, TELEF. 574
□ wykonuje urządzenia gazowe, wodociągowe, łazienki, □ 
5 klozety i t. d. Rcboty blacharskie galanteryjne i bu- □ 
S dowlane. Krycie dachów miedzią, blachą cynkową, papą, 1 
5 oraz terowanie i malowanie dachów. 5
S B O B  _ A* D

□ Instalacje dzwonków elektrycznych hotelowych i pry- d

□ watnych. Przyjmuje się wszelkie naprawy w len  zakres □ 
S  • ’  ^ wchodzące," 659 S■ p»Vy‘' ''. " . . .  .iów— **.»'• IR

Z A K Ł A D Y  C E n A N lŁ Z H R

„Km mm yit
SP. Z OCR. OOP. W Kki HOWIE

polecają €05

rê le ozyno1#,, ręczna i pusta.

'J
u o a i s r o  po  rfy p ro n o w an Ju  m o tj ia  c rzee , 

k tó r a  m a sz y n a  d r  p is a n ia  EUsUngjiie is to tn ie  
n a  m ia n o  „c ich o  y isz ą c e i" , jak  ró w tz le t 
w  cz em  le ty  je j wyAeAośC i:ad  iu n c in i ma* 
sz y u a ia i.

Firma Ludwik Aksmaa, Kraków, telcf. St-S?.
W yłączna r c ą rc z e a ia c ;a  n a  Po-sko  lirm v :
L. C. S ta ith  EPos. Typew r i łu r  Co. kyrackOtł,

p .  y ., u* iS. r ..

N ajs ta rsz y  i  n a jw ięk sz y

polski mm o)
zaw iadam ia sw oich Szanow nych K lien tó w  w  P o lsce , że w ypłaca  
n atych m iast w  dolarach p rzesyłk i d la  ich  rodzin w  każdej • 
części Pol.;ki. rłorauniKujcie się  ze  sw oim i w  A m eryce, ażeby 

p ien iądze ty lao  prsez ten  bank p rzekazyw ali.
JTa czele  .eg  J a sk u  sto i in r n y  j a n  F . S m ulsk i jako prozoa 
i  A u g u st J. K ow alsk i jako kasjer. —  Zasoby teg o  B tn tu  w y 
noszą  przeszło 20 m ilionów  dcla.-ów. —  W szelk ie  transakcja  
handlow e i  przem ysłow e za łatw ia  n asz  B ank  priM. (-apartament 

. * zagrani czny,  spraw nie, tunto i  Jak n ajsk rap n lata iej. 
P.eprezr atanirm  n .iszego  B anku  na P olsk ę je s t  p . L udom ir 

ChęciAski, P. K. E, P. W arszaw a , u l. B ie lań sk a  10.

The Noitii Western, Trust & Sawin® Bank
1291, Milwaukee Aveuue CHiCAOO, IllLnots

A dres k ab low y . N crw est C hicago

B f l

iwie, o!. Slilia 1
■ E R

TELEFON: ‘.Dyrekcja: Nra 16SY i 1 4 S 4 .  

„ Fabryka: Nr 2185.
*v

■ haBDBDBaBDBOBGBaraBaSBUBbBUBOBCiaBUM aftUBi .

DACHÓWEK i CEGIEŁ
S-ka v. ogr..odp.

p o l e c a :

c e g ł o  m a c z y n c D y ą  i  p u s t ą :  d a c h ó w -  
k ę c i ą g a i o n ą  s y ^  te a t r u  » S te in .h r i lo k « T  

k a r p i ó w k ę  i  g ą s i o r y .

9  •  •

Fabryka w Łag iew nikach.
Stacja kolejowa: Fodgorze-Bonarka.

0 1 9

Biuro w  K r a k o w ie ,  ul,  S t a r o w iś ln e  1 .  
m c m

Telefon. Dyrekcja; 1287 i 1434. 
„ F ab ry k a: 4058. eoi

t
%

i
«
i
ir,
m
•
*

*



J " A  R E F O R M A

Typy s a i i io d io ^ ó w  o so b o w y c h :
7 H F  

12 HP 
16 H P  
18 H P  
22 H F

C ię ż a r o w e :
I V  i  3 - t o n o w e  —  o r a z  o p o n y ,  d ę t k i ,  
m a s y w y  i  g u m y  p o w o z o w e  S e m u e n i “

p o s i a d a  s t a l e  n a  s k ł a d z i e ; *
\

G e n era ln e  za s tę p s tw o  na M aTopolskę

S T / i f i iS Ł A W  S Z Y B O W iC Z
KRAKÓW,JBtjCA ABJANSKA \'Z,

T e l e f o n  N i -  3477.  T e l e i o n  N r  3477.

t.36

I
g

PRZEWODNIKI ! APARATY ELEKTRYCZNE
wszelkiego r.odzajn, pierwszych krajow ych fabryk:

Iow . przem. „KABEL11, S, A. Warszawa 
Zakł. efektr. ,.LUi<REC“ , S. A, Warszawa

re p re z e n ta c ja  na  zachodnią Małopolskę:

*iiż .B R U N O G R U N E R ,K ra k ó w  M r i t e l . : , J y n a ! i » t o ł ,((fraków
ul. Gaibarska L, 18, Te|gf0n Nr 4234, eis

♦ K R E I ł l  l Y S C H O O N I C H t P l Ę K N O S C ł

i

, D E R M A «

SPGLKAZŁOTIAIGZA
Krakćw, ul. Rajska L. 4

płaci pełną wartość za zęby sztuczne, które po
siadają kranpony platynowe, złoto i srebro. 
Wykonają pierścionki zaręczynowe-, obrączki 

ślubno i y .szek ą  biżuterją.

Dia pp. u rzę d n ik ó w  i ro b o tn ik ó w  2 5 %  ta n 'e j.

# # # # # # # # # # # # # # # # # # # # #
i
i'

5
I
I
S 
0
Ł

MICHAŁ FLiiSIEi
KRAKÓW, UL. KRfMZMCWMA L. 2

Telefon 1121 — Adres telegraficzny: P A P IE R  KRAKÓW

Fahryciny skNd pap'eru, zastępca pierwszorz^nys?i 
faiarylr papier u fe r u je  po censł to kprgkurA&ncylnycEto 
p ip ie ry : druktm e, m a iw a  saSynuwane, iSu l̂rai yjr.e. 
Papiery piśjrJerari^: średnie, bezdt zewne, prawie fees- 
driewne, papier koiacepfowj, £a&@tary?zny Wsz&iuie^j 
o ó ó y ó  rodzaju, Sisri©?*™, ©kładki i f. p. ó ó ó ó i

m
r’-V -*? 1860 - @

S&?
©®e®e»©»®i«  : ; «*>«*••?•< r  **.

0  W
9  M ,  ?  0

9 M M M C * M M « « i0 0 6 0 M 0 k > w e e t

Menie krajowe i zagraniczne, 
stylowe, luksusowe, biurowe

i t. p.

S. M A N N Ę  —  K R A K Ó W
Tei. 407 4 . UL, SZPITALNA 6. Tp I. 4 0 7 4 .

m  m m m m ®

i y H  _ -  :  * M N w « 9 M M a  ̂ * > 9 9 & & & < * 9 9 9 9 & G ^

I  «■

€>9

©
I
!*99
9

9OO
8
©
9O9
©J9

KI *

t  e i w m

O M  w M o c j ę ,  ul. Bflszigjga L. 15 i
Telefony 4312,1191 -  Adres telesrni,: „ABEZET"

Odział „Siradom , Diefiowska 62
Teief. 430, 4312, 1485

|  n e b in e k  i w m  w P. k . k , p, 610 Mo P. L 0.141.004
io•9O

Zakład główny Lwów. Oddziały: 
Lwów, miejski Jagiellońska 12, 
Warszawa, Krosno, Przemyśl, 
Tarnopol, Zakopane, Śniafyn.

3 * 4  K  D E W I Z C E  Y
przyjmuje i oprocentywuje wkładki w walutach obcych 
oraz wrszelkie zlecenia w zakres bankowości wchodzące.

I 9 2 Z 9 3 Q 9 9 9 9 9 9 i  9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 ą ę 9 9 ę 9  9 9 9 9 9 9 9 % !
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TOWARZYSTWO 
OLA PRZEDSIĘBIORSTW GÓRNICZYCH

S. A. W KRAKOWIE
Ul.. STRASZEW SKIEGO 27 , T E L  5 3 4

dostarcza po cenach konkurencyjnych:

Wapna budowlanego oraz rolniczego z wła
snych waoiermików w Płazie koło Chrzanowa

□  U D

Cegły zwyczajnej oraz ogniotrwałej z wła
snych zakładów ceram. w Krzeszowicach

□  t? P

Kamienia budowlanego dolomitowego, jak 
również szutru dolomitowego z  wlasnych 
zakładów dolomitowych w Pogorzycach

koio Chrzanowa

Hi
Hi
Hi
Hi
Hi
bi
Hi
Him
'Hi
Hi
Hi
Hi
Hi
Łfi
Hi
Hi
Hi
Hi
Hi
Hi
Hi
Hi
Hi
Hi
Hi
Hi
Hi
Hi

615 Hi
Hi

KHiKlf.KHitfHiHiHi^jHiHiHiHiHiHiffiH iHiiHbnHiHiHibnHiHiHi
S ¥ i

Czcionkami Drukami Literackiej yr firąbPirie, niłca Jagiellońska L. lO. Rządca drukarni; L. K. Górski.


